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Wieści z ratusza
Setne urodziny mieszkańca Śremu

Dnia 19 lipca 2001 roku pan Czesław Klaczyński, 

uczestnik Powstania Wielkopolskiego obchodził niezwy­

kły jubileusz — 100. rocznicę urodzin.

Oficjalna uroczystość miała miejsce w Izbie Tradycji 

6 Brygady Dowodzenia WLOP, a jednym z organizato­

rów był Urząd Miejski w Śremie. Tego samego dnia pan 

Czesław otrzymał awans na stopień kapitana. Na uroczy­

stość przybyło wielu gości. Wśród składających gratula­

cje był też wiceburmistrz Śremu Zbigniew Ratajczak. Ży­

czenia składali jubilatowi m.in. przedstawiciele Towarzy­

stwa Miłośników Śremu, Koła Związku Kombatantów i 

byłych Więźniów Politycznych, Towarzystwa Pamięci Po­

wstania Wielkopolskiego.

Przedstawiciel prezesa Rady Ministrów Jerzego Buz­

ka odczytał list gratulacyjny od premiera.

W uroczystości wzięły też udział dzieci pana Ba­

czyńskiego.

Dla młodego pokolenia jest pan Czesław żywą le­

gendą, przeżył cały wiek, doświadczając chwil trudnych 

i tragicznych, ale też wielu momentów radosnych i pod­

niosłych. Nie zapomniał nigdy o wartościach tak funda­

mentalnych, jak honor, zaangażowanie czy poszanowa­

nie tradycji. A w życiu prywatnym może pochwalić się 

nie lada sukcesem: wychował z żoną dziesięcioro dzieci, 

doczekał się też 44 wnuków i 38 prawnuków.

A jego recepta na długowieczność brzmi: nie palę, 

nie piję, więc długo żyję.
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Udane wakacje
W ramach Programu Współpracy na rok 2001 mię­

dzy Śremem i zaprzyjaźnionym miastem niemieckim 

Bergen miały miejsce dwa obozy letnie.

Dzieci niemieckie (26 osób) wypoczywały w 

dniach od 15 lipca 2001 do 22 lipca 2001 nad jeziorem 

w miejscowości Ostrowieczno.

Natomiast dzieci śremskie (44 osoby) przyjemnie 

spędziły czas na obozie w Bergen w terminie od 29 

lipca do 4 sierpnia.

Gratulacje dla policjantów z okazji Święta Policji
Dnia 23 lipca odbyła się w Śremskiej Komendzie 

Powiatowej uroczystość z okazji 82. rocznicy powsta­

nia Policji Państwowej.

podkreślając wkład policji w życie naszego miasta oraz 

ścisłą współpracę ze społeczeństwem.

Wielu funkcjonariuszy otrzymało awanse i odzna­

czenia.

Puszkobranie — ranking do wakacji
Przypominamy, iż inicjatorem „Puszkobrania” był 

Urząd Miejski w Śremie, a jego celem jest uczulenie 

młodego pokolenia na problem zanieczyszczenia na­

szego środowiska oraz wskazanie korzyści, jakie czer­

piemy wszyscy poprzez zbieranie i wykorzystywanie 

surowców wtórnych.

Do konkursu przystąpiło 17 placówek oświato­

wo-wychowawczych z terenu powiatu śremskiego. 

Nadal znaczną przewagę posiada Dzienny Ośrodek

Na obchody przybyli goście z całego powiatu oraz 

przedstawiciele władz gminnych. Gminę Śrem repre­

zentowali: wiceburmistrz Zbigniew Ratajczak oraz prze­

wodniczący Rady Miejskiej Bolesław Wośkowiak. Wi­

ceburmistrz Śremu złożył na ręce Komendanta Powia­

towego Policji, podinspektora Andrzeja Twardowskie­

go, życzenia dla wszystkich pracowników komendy,

Adaptacyjny dla dzieci i młodzieży z wynikiem 15,2 

KG puszek na osobę, przed Przedszkolem nr 7 .Janka 

Wędrowniczka" oraz Szkołą Podstawową w Nocho- 

wie.

Puszkobranie będzie trwało do końca roku, a zwy­

cięzcy otrzymają nagrody: za I miejsce — 2000 zł, za 

II — 1500 zł, za III — 1000 zł.
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Lato pod znakiem wytężonych robót i inwestycji
Gorące wakacje nie dla wszystkich oznaczają, iż na­

stał czas odpoczynku. Nieprzerwanie realizowane są in­

westycje, mające na celu podniesienie jakości naszych 

dróg, infrastruktury, a generalnie poprawy warunków 

życia mieszkańców naszej gminy.

Wśród ważniejszych prac, realizowanych w ostatnim 

czasie należałoby wymienić:

* budowę ul. Staszica i włączenie jej do trasy Śrem-Lesz-

no

* wykonanie przez firmę Beton-Dróg ul. Modrzewskiego

* rozstrzygnięcie przetargu na wykonanie projektu tech­

nicznego wraz z wykonaniem sieci gazowej w Bor- 

gowie

* odbiór techniczny budowy „Działki Rzemieślnicze”. Prace

objęły ulice: Włókniarzy, Rzemieślniczą, Narzędzio­

wą i Warsztatową. Powstała tzw. „pieszojezdnia” z 

odwodnieniem,

* odbiór sieci gazociągowych w miejscowościach Bodzy-

niewo, Wirginowo, Kadzewo oraz w miejscowości 

Krzyżanowo i początkowy odcinek w Błociszewie

* rozstrzygnięcie przetargu na prowadzenie nadzoru oraz

budowę Gimnazjum w Dąbrowie

* wykonanie powierzchniowego utwardzenia nawierzchni

we wsi Ostrowo

* wykonanie asfaltowej nakładki w Binkowie

* przetarg na wykonanie projektu technicznego kanaliza­

cji sanitarnej dla miejscowości Szymanowo

* zakończenie remontu świetlicy wiejskiej i mieszkania

służbowego we wsi Luciny

* remonty szkół, m.in. Szkoły Podstawowej nr lfwymia-

na okien, remont dachu), Szkoły Podstawowej nr 4 

(bieżąca konserwacja wewnątrz budynku), drobne 

remonty szkól wiejskich w Bodzyniewie, Krzyżano­

wie, Zbrudzewie oraz w Pyszącej.

Nasze dary dla powodzian
Apel Burmistrza Śremu Marka Basaja w sprawie po­

mocy dla ofiar powodzi spotkał się z ogromnym zainte­

resowaniem i odzewem wśród mieszkańców naszej gmi­

ny. Dary były zbierane przez cztery dni w Publicznym 

Gimnazjum w Śremie.

Można było również dokonywać wpłat na podane 

do publicznej wiadomości konto. Urząd Miejski przezna­

czył 3.000zł na zakup środków czystości.

Dzięki olbrzymiemu zaangażowaniu mieszkańców 

oraz lokalnych firm zebrano około 10 ton darów.

W piątek, 3 sierpnia nastąpił załadunek zebranych 

darów i około północy transport wyruszył w kierunku 

Gorzyc w powiecie tarnobrzeskim.

Nadzór nad całością sprawował osobiście Burmistrz 

Śremu. Pracownik pionu edukacji Urzędu Miejskiego Da­

niel Cicharski osobiście wziął udział w wyprawie.

Zawiózł też pismo do Burmistrza Gorzyc z prośbą o 

sprecyzowanie potrzeb gminy w celu dalszej, konkretnej 

pomocy. W chwili obecnej trwa zbiórka materiałów bu­

dowlanych, pasz i płodów rolnych oraz materiałów opa­

trunkowych, które zostaną dostarczone do Gorzyc w 

końcu sierpnia.

Napawa olbrzymią otuchą fakt, iż mieszkańcy naszej 

gminy nie pozostali obojętni na tragedię, jaka dotknęła 

mieszkańców południowych regionów kraju.
Eleonora CHABURA

Tam pomoc była naprawdę potrzebna...
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BLIŻEJ SZKOŁY

Rok szkolny 2001/2002 
w gminie Śrem

Tradycją się stało, że corocznie we wrześniu publi­
kowane są dane dotyczące otganizacji nowego roku szkol­
nego. Rok szkolny 2001/2002, to pierwszy, pełny cykl 
wg nowego systemu kształcenia. Składa się on z 6 klaso­
wej szkoły podstawowej oraz 3 letniego gimnazjum.

Z dniem 31 sierpnia 2001 roku 
likwidacji uległy dwie szkoły: Szko­
ła Podstawowa Nr 2 im. Ks. P. Waw­
rzyniaka w Śremie oraz Szkoła Pod­
stawowa Nr 5 im. A. Fiedlera w Śre­
mie. 2744 uczniów Śremu będzie 
realizowało obowiązek szkoły pod­
stawowej w trzech szkołach:
I Szkoła Podstawowa Nr 1 im. M.

Kopernika w Śremie — 1098 
uczniów,

> Szkoła Podstawowa Nr 4 im. M.
Konopnickiej w Śremie — 778 
uczniów,

I Szkoła Podstawowa Nr 6 w Śre­
mie — 868 uczniów.

782 uczniów gminy Śrem będzie re­
alizowało obowiązek szkoły pod­
stawowej w następujących szko­
łach:
t  Szkoła Podstawowa w Zbrudzewie — 168 uczniów,
1 Szkoła Podstawowa w Nochowie — 115 uczniów,
> Szkoła Podstawowa w Pyszącej —-122 uczniów,
> Szkoła Podstawowa w Dąbrowie — 59 uczniów,
I Szkoła Podstawowa w Bodzyniewie — 145 uczniów,
> Szkoła Podstawowa w Wyrzece — 81 uczniów,
I Szkoła Podstawowa w Krzyżanowie — 92 uczniów.

Łącznie do szkół podstawowych gminy Śrem będzie 
uczęszczało 3526 uczniów, zorganizowanych w 153 od­
działach klasowych.

By zapewnić dostępność do szkół uczniom z deficy­
tami rozwojowymi w Szkole Podstawowej nr 4 im. M. 
Konopnickiej w Śremie funkcjonują oddziały nauczania 
integracyjnego. W klasie pierwszej edukację w oddziale 
integracyjnym będzie pobierało troje uczniów.

Obowiązek szkolny gimnazjalisty realizować będzie 
łącznie 1962 uczniów, zorganizowanych w 75 oddzia­

łach klasowych dwóch gimnazjów:
I Publicznego Gimnazjum Nr 1 w Śremie, z oddziałami 

klasowymi w Nochowie — 1229 uczniów,
I Publicznego Gimnazjum Nr 2 w Śremie, z oddziałami 

klasowymi w Zbrudzewie — 733 uczniów.
Rada Miejska w Śremie podję­

ła uchwałę zgodnie z którą z dniem 
31 sierpnia 2003 roku zostanie zli­
kwidowana Szkoła Podstawowa w 
Dąbrowie (uczniowie będą reali­
zowali obowiązek szkolny w Szko­
le Podstawowej w Zbrudzewie), a 
z dniem 1 września 2003 roku roz­
pocznie działalność Publiczne 
Gimnazjum w Dąbrowie, do któ­
rego będą uczęszczali absolwenci 
dotychczasowej Szkoły Podstawo­
wej w Zbrudzewie oraz Szkoły 
Podstawowej w Dąbrowie. Likwi­
dacji ulegną oddziały zamiejscowe 
Publicznego Gimnazjum nr 2 im. 
Ks. P. Wawrzyniaka w Śremie.

Obecnie trwają prace organi­
zacyjne nad powstaniem samo­

dzielnego gimnazjum, do którego będą uczęszczali ab­
solwenci szkół podstawowych w Nochowie, Wyrzece, 
Bodzyniewie. Absolwenci Szkoły Podstawowej w Krzy­
żanowie będą kontynuowali edukację w Publicznym Gim­
nazjum w Manieczkach — na podstawie porozumienia 
spisanego pomiędzy gminą Śrem a gminą Brodnica.

Łącznie do szkól prowadzonych przez gminę uczęsz­
czać będzie 5488 uczniów.

We wszystkich szkołach gminy Śrem zatrudnionych 
jest 314 nauczycieli w pełnym wymiarze oraz 25 w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy.

W pięciu przedszkolach prowadzonych przez gminę 
Śrem oraz jednym prowadzonym przez Zgromadzenie 
Sióstr św. Elżbiety opiekę znajdzie 919 przedszkolaków 
w wieku od 3 do 6 lat. W przedszkolach prowadzonych 
przez gminę Śrem zatrudnionych jest 65 pracowników 
pedagogicznych, tyleż samo obsługi.

Adam LEWANDOWSKI
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7 0 .  R o c z n ic a  P o w s t a n ia  

P o d o f ic e r s k ie j  S z k o ły  P ie c h o t y  

d la  M a ło le t n ic h  n r  2  w  Ś r e m ie
Komitet Obchodów 70. Rocznicy Powstania Podofi­

cerskiej Szkoły Piechoty dla Małoletnich Nr 2 w Śremie 

Jego program został zgłoszony przez Towarzystwo 

Miłośników Śremu i wpisany do kalendarza imprez orga­

nizowanych przez Honorowy Komitet Obchodów 750- 

lecia nadania praw miejskich miastu Śrem.

Honorowy Patronat nad obchodami objęli:

— Dowódca 6 Brygady Dowodzenia WLOP ppłk dypl.

inż. Michał Sikora

— Honorowy Przewodniczący Komitetu — por. rez. Fran­

ciszek Matuszkowiak — wychowanek Szkoły.

Komitet Obchodów 

70. Rocznicy

— Przewodniczący 

— Marian Do­

miniczak —

Prezes Towa­

rzystwa Miło­

śników Śremu

—  W iceprzew odn i­

czący — Jerzy 

Grzech — Pre­

zes Zw. Kom- 

bat. RPiBWP

— Wiceprzewodniczący — płk w st. spocz. Ryszard Wró­

bel —  Prezes Zw. BŻZ i ORWP

— Sekretarz — Elżbieta Malicka — Komendant Hufca 

ZHP w Śremie

— II Sekretarz — Mirosława Musielak — Sekretarz Za­

rządu TMŚ

— Członek — mjr Krzysztof Filipowiak — szef sztabu 6

Brygady Dowodzenia w Śremie

— Członek — Józef Cierżniak — członek Zarządu TMŚ

— Członek — Ryszard Bańkowski — Wiceprezes Zarzą­

du Zw. BŻZ i ORWP w Śremie

— Członek— Wanda Henkel — Honorowy członek TMŚ

— Członek — Maria Zdziechowska — LO im. gen. J. 

Wybickiego w Śremie

— Członek — Wiesława Grobelna — SP nr 4 im. M. Ko­

nopnick ie j w  Śremie

— Członek — Andrzej Komeluk — Wiceprezes Zarządu

Koła Zw . BŻZ i ORWP

Marian DOMINICZAK 

Przewodniczący Komisji Organizacyjnej
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Szanowni Taństwo!
31 sierpnia bieżącego roku mija 70. rocznica powstania Szkoły Piechoty dla Małoletnich nr 2 w Śremie, 

miejsca kształcenia przyszłych kadr podoficerskich II Rzeczypospolitej.

Po odzyskaniu niepodległości oraz po uporaniu się z problemami 

związanymi z utrwalaniem młodej demokracji, w celu przygotowania od­

powiednio dobranej i wykształconej kadry zawodowej mogącej zabez­

pieczyć zdobycze wolności, zrodził się pomysł utworzenia szkół przygo­

towujących młodych łudzi do obrony Ojczyzny, a także ułatwiających im 

wejście w niełatwe dorosłe życie.

Jedna ze szkół po rocznej dyslokacji w Grudziądzu znalazła swoją 

siedzibę w Śremie, mieście znanym ze swojej gospodarności i patriotycz­

nych korzeni.

Dawne pruskie koszary zajmowane dotychczas przez Szkołę Pod­

chorążych Rezerwy Piechoty nr 7 bardzo dobrze nadawały się dla 'mło­

dych adeptów sztuki wojennej do nauki żołnierskiego rzemiosła, a także 

stanowiły doskonałe miejsce poznawania historii, tradycji i kultury pol­

skiej.

Wielu z przekraczających mury szkoły nie zdawało sobie sprawy, że 

wykształcenie i umiejętności nabyte w okresie szkolenia będą mogli w 

niedługim czasie wykorzystać nie tylko na pobliskich poligonach, ale podobnie jak ich ojcowie w działaniach 

wojennych. Trudny, zdany egzamin jaki przeszli na wszystkich frontach II wojny światowej świadczy w dużej 

mierze o wysokim kunszcie żołnierskim przekazanym im przez doświadczonych dowódców, a przede wszyst­

kim o wszczepieniu głębokiego umiłowania Ojczyzny, która po raz kolejny poddawała społeczeństwo surowej 

próbie oddania i poświęcenia.

Nie wszystkim absolwentom dane było doczekać końca wojny, nie wszyscy doczekali wolności, o którą 

walczyli. Dziś spotykamy się dla nich, oddajemy cześć tym, którzy polegli i wyrażamy szacunek dla tych co 

wytrwali. Chyląc głowy otwieramy bramy koszar niczym wdzięczne serca za wysiłek wmiesiony w obronę 

wrartości, które zawrze najbardziej cenił żołnierz polski Bóg - Honor - Ojczyzna.

Witamy ich z równą serdecznością jak w czasie pierwszego zjazdu w 1972 roku, gdzie została przełamana 

bariera niemożności, lecz z większą radością i satysfakcją, bo w pięknym okrągłym jubileuszu siedemdziesię­

ciolecia.

Zapraszamy do ponownego odwiedzenia miejsc swojej młodości, wspominania miłych niezapomnianych 

chwil, dzielenia się wiedzą i głębokim doświadczeniem, poczucia spełnienia najświętszego obowiązku odda­

nia Ojczyźnie.

Żywię przekonanie jako nowy dowódca i niejako kontynuator chlubnych tradycji wojskowości na ziemi 

śremskiej, że pobyt w 6 Brygadzie Dowodzenia WLOP przyczyni się do jeszcze większego zacieśnienia więzi 

łączących byłych absolwentów' ze swoją szkołą, a także da możliwość młodym ludziom, nie tylko w mundu­

rach, poznać warunki jej powstania. Stworzy ponadto możliwość poznania ludzi tworzących historię szkoły i 

regionu, a przede wszystkim pozwoli czerpać z nich najwspanialsze patriotyczne wzorce tak potrzebne w 

dzisiejszej dobie.

Jeszcze raz życzę wszystkim małoletnim i ich rodzinom miłego pobytu i niezapomnianych wrażeń z rocz­

nicowych obchodów święta.

ppłk clypl. inż. Michał SIKOM
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MALOLETNIAK
WYWIAD Z FRANCISZKIEM MATUSZKOWIAKIEM, ABSOLWENTEM SZKOŁY POD­
OFICERSKIEJ PIECHOTY DLA MAŁOLETNICH NR 2 W ŚREMIE

We wrześniu 2001 r. obchodzimy 70. rocznicę powo­
łania Szkoły Podoficerskiej Piechoty dla Małoletnich Nr 2 
w Śremie. Z tej okazji, już kilka miesięcy naprzód, rozpo­
częły się spotkania i imprezy środowiskowe oraz praca 
nad zbiorem referatów związanych z istnieniem szkoły.

Roboczą inauguracją tych obchodów było spotkanie 
pokoleń, zorganizowane 27.09.2000 r. z wychowankiem 

tej szkoły Franciszkiem Matuszkowiakiem, który otrzy­
mał od Prezydenta R.P. Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski oraz awans na porucznika rezerwy.

Wywiad z F. Matuszkowiakiem został przeprowadzo­
ny przez W. Grobelną na prośbę Towarzystwa Miłośni­
ków Śremu, a w szczególności prezesa Mariana Domini­

czaka.
Jest Pan absolwentem IV promocji Szkoły Pod­

oficerskiej dla Małoletnich w Śremie. Jak to się sta­
ło, że został Pan wychowankiem tej szkoły?

—Jako 16-letni 
chłopak dowiedzia­

łem się o istnieniu 
Szkoły Podoficer­
skiej Piechoty dla 
Małoletnich w Śre­
mie i postanowiłem 
napisać o podanie 
warunków przyję­
cia.

W odpowiedzi 

otrzymałem wykaz dokumentów, które należy złożyć i 

oczekiwać na egzamin. Wymagane dokumenty to: for­
malny wniosek o przyjęcie mnie do szkoły, własnoręcz­

nie napisany życiorys, świadectwo obywatelstwa polskie­
go, notarialnie potwierdzone oświadczenia rodziców lub 
opiekunów o dobrowolnym oddaniu syna do szkoły, 

świadectwo zdrowia wydane przez lekarza powiatowe­
go, świadectwo ukończenia szkoły powszechnej.

W pierwszej dekadzie sierpnia 1934 r. otrzymałem 
wezwanie na egzamin. W oznaczonym dniu, jako pierw­

sze, przeprowadzono komisyjne, bardzo dokładne, ba­

danie lekarskie. Komisji przewodniczył Komendant Szko­

ły. Następnie dokonano przeglądu sprawności fizycznej, 
na co składało się: skok w dal, skok wzwyż, bieg na 100 
m i rzut granatem. W dalszej kolejności odbył się egza­
min psychotechniczny i, jako ostatnie, egzaminy pisem­
ne z języka polskiego, matematyki, historii i wiedzy o 

Polsce. Tematy były napisane na tablicy, a arkusze do 
pisania otrzymaliśmy ostemplowane pieczęcią szkoły.

Jak traktowani byli ci młodzi 15, 16, 17-letni 
chłopcy?

— Na to pytanie 
trudno jednoznacznie 
odpowiedzieć. Wpraw­
dzie pierwsze dwa lata 
(do przysięgi) byliśmy 
uczniami, ale pamiętaj­

my, że byli to ochotni­
cy pretendujący do 
miana zawodowego 
podoficera i tu nie było 

żadnych ulg, żadnego 
pobłażania. Poprzecz­
kę stawiano znacznie 

wyżej niż w regularnych wojskach służby czynnej. Kto 
nie sprostał wymogom regulaminu lub surowemu rygo­

rowi, musiał opuścić mury szkolne.
Szkoła zwracała dużą uwagę na wyszkolenie 

sportowe. Jaki sport najbardziej Pan lubił?
— W szkole był przedmiot zwany wychowanie fi­

zyczne, obejmujący niemal wszystkie dyscypliny sporto­
we, za co otrzymywaliśmy oceny. Do najbardziej presti­

żowych dziedzin wychowania fizycznego należy zaliczyć: 
gimnastykę, biegi sprinterskie, biegi średnie i przełajo­
we, pitkę ręczną(szczypiomiak), koszykówkę, siatków­
kę, boks, szermierkę, palant, strzelectwo sportowe i mar­
sze. Osobiście fascynowało mnie strzelectwo, w którym 
miałem bardzo dobre wyniki. Ogólnie rzecz biorąc, wy­

chowanie fizyczne było najbardziej łubianym i wdzięcz­
nym przedmiotem.
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Mury szkoły opuścił Pan w 1937r. Gdzie więc 
zastał Pana wybuch II wojny światowej?

— Oficjalne zakończenie szkoły nastąpiło w dniu pro­
mocji, to jest 17 wrześnial937r. Wszyscy absolwenci otrzy­
mali świadectwa, odznaki szkolne i przydziały do puł­

ków. Mój kolega i ja otrzymaliśmy przydział do 59 pułku 
piechoty w Inowrocławiu. Tam dołączyli do nas koledzy 
z Konina i Niska. Dnia 19 września 1937r. zameldowali­
śmy się u dowódcy I batalionu p. majora Marzewskiego. 
Po krótkiej rozmowie osobiście oprowadził nas po tere­
nie koszar i omówił krótką historię pułku. W tym dniu 
otrzymałem przydział jako instruktor w pułkowej szkole 
podoficerskiej.

W dniu 1 kwietnia 1938r. rozpoczął się nabór rekru­
tów. Otrzymałem przydział na dowódcę drużyny (24 re­
krutów) w II kompanii.

W sierpniu 1938 r. pierwszy batalion, do którego przy­

należałem, skierowano w okolice Cieszyna (kampania 
zaolziańska). Stamtąd pod koniec października skiero­
wano mnie na dywizyjny kurs w Bydgoszczy. Kurs skoń­
czył się 31 marca 1939 r. i z dniem 1 kwietnia zostałem 
podoficerem.

Dnia 25 sierpnia 1939r.- alarm pułku, którego doko­
nał d-ca pułku, uzupełnienie ubiorów i wyposażenia, przy­
sięga i wymarsz w kierunku Bydgoszczy. Pułk rozłożył 
się obozem w lesie za Bydgoszczą i tam trwaliśmy do 
dnia wybuchu wojny.

Ja otrzymałem nowy przydział na dowódcę sekcji 
granatników. Ponieważ przydzieleni mi żołnierze pocho­
dzili z rezerwy, nie znali ani granatników, ani karabinów 

przeciwpancernych, wykorzystywałem więc każdą wol­
ną chwilę na szkolenie ich.

1 września o godz. 5 rano — alarm pułku, a słowo 
WOJNA odbiło się echem po wszystkich kompaniach. 

Punktualnie o godz. 12 nastąpiło pierwsze bombardo­
wanie rejonu stacjonowania naszego pułku. Byli pierwsi 
zabici i pierwsi ranni.

Ścisła odpowiedź na pytanie, gdzie mnie zastał wy­

buch II wojny światowej, to właśnie tam, w lesie pod 
Bydgoszczą.

Jak wyglądał Pana szlak bojowy? Gdzie Pan wal­
czył i w jakiej armii?

—Jak wyżej zaznaczyłem, byłem dowódcą sekcji gra­
natników przy II kompanii I batalionu 59 pułku piecho­

ty, którego dowódcą był pułkownik Bolesław Miigałow- 
ski. Pułk wchodził w skład 15 dywizji w Bydgoszczy. 

Dowódcą dywizji był generał brygady Zdzisław Przyjał-

kowski. Dywizja przynależała do Armii Pomorze, z do­
wódcą generałem Władysławem Bortnowskim.

Po pierwszym bombardowaniu pułk przesunął się w 
rejon Koronowa i zajął stanowisko w uprzednio przygo­
towanych okopach.

Z 2 na 3 września otrzymaliśmy rozkaz odwrotu w 
kierunku Bydgoszczy i dalej na Włocławek. W czasie prze­
marszu przez Bydgoszcz zorganizowane niemieckie gru­
py dywersantów ostrzeliwały cofające się wojsko pol­
skie. Nasilające się działania grup dywersyjnych w Byd­

goszczy i okolicach zmusiły dowództwo do oczyszcze­
nia miasta i w dniu 3 IX część dywersantów wyłapano i 
rozbrojono. Następnie walki z niemieckimi oddziałami 
pułk stoczył w lasach w okolicy Włocławka. Walka była 
krótka i Niemcy wycofali się. Tu, pod Włocławkiem, do­
tarł do nas pierwszy komunikat wojenny, który głosił, że 

nasza dywizja celowo się cofa. Według komunikatu mia­
ło to umożliwić wciągnięcie wojsk niemieckich w pułap­

kę okrążającą.
Cofając się, staczaliśmy boje z nacierającymi wojska­

mi niemieckimi, które znacznie przewyższały nas liczeb­
nie, a przede wszystkim w uzbrojeniu technicznym.

Do bardzo ciężkiego starcia doszło pod Gostyninem 
i Gąbinem. Wojska niemieckie przy wsparciu artylerii i 
broni pancernej przez cały dzień atakowały pozycje puł­
ku. Pułk dzielnie się bronił ponosząc dotkliwe straty w 
sprzęcie i w ludziach. Wieczorem dowódca dywizji wy­
dał rozkaz wycofać się za Bzurę, Puszczę Kampinoską i 
na Warszawę.

17 IX pułk znalazł się w rejonie Iłowa i Bud Iłow- 
skich. W tym dniu Niemcy zastosowali naloty lotnicze 
powodując olbrzymie straty w sprzęcie i ludziach. Nastą­

piło rozbicie i zdezorganizowanie nie tylko naszej dywi­
zji, ale także 14 poznańskiej dywizji, 4 toruńskiej dywizji, 
26 dywizji i brygady kawalerii z Bydgoszczy. Polegli: d- 
ca 14 dywizji gen,. Władysław Włąd, d-ca 4 dywizji gen. 

Mikołaj Bołtuć i d-ca brygady kawalerii gen. Grzmot Skot­
nicki.

Ja odniosłem ciężką ranę w twarz i dostałem się do 

niewoli w Sochaczewie, skąd wkrótce uciekłem. W oko­
licach Włocławka natknąłem się na niemiecki patrol i od­

stawiono mnie do Poznania, na Cytadelę. Po tygodniu, 

po dokładnym rozpoznaniu sytuacji i rozstawionych po­
sterunków, znów podjąłem ryzykowną ucieczkę, która 
się powiodła. Skierowałem się do moich rodziców w 
powiecie kościańskim i zatrudniłem się tam jako pomoc­
nik stolarza. Tak się skończył mój szlak bojowy i zaczęły
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się nowe kłopoty.
22IV1941 zostałem aresztowany. Zarzucono mi prze­

stępstwa i sabotaż, bez żadnych tłumaczeń zawyrokowa­
no na 10 miesięcy. Z Kościana przewieziono mnie do 
Grodziska Wlkp. i jak się później okazało, byłem oskar­
żony o popełnienie morderstwa na cywilnej ludności nie­
mieckiej w dniu 3 września 1939 r. w Bydgoszczy. Do 
Grodziska przyjechało gestapo z Poznania i, zakutego w 
kajdanki, przewieziono mnie do śledczego więzienia przy 
ul. Młyńskiej w Poznaniu. Widocznie znaleźli moje do­
kumenty, które zostawiłem w mieszkaniu w Inowrocła­
wiu, a odszukiwanie mnie nie nastręczało trudności.

Tu uprzytomniłem sobie, że moja sytuacja jest bar­
dzo ciężka i w najlepszym razie mogę się znaleźć w obo­
zie koncentracyjnym. Przez dwa tygodnie byłem prze­
słuchiwany i, delikatnie mówiąc, maltretowany do nie­
przytomności. Py­
tania były tylko 
dwa: ilu Niemców 
zamordowałem w 
dniu 3 września w 
Bydgoszczy i na­
zwiska tych, któ­
rzy dowodzili pa­
trolami w Byd­
goszczy. Zdawa­
łem sobie sprawę, 
że cokolwiek po­
wiem to sobie nie 
pomogę, a innym 
zaszkodzę. Po 
dwóch tygo­
dniach przypadek 
zrządził, że przestano mnie przesłuchiwać. Okazało się, 
że w czternastym dniu, kiedy znów prowadzono mnie 
na przesłuchanie, na korytarzu stało trzech oficerów ge­
stapo. Kątem oka zauważyłem, że jeden z nich przyglą­
dał mi się z zainteresowaniem. Po chwili podszedł do 
mnie i zapytał czysto po polsku, czy go poznaję. Odpo­
wiedziałem twierdząco i wymieniłem jego nazwisko — 
pan Kierszke. Kiedy zapytał o co jestem oskarżony, od­
powiedziałem mu, że o udział w akcji 3 września w Byd­
goszczy. Na jego pytanie: „A był Pan tam?”, odpowie­
działem mu: „Pan dobrze wie, ponieważ był Pan w mojej 
kompanii.” Po tych słowach odszedł i długo rozmawiał z 
pozostałymi gestapowcami. Po pewnym czasie wrócił i 
powiedział: „Ponieważ był Pan człowiekiem, zrobię dla 
Pana co będę mógł, ale więcej nie chcę tu Pana widzieć”.

Kim był ten pozornie grzeczny gestapowiec? Jako 
polski obywatel pochodzenia niemieckiego, w 1938 r. 
odbywał zasadniczą służbę wojskową z przydziału do 59 
pułku piechoty w Inowrocławiu. Tak się zdarzyło, że jako 
rekrut trafił do mojej drużyny. Pamiętam, że był żołnie­
rzem zdyscyplinowanym, inteligentnym i znacznie prze­
wyższał wiadomościami wojskowymi pozostałych żołnie­
rzy. Dzięki niemu wkrótce skierowano mnie do więzie­
nia we Wronkach, a stamtąd do obozu karnego w Sza­
motułach, gdzie razem z innymi współwięźniami ciężko 
pracowałem przy regulacji rzeki Sama, dopływie Warty. 
Bardzo ciężkie warunki i nadludzka praca były przyczy­
ną wielu śmiertelnych wypadków. Gdy odsiadka wyro­
ku skończyła się, zwolniono mnie i skierowano do pracy 
przymusowej w gospodarstwie rolnym u Niemca w Krzy­
winiu.

Czy wyda­
rzenia wojenne 
odbiły' się jakoś 
szczególnie na 
dalszym Pana 
życiu? Jak poto­
czyło się życie 
osobiste?

— Kiedy tra­
fiłem do Krzywi­
nia byłem kom­
pletnie załamany 
psychicznie i fi­
zycznie wykoń­
czony. Wpraw­
dzie warunki się 
trochę poprawiły, 

jednak trawiła mnie choroba i myśl, że w każdej chwili 
zostanę aresztowany. Dwa razy w tygodniu miałem obo­
wiązek meldowania się w żandarmerii. Cały koszmar ka- 
torgi stał mi stale przed oczyma.

Po pewnym czasie poznałem swoją żonę i to mi do­
dało otuchy. W miesiącu lipcu 1944 r. Niemcy masowo 
wywłaszczali całe rodziny z Krzywinia i wywozili na przy­
musowe prace do Niemiec. Spotkało to także rodzinę 
mojej przyszłej żony. Bez zastanawiania pojechałem na 
gapę do Poznania, dołączyłem do transportu i na drugi 
dzień byliśmy w Neumunster, a następnie w Elmshom. 
Pracę otrzymaliśmy u gospodarza w Lutzhom, z tym że 
ja, jako były żołnierz, znalazłem się w obozie rosyjskich 
jeńców wojennych, a tylko w dzień chodziłem do pracy.

8 maja — koniec wojny, a 19 maja wzięliśmy ślub.
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Pod koniec maja Anglicy zwieźli wszystkich Polaków pra­
cujących u okolicznych Niemców i ulokowali w kosza­
rach w Pinnebeig, później w Bargfeld, w 1946 roku w 
koszarach w Wentorf kolo Hamburga. Mimo iż warunki 
bytowo-socjalne były dobre, to jednak tęsknota za kra­
jem i bliskimi przemawiały na 
korzyść powrotu do Polski. Za­
łatwiłem formalności w misji 
repatriacyjnej w Hamburgu.
Dojechaliśmy do punktu zbor­
nego w Lubece. Do Szczecina 
dotarliśmy transportem zbior­
czym 27 sierpnia 1946 r. For­
malności w PUR w Szczecinie 
załatwiłem bardzo szybko i 
dalej kierunek Poznań, Kościan 
i Krzywiń.

W marcu 1947 r. otrzyma­
łem pracę w przemyśle włó­
kienniczym w Nowej Soli i tam 
zamieszkaliśmy. W 1949 r. 
przenieśliśmy się do Kamien­
nej Góry i tam również podją­
łem pracę w przemyśle włó­
kienniczym w charakterze eko­
nomisty. W 1951 r. wróciliśmy 
do Krzywinia, gdzie pracowa­
łem w Gminnej Spółdzielni 
jako księgowy.

W Nowej Soli, Kamiennej 
Górze i Krzywiniu aktywnie 
pracowałem z młodzieżą po 
linii sportu. W listopadzie 1968 r. 
otrzymaliśmy mieszkanie w 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Śremie i tu zamieszkaliśmy. 
Pracowałem jako główny księgowy w PZGS.

Z dniem 1 kwietnia 1978 r. korzystając z uprawnień 
kombatanckich przeszedłem na wcześniejszą emeryturę.

Czy spotkał Pan po wojnie kolegów, z którymi 
uczył się w Szkole Podoficerskiej?

— W latach '70. żyjący wychowankowie Szkoły Pod­
oficerskiej Piechoty dla Małoletnich w Śremie zaczęli się 
odnajdywać i w 1972 r. zoiganizowano pierwszy zjazd. 
W 1983 r. odbył się następny zjazd, na którym powołano 
zarząd i tak powoli życie małoletniaków uaktywniło się. 
Kolejne zjazdy miały na celu zaakcentowanie przywiąza­
nia do Śremu, w którym spędzili najlepsze lata swojej 
młodości.

Pozwolę sobie nadmienić, iż w 1989 r. opracowali­
śmy i wydaliśmy „Monografię Szkoły” i jako współautor 
otrzymałem wyróżnienie specjalne Towarzystwa Miłośni­
ków Śremu za upowszechnianie tradycji lokalnej i wie­
dzy o przeszłości miasta Śremu. Ponadto otrzymałem na­

grodę w wysokości 25000 sta­
rych złotych.

Rok2000—to rok uzna­
nia Pana zasług. Smutne jed­
nak, że dopiero po 55 latach 
doceniono Pana udział w 
wyzwoleniu kraju. Otrzy­
mał Pan ważne odznaczenie 
i awans.

Słusznie Pani zauważyła, 
że po 55 latach doceniono 
moją ciężką pracę, bowiem do 
tej pory widziano mnie jako 
pracownika, natomiast w wy­
różnieniach pomijano. Dopie­
ro w 2000 roku dano mi satys­
fakcję za lata wojny i ciężką 
pracę nad odbudową zniszczo­
nego kraju.

Pan Minister Obrony Na­
rodowej awansował mnie na 
stopień porucznika rezerwy, 
Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej nadal mi Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Pan Premier nadał mi 
PATENT Nr 8397 o następują­
cej treści:

„W imieniu Rzeczypo­
spolitej Polskiej potwierdza się, że Pan Matuszko- 
wiak Franciszek w latach walki zbrojnej z  najeźdź­
cami z honorem pełnił żołnierską powinność i uzy­
skał prawo do zaszczytnego tytułu Weteran Walk o 
Wolność i Niepodległość Ojczyzny".

Dziękuję bardzo za podzielenie się swoimi wspo­
mnieniami. Życzę Panu dużo zdrowia i wszelkiej po­
myślności.

Dziękuję. Przepraszam jednak za może zbyt chaotycz­
ne wypowiedzi, ale niełatwo mówić o trudnej przeszło­
ści, która wywarła tak ogromne piętno na całym moim 
życiu.

Jeszcze raz dziękuję.
Wiesława GROBELNA
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Wewnętrzne życie 
Szkoły w latach 1931-39

Pragnę przedstawić wewnętrzne życie jednej z naj­
starszych szkól wojskowych. Szkoła ta przygotowała na 
potrzeby ówczesnego Wojska Polskiego, zwłaszcza pie­
choty, wysoko kwalifikowane kadry podoficerskie.

W bieżącym roku mija 70. rocznica powołania w Od­
rodzonej Polsce Podoficerskiej Szkoły Piechoty dla Mało­
letnich. Państwo polskie po 123 latach niewoli stanęło 
przed wieloma problemami. Prócz organizacji życia spo­
łecznego, walki o kształt granic, konieczne też było zor­
ganizowanie sił zbrojnych. Po zamachu majowym w 1926 
roku dominującą rolę w wojsku odgrywali oficerowie 

legioniści. Brakowało kadry podoficerskiej nowego typu 
o wszechstronnym i odpowiednim przygotowaniu ogól­
nym.

W ten sposób zrodziła się myśl — koncepcja Szkól 
Podoficerskich dla Małoletnich. Autorem tej koncepcji byl 
ówczesny Minister Spraw Wojskowych gen. dyw. Tade­

usz Kasprzycki. Rozumiał to doskonale cały zjednoczony 

naród. Zainteresowanie tym problemem przejawiała rów­

nież dorastająca młodzież patriotycznie wychowana we 

wszystkich polskich domach.

Pierwsza taka szkoła powołana została w 1928 roku 

w Koninie pod nazwą Szkoła Podoficerska Piechoty Nr 1 

w Koninie. Była to szkoła oparta na nie stosowanych 

dotychczas wzorach — szkoła nowego typu. Cykl szkol­

ny trwał 3 lata. Do szkoły przyjmowano młodzież w wie­
ku od 15-17 lat. Program nauki obejmował przedmioty 

ogólnokształcące oraz szeroko rozumiane wyszkolenie 

wojskowe.

Rozkazem Ministra Spraw Wojskowych Nr 27 z dnia 

31 sierpnia 1931 roku została powołana do życia Szkoła 

Podoficerska Piechoty dla Małaoletnich Nr 2 w Grudzią­

dzu. Na pierwszy rok szkolny przyjęto 135 kandydatów. 

Już w pierwszych tygodniach odpadło 27 uczniów, nie 
sprostali wymaganiom szkoleniowym. Wymagania po­

stawione uczniom były bardzo wysokie, wielu nie wy­

trwało do promocji.

W czasie wakacji letnich w 1932 roku szkolę prze­

niesiono do Śremu w miejsce zajmowane dotąd przez 
zlikwidowaną jednoroczną szkolę Podchorążych Rezer­
wy Piechoty Nr 7.

Kompleks koszarowy z architektonicznego punktu 
widzenia czynił wrażenie nowoczesnego i okazał się funk­
cjonalny dla potrzeb szkoły. Warunki były bardzo dobre.

Już w Śremie przeprowadzono nabór uczniów na 
nowy rok szkolny, nie tylko zresztą do szkoły śremskiej, 
ale także do nowo powstałej szkoły w Nisku w woj. lwow­
skim. Poszerzono kadrę oficerską, a naukę przedmiotów 
ogólnokształcących wykładali prof, tutejszego gimnazjum 

z wykształceniem magisterskim.
Komendantem szkoły został na terenie Śremu ppłk 

Wilhelm Popelka, dotychczasowy komendant zlikwido­

wanej Szkoły Podchorążych Piechoty Nr 7.
Byl on doskonałym wychowawcą młodzieży wojsko­

wej. Na tym stanowisku pozostaje aż do wybuchu II wojny 

światowej.

Rozpoczął się nowy rok szkolny 1932-1933. Pracy 

było wiele, nie wszyscy wytrzymali, ale uczniowie wy­

jeżdżali do rodzin na urlop na święta Bożego Narodze­

nia, na Wielkanoc i od połowy lipca do końca sierpnia 

na letnie wakacje. Uczniowie, którzy mieli trudną sytu­
ację materialną rodziny mogli zostać w koszarach, stwa­

rzano im tu jak najlepszą atmosferę, szczególnie podczas 

świąt. W okresie letnim szkoła organizowała wyjazdy na 
obozy szkoleniowe, a zimą na obozy narciarskie.

Należy wspomnieć o całej organizacji życia w szko­

le. Jak wyglądał nabór do szkoły? Były to lata kryzysu 

gospodarczego, kryzysu stulecia. Polska dźwigała skutki 

rozbiorów, odczuwała to boleśnie, a szczególnie polska 

młodzież kończąca szkoły różnego typu, bardzo dobrze 
przygotowana pod względem ogólnym, zawodowym i 

moralnym nie miała zbyt wielu szans. W takiej sytuacji 

młodzi chłopcy chętnie zgłaszali się do zawodowych szkól 
wojskowych. Należy też wziąć pod uwagę kult munduru 

żołnierskiego jaki panował powszechnie wówczas w 

naszym społeczeństwie, które pamiętało zabory, a we
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krwi miało zakodowaną tęsknotę do niepodległości.
Dla wielu młodych ludzi wywodzących się ze środo­

wisk robotniczych, chłopskich, drobnych rzemieślników, 
urzędników niższych szczebli, rozpoczęcie nauki w ta­

kiej szkole było życio­
wą szansą.

W takich to ogól­
nie warunkach odby­

wał się każdego roku 
nabór także do Szko­
ły Podoficerskiej Pie­
choty dla Małoletnich 
Nr 2 w Śremie. Ilość 
podań o przyjęcie była 

ogromna.
Po egzaminach 

konkursowych przyj­

mowano jedynie 7 z 
liczby zgłaszających 
się. Warunkiem przy­

jęcia do szkoły było:
— świadectwo ukoń­

czenia 7 klas 
szkoły powszech­

nej,

— wiek 15-17 lat na 
okres 3-letni na­

uki i 17-19 lat na 
okres 2-letni na­
uki,

— zdanie egzaminu 
konkursowego i 
psychotechnicz­

nego,
— nieprzeciętne zdrowie i wybitna sprawność fizyczna,

— odpowiednia budowa ciała i badanie wytrzymałości,

— wzrost min. 160 cm,
— narodowość polska,

— świadectwo moralności,
— zezwolenie rodziców.

Zezwolenie rodziców musiało być sporządzone w 
formie aktu notarialnego, w którym rodzice zobowiązy­
wali się w imieniu małoletniego syna, że po ukończeniu 

szkoły odbędzie on co najmniej 12—letnią służbę zawo­

dową w Wojsku Polskim.
Przyjęci szczęśliwcy już pierwszego dnia sami mu­

sieli napełnić sienniki słomą, co nie było łatwe i musieli

poddać się zabiegom koszarowym fryzjera.
Każdy otrzymał w przydzielonej sali łóżko, własną 

szafkę i taboret, bieliznę pościelową, koce, koszulę noc­

ną, skórzane pantofle pokojowe, ręczniki i z umunduro­
wania drelich robo­
czy, furażerkę, buty 
juchtowe nabite ćwie­
kami, onuce oraz ku­
bek metalowy, nóż, 

widelec, łyżkę.
Szafek nie można 

było zamykać i nic z 
nich nie mogło zginąć.

W y p o s a ż a n o  
uczniów sukcesywnie, 
na broni kończąc.

Każdy dzień w 

garnizonie rozpoczy­
nał się pobudką gra­
ną na trąbce sygna- 
łówce przez kolegów 
trębaczy amatorów. 
Melodia była zrywna, 

skoczna, dopingująca 

do pracowitego spę­
dzenia dnia.

Tak rozpoczynał 

się codzienny galop 
gimnastyki, toaleta 

poranna, porządko­
wanie sal, modlitwa, 
wspólne odśpiewanie 

„Kiedy ranne wstają 

zorze”, następnie śnia­

danie spożywane w salach żołnierskich, następnie ćwi­

czenia, wykłady.
Całotygodniowy rozkład zajęć byl wywieszany stale 

nad stolikiem podoficera służbowego przy wejściu do 
rejonu kompanii. Tak był skonstruowany, żeby zajęcia 
teoretyczne prowadzone w salach wykładowych i izbach 

żołnierskich (np. nauka o broni) przeplatały się zajęcia­
mi na wolnym powietrzu takimi jak musztra, szermierka, 
grenadierka itp. Miało to wpływ na większą koncentra-

q'ę-
W pierwszym i drugim roku nauki zajęcia ze służby 

polowej prowadzone były w Śremie w zasadzie na polu 
ćwiczeń „Helenki”, dwa razy w tygodniu przez cale przed-
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południe, w trzecim roku trzy razy w tygodniu. by zawodowej w korpusie podoficerskim Wojska Pol-

Zajęcia popołudniowe trwały od godziny 14.00 do skiego na odpowiednim poziomie intelektualnym tak, aby

17.00 i składały się na nie jednogodzinne ćwiczenia — mogli sprostać coraz wyższym wymaganiom stawianym

szkoła strzelecka, gazoznawstwa, szermierka, musztra, gre- 
nadierka lub zajęcia w salach wykładowych np. przed­

miotów ogólnokształcących.

S z k o l e n i e  
wojskowe miało 

przygotować jak 
najlepiej do za­

szczytnego zawo­

du podoficera.
Wykładowcami 

takich przedmio­
tów jak służba 

wewnętrzna, sa­

perka i łączność 
oraz gazoznaw- 

stwo byli wyłącz­

nie oficerowie.

Duży wysiłek 
w szkole położo­

no również na naukę przedmiotów ogólnokształcących. 

Zadaniem szkoły było przygotowanie adeptów do służ-

przez postępujące wciąż życie zarówno w dziedzinie spo­
łecznej, technicznej i gospodarczej.

Absolwenci szkół wojskowych dla małoletnich z per­

spektywy czasu 

wspominają z naj- 

większym sza­

cunkiem wykła­

dowców. Byli 

wspaniałymi pe­

dagogami. Wyso­

ką kulturą osobi­

stą, dogłębną 

wiedzą, pełnym 
taktu stosunkiem 

do uczniów zjed­

nali sympatię i 

wdzięczność.
Do dziedziny 

nierozerwalnie 

związanej ze służbą żołnierską należał sport i wychowa­

nie fizyczne. Wychowankowie szkoły musieli mieć wy-
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robioną sprawność i odwagę, upór i zdecydowanie, siłę 

woli, odporność, błyskawiczną orientację i umiejętność 

podejmowania optymalnych w danych warunkach decy­

zji.
Uprawianie różnych dziedzin sportu takich jak: boks, 

koszykówka, siatkówka, szczypiomiak, piłka nożna, pa­

lant, lekkoatletyka miały wzbudzić poczucie współzawod­

nictwa i zdrowe ambicje, ruchom zaś nadać płynność i 

elegancję.

W programie edukacyjnym nie zapomniano też o 

wychowani ogólnym i działalności kulturalno-oświato­

wej. Zadaniem szkoły było wychowanie podoficera no­

wego typu, nie tylko instruktora wojskowego, ale pod­

oficera — wychowawcy, który potrafiłby wpoić najwyż­

sze wartości: 

miłość do Oj­

czyzny i patrio­

tyzm.

Regulamin 

szkoły składał 

się z 10 części i 
mówił o tym, 

jak należy za­

chować się w 

różnych oko­

licznościach.

Na lek­

cjach wycho­

w a w c z y c h ,  

których wykła­

dowcami byli z-cy d-cy kompanii uczono, jak należy 

zachować się w miejscach publicznych, na ulicy, na 

dworcach, w lokalach gastronomicznych, w publicz­

nych środkach lokomocji, w kinach, teatrach itp.

A przede wszystkim wpajano szacunek dla ludzi 

starszych i niedołężnych, chorych i inwalidów, dla ko­

biet i dzieci.

Liczącym się elementem wychowania była też tro­

ska o postawę i wygląd zewnętrzny. We wszystkich 

możliwych okolicznościach uczniowie poddawani byli 

obserwacji i ocenie. W szkole istniało kolo kultural­

no-oświatowe grupujące różne sekcje zainteresowań 

np. odczytową, teatralną, wokalno-muzyczną, gimna­

styki akrobatycznej i tanecznej.

Występy artystyczne z okazji różnych świąt były

wielką atrakcją dla miejscowej ludności. Małoletniacy 

(bo tak siebie nazywali) obchodzą w tym roku 70. 

rocznicę powołania szkoły. Zorganizowali się w śro­

dowisku Maloletniaków przy Zarządzie Głównym 

Związku Kombatantów i Inwalidów Wojennych. Zbio­

rowość ta odczuwa bardzo silnie potrzebę udokumen­

towania swoich dokonań.

To zrozumiałe, coraz więcej absolwentów odcho­

dzi na zawsze. Nie mogą to być szkoły o zapomnianej 

historii. Temu przeświadczeniu towarzyszyła też pra­

ca nad opracowaniem monografii Szkoły Podoficer­

skiej Piechoty dla Małoletnich Nr 2 w Śremie, której 

autorami są p. Bronislaw Kaźmierczak i p. Franciszek 

Matuszkowiak. Również p. Antoni Banachowski opra­

cował szcze­

gółowe wspo- 

m nienia o 

szkole pt. 

„Śremiacy Ma­

łoletniacy”.

Au t o r z y  

mo n o g r a f i i  

pragnęli w ten 

sposób uczcić 

i utrwalić pa­

mięć o wy­

chowankach i 

kolegach, by 

ułatw ić po ­

now ne do ­

głębne przeżycie tamtych odległych, pracowicie spę­

dzonych lat, w poczuciu dobrze spełnionego obowiąz­

ku ich młodości.

Dzięki pomocy Towarzystwa Miłośników Śremu i 

merytorycznej pomocy byłego dyrektora Muzeum 

Śremskiego mgr Adama Podsiadłego można było wy­

dać monografię. Małoletniakom śremskim udało się 

też zrealizować w 1985 roku budowę pomnika ku czci 

poległych i pomordowanych wychowawców i wycho­

wanków szkoły.

A nasze pokolenie ma obowiązek ocalić od zapo­

mnienia historie tych wspaniałych patriotów, którzy 

niemal ze szkoły poszli do walki we wrześniu 1939 

roku, by bronić Ojczyzny.
Opr. Wanda HENKEL

Uroczysta przysięga trzeciego rocznika trzeciej kom panii 1934/37 oraz po­

w itanie nowego rocznika na rok szkolny 1936/38. Uroczystość odbyła się w 

dniu 13-09.1936 r. na dziedzińcu koszarowym
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Udział absolwentów 
Szkoły w wojnie 
obronnej w 1939 r.

Nad wyraz tragicznym w życiu śremskich małolet- 
niaków była kampania wrześniowa 1939 roku. Klęska, 
którą doświadczyli, nie była dla nich łatwa.

W dniu 14 sierpnia 1939 roku odbyła się w Śremie 
pospieszna VI promocja. Jak się okazało ostatnia w Szkole 

Podoficerskiej Piechoty. Smutna i wyjątkowa była to uro­
czystość. Towarzyszyła jej nerwowa sytuacja związana z 
oczekiwaniem na wybuch wojny. Na uroczystości nie było 
orkiestry, było mało gości i rodziców. Odbyła się ostat­
nia defilada przed komendantem szkoły ppłk Popelka. 
Wszyscy absolwenci dostali przydziały i rozkazy wyjaz­

dów. Małoletniacy rozjechali się do jednostek po całym 
kraju, pełni zapału do pracy wojskowej.

Niestety wybuch II wojny światowej zmienił bieg hi­
storii i całe przyszłe życie tych młodych żołnierzy. Na 
kilka lat zmieniły się diametralnie warunki w kraju, szalał 
terror, głód i poniżenie. Młodzi chłopcy, którzy dopiero 
wchodzili w dorosłe życie, musieli stanąć do walki zbroj­
nej z wrogiem. Większość z nich w ostatnich latach po­
koju II Rzeczypospolitej stanowiła sporą część zawodo­
wej kadry podoficerskiej, pozostali to jeszcze uczniowie 
w wieku 18-19 lat. Z chwilą wybuchu wojny 1.09.1939 
roku absolwentów tych szkół było około półtora tysiąca. 
Przede wszystkim im jesteśmy winni wdzięczną histo­
ryczną pamięć. Stanowią oni bowiem wzór obywatelski 
do naśladowania.

Historię swojego młodego życia pisali wojenną krwią. 
Poczucie patriotyzmu, dyscyplina i dobre wyszkolenie 
zaowocowało w walce z okupantem hitlerowskim. Wal­
czyli z ogromną determinacją i niebywałym poświęce­
niem.

Małoletniacy śremscy walczyli na wszystkich fron­
tach II wojny światowej Armii Poznań, w bitwie nad Bzurą, 
w Armii Pomorze, Armii Modlin, Łódź, Kraków, w Od­
wodowej Armii Prusy, w obronie Warszawy, w samo­
dzielnej grupie operacyjnej „Polesie”, w obronie Wester­
platte i Helu.

Po kapitulacji wielu znalazło się w obozach jeniec­
kich, lagrach, zostali internowani w Rumunii. Oni to prze­

dostają się przez Węgry do Francji, następnie Anglii i da­
lej walczą. Trudy kampanii wrześniowej i tragicznego w 
skutkach jej zakończenia to nie koniec trudów polskiego 

żołnierza i zarazem śremskiego małoletniaka. Wielu zna­
lazło się w niemieckich obozach wojennych-oflagach.

Terror moralny i fizyczny to codzienność. Obozy je­

nieckie często przekształcano w miejsca eksterminacji. 
Wbrew postanowieniom prawa międzynarodowego jeń­
ców kierowano do prac fizycznych, najczęściej zatrud­

niano szeregowców, ale również podchorążych i pod­
oficerów, których stopniowo pozbawiano praw jeniec­
kich.

Nierzadkie były przypadki używania jeńców wojen­
nych, zwłaszcza polskich i radzieckich jako żywej osłony 
ważnych obiektów zbrojeniowych.

W czasie wojny obronnej nieoczekiwanie 17 wrze­
śnia 1939 r. wschodnie kresy Rzeczypospolitej zaatako­
wane zostały (na mocy tajnego układu Stalina z Hitle­
rem) przez Armię Czerwoną.

Już w pierwszej połowie września znalazła się tam 
prawie całość ośrodków zapasowych polskiej armii i ze­
pchnięta została większość oddziałów frontu północne­
go i południowego. Zaborcy dokonali między sobą no­
wego podziału Polski.

Na ziemiach zajętych przez Związek Radziecki żoł­
nierz polski atakowany z dwóch stron zmuszony został 
do złożenia broni, wiele tysięcy naszych żołnierzy dosta­
ło się do niewoli sowieckiej i wywiezionych zostało do 
obozów jenieckich.

Największe obozy na terenie Związku Radzieckiego 
to: Starobielsk, Kozielsk, Ostaszków. Warunki we wszyst­
kich były nieludzkie. Znaczna większość jeńców została 
wymordowana w Katyniu wl940 roku.

Po klęsce wrześniowej wielu żołnierzom, po złoże­
niu broni, udało się uniknąć obozów. Rozeszli się po
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kraju z nadzieją wznowienia walki — wierząc, że taki 
czas nadejdzie.

Po pierwszym szoku spowodowanym klęską zaczął 
się tworzyć Podziemny Ruch Oporu. Formy jego walki z 
czasem doskonaliły się i przybierały na sile.

W 1942 roku na bazie kilku organizacji powstaje Ar­
mia Krajowa, bezpośrednio podlegała Naczelnemu Do­
wództwu Sil Zbrojnych na Zachodzie.

Jak wszędzie tak i tu nie zabrakło śremskich małolet- 
niaków.

W środowiskach dywersyjno-bojowych Armii Krajo­

wej dali się poznać z najlepszej strony. W bezpośrednich 
akcjach z wrogiem odznaczyli się odwagą i brawurą. Opa­
nowane na wysokim poziomie wyszkolenie wojskowe, 
duża wiedza o każdym rodzaju broni i umiejętności po­
sługiwania się nią sprawiło, że wielu z nich było z cza­
sem bliskimi pomocnikami wysokich rangą dowódców.

Wielu absol­
wentów ze Śremu 
walczyło też w 
B a t a l i o n a c h  
Chłopskich. Wal­
czyli wszędzie 
tam, gdzie trzeba 

było walczyć, 
zgodnie z przysię­

gą, która w swej 
treści zawierała 

„Bóg, Honor, Oj­
czyzna”. Tak poj­

mując słowa przy­
sięgi sławili dobre 
imię śremskiej 
szkoły na wszyst­
kich frontach II wojny światowej, biorąc udział w wal­

kach na ulicach Warszawy, na ziemi Mazowieckiej, Kie­

leckiej, Iłżańskiej, Radomskiej, Lubelskiej, Zamojskiej, 

Lwowskiej, Wołyńskiej.
Na froncie zachodnim walczą na skalistych fordach 

Narwiku, we wschodniej Francji, nad Renem, na przed­
polach Paryża, w południowej Szampanii, Lotaryngii.

Walczą w Afryce, zwłaszcza pod Tobrukiem. W trud­

nej drodze do Polski ginęli na włoskiej ziemi, w najwięk­
szej bitwie o Rzym, pod Monte Casino.

W innych warunkach, nastrojach i okolicznościach 

odbywali swój marsz do Ojczyzny żołnierze ze wschodu. 
Rozpoczęli 12 października 1943 roku dramatycznym

bojem pod Lenino. Szli do Polski najkrótszą drogą w tru­
dzie i znoju, dniem i nocą, pokonując w walce ogromne 
przestrzenie.

Wyzwalali radzieckie i polskie miasta, wsie i osiedla. 
W Ludowym Wojsku Polskim nie zabrakło również 3 
wychowanków ze śremskiej szkoły. W pościgu za Niem­

cami sforsowali Nysę Łużycką, doszli do Łaby, przekro­
czyli Sudety, wyzwolili Pragę Czeską.

Wreszcie, po blisko 6 latach, nastąpił koniec wojny i 
bezwarunkowa kapitulacja Niemiec. Na Bramie Branden­
burskiej w Berlinie zawisł również biało-czerwony sztan­

dar Polski.
W tym miejscu należałoby pokazać drogę wojenną 

dwóch oficerów, mieszkańców Śremu p. Antoniego Ba- 

nachowskiego i p. Franciszka Matuszkowiaka.
Ppor. Antonii Banachowski był absolwentem I pro­

mocji. Jako ló-letni chłopiec został uczniem Szkoły Pod­

oficerskiej Piecho­
ty dla Małoletnich 

nr 2 w Śremie. Po 
ukończeniu szko­

ły w 1934 roku 
przydzielony zo­

stał do 68 pułku 
piechoty we 
Wrześni, tam 

awansuje do stop­

nia kaprala. Po 
dwóch latach 

przeniesiony zo­

staje do 56 pp. 
Krotoszyn.

W wojnie 
obronnej we 

wrześniu 1939 roku walczył w szeregach swego pułku w 

stopniu plutonowego pod Kielcami, Lublinem, Tomaszo­
wem. Po rozbiciu jego oddziału kieruje się wraz ze swoją 
grupą żołnierzy, z plutonem, którym dowodził na Lwów. 

Tu jednak wpada w ręce Armii Czerwonej, zostaje jako 
jeniec przetransportowany do Starobielska.

Znosi tam poniżenie, głód. Dzięki temu, że urodził 
się w woj. poznańskim został zwolniony z obozu w Sta­

robielsku i przeniesiony nad rzekę Bug, a następnie prze­
kazany przez NKWD Niemcom i osadzony w obozie je­

nieckim Stalag Nr XVIIA Kajerschteinbruch k. Wiednia. 
Pracuje w kamieniołomach budując za jałową łyżkę stra­
wy słynną dziś trasę narciarską Stan Anton k. Landeck,
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następnie w Stalagu VIA Ludwigsburg. Pracuje niewol­

niczo do końca wojny również w przemyśle i rolnictwie. 

Po kapitulacji Niemiec w 1945 roku wraca do Śremu. 
Pracę rozpoczyna w 1946 roku w poznańskim, następnie 
w śremskim Komitecie Kultury i Sportu na stanowisku 

inspektora wychowania fizycznego. W latach 1958-1977 
pracował w warsztatach szkolnych Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Śremie na stanowisku głównego księgo­
wego.

Za uczciwą i ofiarną pracę został odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem 

Zwycięstwa i Wolności oraz Krzyżem Weterana Walk o 
Niepodległość.

W 1993 r. otrzy­
mał nominację oficer­
ską na stopień podpo­

rucznika. Jako wycho­
wanek Szkoły Podofi­
cerskiej dla Małolet­
nich Nr 2 w Śremie 

dążył do organizowa­
nia zjazdów koleżeń­
skich, budowy tablicy 

pamiątkowej ku czci 
poległych i pomordo­
wanych w II wojnie 

światowej przełożonych i kolegów. Zmarł 4 listopada 1996 
roku w Śremie.

Pan porucznik Franciszek Matuszkowiak rozpoczął 
szkołę małoletniaków w 1934 roku jako 16-letni chłopak. 

Jest absolwentem IV promocji. Po ukończeniu szkoły 
otrzymał przydział do 59 pułku piechoty w Inowrocła­

wiu jako instruktor w pułkowej szkole podoficerskiej.

W dniu 1 kwietnia 1938 roku rozpoczął się nabór 
rekrutów. Otrzymał przydział na dowódcę drużyny (24 

rekrutów) w II kompanii. W sierpniu 1938 roku pierwszy 
batalion, do którego przynależał, skierowano w okolice 
Cieszyna (kampania zaolziańska). Stamtąd pod koniec 
października został skierowany na dywizyjny kurs w Byd­

goszczy, który ukończył w marcu 1939 roku i od 1 kwiet­
nia został podoficerem z etatowym przydziałem na do­

wódcę drużyny. W dniu 25 sierpnia 1939 r. został ogło­
szony alarm pułku oraz przegląd, uzupełnienie ubiorów 

i wyposażenia, przysięga i wymarsz w kierunku Bydgosz­

czy. Pułk rozłożył się obozem w lesie pod Bydgoszczą, 
pozostał do wybuchu wojny. Pan por. Matuszkowiak 

otrzymał nowy przydział na dowódcę sekcji granatników.

Pierwsze bombardowanie rejonu stacjonowania puł­
ku, którego dowódcą był gen. Bortnowski nastąpiło 1 

września 1939 roku. Z 2 na 3 września pułk dostał rozkaz 
odwrotu w kierunku Bydgoszczy i dalej na Włocławek. 
Do ciężkiego starcia z Niemcami doszło pod Gostyninem 
i Gąbinem.

Pułk dzielnie się bronił, ale poniósł ciężkie straty w 
ludziach i sprzęcie. Dowódca dywizji wydał rozkaz wy­

cofania się na Bzurę, Puszczę Kampinoską i na Warsza­
wę. 17 września pułk znalazł się w rejonie Iłowa i Bud 
Iłowskich.

W tym dniu Niemcy zastosowali naloty lotnicze, dy­
wizja poniosła olbrzy­

mie straty.
Nastąpiło rozbicie 

i zdezoiganizowanie. 
Pan por. Matuszko­
wiak został ciężko 
ranny w twarz i dostał 

się do niewoli w So­
chaczewie, skąd 
wkrótce ucieka. W 
okolicach Włocławka 

ponownie zostaje 

wzięty do niewoli i 
odesłany do Poznania 

na Cytadelę, skąd również ucieka i dostaje się do rodziny 
w powiecie kościańskim. Tam zatrudnia się jako pomoc­
nik stolarza, gdzie 22 kwietnia zostaje aresztowany pod 
zarzutem przestępstwa oraz sabotażu i skazany na 10 

miesięcy. Przywieziony zostaje do Grodziska Wlkp. Jak 
się okazało oskarżony został również o popełnienie mor­

derstwa na cywilnej ludności niemieckiej w dniu 3 wrze­

śnia w Bydgoszczy. Z Grodziska został zabrany przez 

gestapo i osadzony w więzieniu śledczym przy ul. Młyń­
skiej w Poznaniu, gdzie był przez dwa tygodnie przesłu­
chiwany i maltretowany.

Przypadek zrządził, że zamiast do obozu koncentra­
cyjnego (co mu groziło) trafił do więzienia we Wron­
kach.

Na gestapo rozpoznał pana porucznika jeden z ge­
stapowców, który w 1938 roku odbywał zasadniczą służ­

bę wojskową jako obywatel pochodzenia niemieckiego.
Jako rekrut trafił do drużyny por. Matuszkowiaka w 

59 pułku piechoty w Inowrocławiu. Prawdopodobnie 
dzięki niemu pan Matuszkowiak trafił do Wronek, a nie 

do obozu zagłady. Po odbyciu kary, wyczerpany psy-
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chicznie i fizycznie został skierowany do pracy w gospo­
darstwie rolnym u Niemca w Krzywiniu. W 1944 wyje­
chał ze swoją przyszłą żoną na roboty do Niemiec.

Po kapitulacji Anglicy zwieźli wszystkich Polaków 
pracujących w okolicy do koszar kolo Hamburga. W sierp­
niu 1946 roku wraz z żoną wraca do Polski.

Pracuje kolejno w Nowej Soli i Kamiennej Górze w 
przemyśle włókienniczym w charakterze ekonomisty. W 

1951 roku wraca do Krzywi­

nia, a w 1968 roku otrzymu­
je mieszkanie spółdzielcze w 
Śremie i pracuje jako głów­
ny księgowy w PZGS.

W 1978 roku, korzysta­
jąc z uprawnień kombatanc­
kich przechodzi na wcze­
śniejszą emeryturę. W 2000 

roku, dopiero po 55 latach, 
otrzymuje awans na porucz­
nika i odznaczenia.

Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski oraz 

Patent Nr 8397 o następują­
cej treści:

„W imieniu RP potwierdza się, że pan Matusz- 
kowiak Franciszek w latach walki zbrojnej z  na­
jeźdźcami z honorem pehiil żołnierską powinność 
i uzyskałprawo zaszczytnego tytuhi Weterana Walk 
o Wolność i Niepodległość Ojczyzny”.

Oto dwa życiorysy wojny obronnej mieszkańców zie­
mi śremskiej i absolwentów Szkoły dla Małoletnich.

W pierwszych powojennych latach dostęp do służby 
wojskowej w Ludowym Wojsku Polskim mieli w pierw­
szej kolejności żołnierze frontu wschodniego walczący 
w Dywizji Kościuszkowskiej. Wielu z nich doczekało się 
wysokich rangą stopni oficerskich, a nawet generalskich. 
Pozostali, którzy do wojska nie dostali się lub nie chcieli, 
szukali innego zajęcia. Najczęściej angażowali się w pra­
cę lokalnej administracji, w handlu, spółdzielczości.

Pracowali, podnosili kwalifikacje, toteż wśród malo- 
letniaków śremskich byli nauczyciele, profesorowie, eko­

nomiści, inżynierowie, technicy i urzędnicy, ale także 
kolejarze, rzemieślnicy oraz jak wszędzie prości robotni­
cy. Wszyscy swoją pracę wykonywali sumiennie, bo tego 
nauczyli się w szkole o wysokim poziomie nauczania i 
dyscypliny.

Przez wiele lat absolwenci szkół małoletnich nie byli

zorganizowani. Po raz pierwszy w powojennej Polsce po 
żmudnych staraniach we wrześniu 1972 roku odbył się 
koleżeński zjazd wychowanków byłej śremskiej szkoły. 
Zjazd odbył się na terenie miejscowych koszar. Głów­
nym organizatorem jednodniowego zjazdu byl Włady­
sław Kobyłecki — absolwent V promocji z roku szkolne­

go 1936-1938, przy pomocy p. Franciszka Matuszkowia- 

ka i p. Antoniego Banachowskiego.

Wzięło w nim udział około 120 osób, w tym 
kilku wykładowców cywilnych oraz oficerów i pod­

oficerów. Następny zjazd 

odbył się dopiero po 11 la­
tach.

W 1938 roku w Warsza­
wie przy Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokra­
cję zawiązało się Środowi­
sko Szkół dla Małoletnich - 
uczestników wojny obron­

nej 1939 roku. Na czele sta­
ną! gen. brygady LWP Wło­
dzimierz Kapikowski — 

absolwent szkoły w Nisku. 

We wrześniu 1983 roku od­
był się drugi zjazd koleżeński w Śremie.

Odtąd środowisko śremskich Maloletniaków jako 

kolo Nr 2,w swej działalności na przyszłość powzięło 

sobie za cel utrzymanie ścisłej więzi ze społeczeństwem 

ziemi śremskiej poprzez popularyzowanie wiedzy o 

orężu polskim i chlubnych czynach absolwentów szko­

ły ze Śremu podczas II wojny światowej.

Dzięki działaniom pp. Matuszkowiaka i Banachow­

skiego 1 września 1985 roku, w 46. rocznicę wybuchu 

wojny, odsłonięta została tablica pamiątkowa na ryn­

ku w Śremie upamiętniająca poległych i pomordowa­

nych w latach 1939-1945.
W 1996 roku odbył się kolejny zjazd koleżeński. 

Niestety na każdym z tych zjazdów „minutą ciszy 

uczestnicy oddają hold odchodzącym na zawsze ko­

legom".

Wychowankowie Podoficerskich Szkól Piechoty 

dla Małoletnich swą bohaterską walką w obronie Oj­

czyzny, a potem pracą nad odbudową zniszczonego 

kraju, zasługują na utrwalenie w pamięci narodu i ich 

chlubnej historii.
Opracowała Wanda HENKEL
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Współpraca Szkoły 
ze środowiskiem

Odrodzone w 1918 r. państwo polskie, poza walką o 

kształt granic, stanęło przed wieloma problemami. Jed­

nym z nich było stworzenie polskich sił zbrojnych. Reor­

ganizacja wojska wykazała brak kadry podoficerskiej o 

wszechstronnym wyszkoleniu. Minister Spraw Wojsko­

wych gen. dywizji T. Kasprzycki powołał więc Szkoły 

Podoficerskie dla Małoletnich. Pierwszą zorganizowano 

w 1928 r. w Koninie. Druga powstała w Grudziądzu w 

1931 r., ale po roku został przeniesiona do naszego mia­

sta. Od 1 września 1932 r. do 1939 r. funkcjonowała więc 
Szkoła Podoficerska Piechoty dla Małoletnich nr 2 w Śre­

mie.

OKRES PRZEDWOJENNY
Od samego początku środowisko śremskie było bar­

dzo dumne, iż na ich terenie istnieje taka jednostka. Nie 
tylko mieszkańcy, ale również władze miasta wykazywa­

li ogromną życzliwość i zainteresowanie działalnością 

szkoły, która poprzez swoich wykładowców i wycho­

wanków oddziaływała na całe społeczeństwo.

Współpraca ze środowiskiem układała się wspania­
le. Widoczna ona była przede wszystkim podczas imprez 
organizowanych z okazji świąt czy rocznic.

□  Mieszkańcy Śremu tłumnie przychodzili na cap­

strzyki, akademie czy defilady z okazji:

— przysięgi i promocji małoletnich (IX),

— imienin Józefa Piłsudskiego (19 III),
— święta Konstytucji 3 Maja,

— święta Wojska Polskiego (15 VIII),

— rocznicy odzyskania niepodległości (11 XI),

— rocznicy powstania wielkopolskiego (27 XII).

□  Pierwsza w historii szkoły (IX 1933 r.) uroczysta 

przysięga żołnierska zgromadziła na dziedzińcu szkoły 
nie tylko żołnierzy, poczet sztandarowy, orkiestrę woj­

skową, ale również mieszkańców i władze Śremu.

□  Wychowankowie szkoły, a także harcerze brali 
udział w obchodach kolejnych rocznic bitwy pod Ksią­

żem w 1848 r. Obecność wojska dodawała splendoru

całym uroczystościom. Społeczeństwo miasta, a szcze­
gólnie młodzież, byli urzeczeni wyglądem i postawą ele­

wów szkoły.
□  Zawsze, kiedy Małoletni wracali z letnich obozów 

szkoleniowych, byli uroczyście witani przez przedstawi­

cieli władz administracyjnych, przez rodziny i licznych 

sympatyków, szczególnie młodzież i dzieci.

□  W każdą niedzielę i dni świąteczne cały batalion 

maszerował do kościoła garnizonowego (obecnie kościół 

pofranciszkański przy ul. Poznańskiej). Przemarsz ten z 

jednego końca miasta na drugi głównymi ulicami był dla 
wszystkich mieszkańców dużą atrakcją. Równolegle z 

kolumną wojska posuwały się po chodnikach zastępy 

ludzi; szły całe rodziny, młodzież i dzieci. Z powrotem 

batalion wracał do koszar w jeszcze większej asyście.

□  Szczególnie prężnie rozwijała się współpraca na 

polu sportowym. Zajęcia te świetnie prowadził kpt. Sub- 

ocz. Początkowo na boisku „Sokoła”, później w sali spor­
towej i na stadionie wojskowym miały miejsce rozgrywki 

sportowe w siatkówkę, koszykówkę i piłkę nożną, w 

których uczestniczyli również sportowcy Śremskiego Klu­

bu Sportowego, gimnazjum, Związku Strzeleckiego, To­

warzystwa Sportowego „Sokół”. Odbywały się też biegi 

przełajowe i mecze bokserskie.

□  Do tradycji weszła impreza z okazji św. Mikołaja, 

na którą zapraszano wielu gości spoza środowiska woj­

skowego.
□  Wychowankowie szkoły często organizowali zbiór­

ki pieniężne, a za zebrane fundusze kupowali przybory 
szkolne (książki, zeszyty, kredki, bloki, linijki) i przeka­

zywali je do szkół podstawowych Śremu oraz miejsco­

wości, w których odbywały się ich obozy letnie. Zyski­
wali tym ogromną wdzięczność dzieci, które były zafa­

scynowane postawą i działalnością żołnierzy.

□  Koniecznie należy podkreślić szczególnie dobrze 

układającą się współpracę z gimnazjum śremskim, która 

była zasługą ludzi wykładających w obu szkołach, np. 

profesorowie Surdyk, Musiał, Szczęsny, Binkowski,
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Adamczewski czy ksiądz Lorenc. Praktycznie więc nie 

było żadnych imprez bez wspólnego udziału Małoletnich 
i gimnazjalistów.

Tak wyglądała współpraca Szkoły Podoficerskiej Pie­
choty dla Małoletnioch nr 2 ze środowiskiem śremskim 

w latach 1932-39-

OKRES POWOJENNY
Okres II wojny światowej sprawił, iż bohaterską po­

stawą wykazali się mieszkańcy Śremu, a wśród nich rów­
nież wychowankowie Szkoły Podoficerskiej dla Małolet­
nich. Walczyli oni na wszystkich frontach II wojny świa­

towej. Wielu poległo, wielu rozproszyło się po całym 
świecie.

Jednak pamięć o szkole sprawiła, że:
□  Po kilkudziesięciu latach nastąpił pierwszy zjazd 

wychowanków i kilku jeszcze żyjących wychowanków. 
Organizatorem tego historycznego zjazdu (3 IX 1972 r.)

się też II zjazd ( 4 IX 83). Tym razem imprezę zorganizo­
wano z większym rozmachem i oficjalnym programem. 
Uczestniczyło w nim znacznie więcej byłych wychowan­
ków, natomiast drastycznie zmalała ilość byłych wycho­
wanków. I tym razem udział środowiska śremskiego w 
imprezie był ogromny.

□  40. rocznica zwycięstwa nad faszyzmem była oka­
zją do zorganizowania w 1985 r. kolejnego zjazdu w Śre­
mie z udziałem delegacji bratnich szkół z Konina i z Ni­
ska.

□  1 IX 1985 r. nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej — pomnika ku czci poległych i pomordowanych 
wychowawców i wychowanków szkoły. I tym razem moż­
na było podziwiać wspaniałomyślność, serdeczność i bez­

interesowność całego środowiska śremskiego. Odsłonię­
cia tablicy ufundowanej ze składek wychowanków szko­
ły i zakładów pracy dokonano na Placu Pamięci Narodo­

wej. Obecni byli przedstawiciele władz politycznych i

Rok szkolny 1931-1934

był Wł. Kobyłecki - absolwent V promocji z 1938 r. Mimo 

swojego kalectwa oraz dzięki rzadko spotykanemu upo­

rowi i sile woli, potrafił przekonać różne instancje poli­

tyczne i administracyjne, i w efekcie uzyskać pozwolenie 

na zorganizowanie zjazdu. Na spotkanie przyjechała cór­

ka byłego komendanta szkoły p. Aleksandra Popelka- 

Zaremba.

□  Śrem okazał się znów bardzo gościnny i tu odbył

administracyjnych miasta, kompania honorowa LWP gar­

nizonu śremskiego, dowódca jednostki wojskowej, dele­

gacje ZBoWiD, TMŚ, ZHP oraz licznie zgromadzeni miesz­

kańcy miasta. W uroczystościach uczestniczyły też córki 

byłego komendanta - panie Z. Młotkowska i A. Popelka- 

Zaremba. W organizacji tej imprezy szczególnie zasłużyli 

się:

— F. Matuszkowiak, który kierował społecznym komite-
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tern budowy tablicy,
— A. Podsiadły — ówczesny prezes TMŚ, który okazał

życzliwe zrozumienie oraz pomoc moralną i tech- 
niczno-finansową,

— pracownicy Odlewni Żeliwa HCP w Śremie, którzy 

odlali tablicę zaprojektowaną przez artystę plastyka 
z Poznania,

— M. Hołoga — ówczesny przewodniczący Miejsko- 
Gminnej Rady Narodowej, który też wspierał tę ideę 
radą i pomocą.
□  Dodatkową uroczystością środowiskową związa­

ną z odsłonięciem tablicy-pomnika było oficjalne prze­
kazanie opieki nad 
nim uczniom Szkoły 

Podstawowej nr 5 w 
Śremie.

□  9 V 1988 r. 

śremska Jednostka 
Wojskowa zaprosiła 
w y c h o w a n k ó w  

Szkoły dla Małolet­
nich do zwiedzenia 
dawnych koszar w 

Śremie i wspólny 
posiłek w stołówce 
żołnierskiej. Pobyt w 
koszarach, a szczególnie w izbach żołnierskich, w któ­
rych spędzili 3 pracowite lata, dostarczył wszystkim nie­
zapomnianych wzruszeń.

□  Z okazji 50. rocz­
nicy wybuchu II wojny 
światowej, dzięki wspar­

ciu władz miasta, TMŚ i 
dyrektora Muzeum Śrem- 

skiego udało się wydać 

w tysięcznym nakładzie 
monografię szkoły i w ten 

sposób uczcić i utrwalić 
pamięć o wychowaw­
cach i wychowankach 
Szkoły Podoficerskiej Pie­

choty dla Małoletnich nr 

2 w Śremie.

□  Ostatnie spotkanie 
w większym gronie od­

było się w dniach 31VIII i 1 IX1996 r. z okazji odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej w Kościele Garnizonowym w

Śremie. Tablica ta upamiętnia 65. rocznicę powołania 
Szkoły dla Małoletnich w naszym mieście. Na tę uroczy­

stość zjechali do Śremu z całej Polski i z zagranicy ci 
wychowankowie, którym siły i zdrowie na to pozwoliły.

□  Okazją do kolejnego spotkania z wychowankiem 

szkoły było wyróżnienie p. Franciszka Matuszkowiaka 
Kawalerskim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski i awan­
sem na porucznika rezerwy. 27 IX 2000 r. w kawiarni 

„Relax" zebrało się grono ludzi, by pogratulować laure­
atowi otrzymanych wyróżnień. Wśród zaproszonych go­
ści byli: starosta powiatu śremskiego — Z. Zabór, prezes 
Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycz­

nych -Jerzy Grzech, 
prezes Byłych Żoł­
nierzy Zawodowych 

i Oficerów Rezerwy 
i jednocześnie prze­
wodniczący Rady 
Powiatu - R. Wróbel, 
prezes TMŚ - M. Do­
miniczak, uczestnicy 
walk zbrojnych na 

wschodzie i zacho­
dzie, a także przed­

stawiciele TMŚ i Klu­
bu Młodych Miłośni­

ków Śremu ze szkół podstawowych i ponadpodstawo­
wych.

W miłej atmosferze 
wysłuchano wierszy jed­
nego z absolwentów V 
promocji w wykonaniu 
śremskich licealistek oraz 

wspomnień laureata o 

szkole, jej wychowan­
kach, związkach szkoły 
ze środowiskiem i wojen­

nych losach najmłod­
szych uczestników II 

wojny światowej
Śrem pozostał za­

pewne w pamięci wszyst- 
kich wychowanków 

szkoły, choć nie wszyscy 

potrafią tak pięknie o nim 

mówić, jak Stanisław Klikowicz — absolwent V promocji 

śremskiej.
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Uchwala Nr 402/XXXVI/01
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 czerwca 2001 roku
o zm ianie uchwały w sprawie szczegółowych zasad przyznawania i odpłatności za usługi opiekuńcze 
oraz szczegółowych zasad częściowego lub całkowitego zwolnienia od opłat i trybu ich pobierania.

Na podstawie art. 18 ust. 3 oraz art. 34 ust. 5 ustawy z dnia 29 listopada 1990 r. o pomocy społecznej (Dz. U. z 1998 

r. Nr 64 poz. 414 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

H
W uchwale Nr 286/XXXV/97 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 25 kwietnia 1997 r. w sprawie szczegółowych zasad 
przyznawania i odpłatności za usługi opiekuńcze oraz szczegółowych zasad częściowego lub całkowitego zwolnienia 
od opłat i trybu ich pobierania, zmienionej uchwalą Nr 368/XLIV/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 kwietnia 1998 r., 

uchwałą Nr 115/XIII/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 24 czerwca 1999 r. i uchwałą Nr 253/XXIV/2000 Rady 
Miejskiej w Śremie z dnia 31 maja 2000 r., załącznik otrzymuje nowe brzmienie, jak w załączniku do niniejszej 

uchwały.

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
1. Uchwała podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.

2. Uchwała wchodzi w życie z dniem 1 czerwca 2001 r.
Bolesław WOŚKOWIAK 

PRZEWODNICZĄCY RADY

Załącznik do uchwały Nr 402/XXXVI/01 Rady Miejskiej w Śremie z  dnia 28 czerwca 2001 roku

Dochód na osobę w złotych 
obowiązujący 

od dnia 1 czerwca 2001 r.

Wysokość opłaty w  procentach 
ustalona od ceny usługi

dla osób samotnie 
gospodarujących dla osób w rodzinie

0 -  447 0 0

4 4 8 - 730 5 10

731 -  973 10 15

9 7 4 - 1136 15 30

1137 -  1216 30 60

1217 -  1298 50 90

1299 -  1460 70 100

powyżej 1460 100 100
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Uchwala Nr 408/XXXVI/01
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 czerwca 2001 roku 

w sprawie zmiany budżetu gminy Śrem na 2001 r.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13, poz. 

74 ze zmianami) oraz art. 124 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 155, poz. 1014 ze 

zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§1
W uchwale Nr 336/XXIX/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 15 grudnia 2000 r. w sprawie uchwalenia budżetu 

gminy Śrem na 2001 r., zmienionej uchwalą Nr 346/XXX/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 29 grudnia 2000 r., 

uchwalą Nr 361/XXXII/01 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 marca 2001 r., uchwalą Nr 382/XXXII1/01 Rady Miejskiej 

w Śremie z dnia 30 marca 2001 r., uchwałą Nr 393/XXXV/01 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 31 maja 2001 r., wprowa­

dza się następujące zmiany:

1) W § 1 ust. 1 zwiększa się dochody o kwotę 468.937 zł, plan po zmianach 45.841.994 zł,

— dotacje celowe na zadania zlecone z zakresu administracji rządowej zwiększa się o kwotę 132.093 zł, plan po

zmianach 2.376.650 zl,

— dotacje realizowane na podstawie porozumień między jednostkami samorządu terytorialnego zwiększa się o

kwotę 5.000 zl, plan po zmianach 45.000 zł,

2) W § 1 ust. 2 zwiększa się wydatki o kwotę 468.937 zl, plan po zmianach 46.669.267 zl,

— wydatki na zadania zlecone z zakresu administracji rządowej zwiększa się o kwotę 132.093 zł, plan po zmia­

nach 2.376.650 zl,

— wydatki realizowane na podstawie porozumień między jednostkami samorządu terytorialnego zwiększa się o

kwotę 5.000 zl, plan po zmianach 45.000 zł,

— wydatki na realizację „Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych” zwiększa

się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 375.000 zł, (zgodnie z załącznikiem Nr 7)

3) W § 3 ust. 4 lit. d) zmniejsza się o kwotę 21.000 zł, plan po zmianach 33-700 zł.

4) W § 4kwotę 8.071.214 zl zastępuje się kwotą 8.146.874 zl,

kwotę 7.983.214 zl zastępuje się kwotą 8.058.874 zl,

W załącznikach do uchwały wprowadza się następujące zmiany:

1) W załączniku Nr 1 do uchwały — Plan dochodów:

a) Dz. 010 Rolnictwo i łowiectwo na kwotę 590.100 zl - bez zmian,

rozdz. 01095 Pozostała działalność na kwotę 590.100 zl - bez zmian,

§ 075 dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa lub jednostek samorządu 

terytorialnego oraz innych umów o podobnym charakterze otrzymuje brzmienie:

„075 Dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa, jednostek samorządu teryto­

rialnego lub innych jednostek zaliczanych do sektora finansów publicznych oraz innych umów o podobnym 

charakterze”

b) Dz. 700 Gospodarka mieszkaniowa zwiększa się o kwotę 2.510 zł, plan po zmianach 2.127.510 zł

rozdz. 70005 zwiększa się o kwotę 2.510 zł, plan po zmianach 2.127.510 zł,

5 075 dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa lub jednostek samorządu 

terytorialnego oraz innych umów o podobnym charakterze otrzymuje brzmienie:

„075 Dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa, jednostek samorządu teryto­

rialnego lub innych jednostek zaliczanych do sektora finansów publicznych oraz innych umów o podobnym 

charakterze”
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dodaje się:

§ 091 odsetki od nieterminowych wpłat z tytułu podatków i opłat na kwotę 2.500 zł,

§ 097 wpływy z różnych dochodów na kwotę 10 zł,

c) Dz. 750 Administracja publiczna zwiększa się o kwotę 45.005 zł, plan po zmianach 673.305 zł

rozdz. 75023 zwiększa się o kwotę 40.000 zł, plan po zmianach 110.000 zł,

§ 045 zwiększa się o kwotę 40.000 zł, plan po zmianach 95.000 zł, 

rozdz. 75095 zwiększa się o kwotę 5.005 zł, plan po zmianach 375.005 zł, 

dodaje się:

§ 092 pozostałe odsetki na kwotę 5 zł,

§ 270 środki na dofinansowanie własnych zadań bieżących gmin (związku gmin), powiatów (związku powia­

tów), samorządów województw, pozyskanie z innych źródeł, na kwotę 5.000 zł,

d) Dz. 754 Bezpieczeństwo publiczne i ochrona przeciwpożarowa zwiększa się o kwotę 10.000 zł, plan po 

zmianach 71.100 zł,

rozdz. 75416 zwiększa się o kwotę 10.000 zł, plan po zmianach 70.200 zł,

§ 057 zwiększa się o kwotę 10.000 zł, plan po zmianach 70.000 zł,

e) Dz. 756 Dochody od osób prawnych, od osób fizycznych i od innych jednostek nie posiadających osobowości

prawnej zwiększa się o kwotę 2.300 zł, plan po zmianach 21.011.498 zł, 

rozdz. 75601 zwiększa się o kwotę 2.000 zł, plan po zmianach 252.000 zł, 

dodaje się:

§ 091 odsetki od nieterminowych wpłat z tytułu podatków i opłat na kwotę 2.000 zł 

rozdz. 75616 zwiększa się o kwotę 300 zł, plan po zmianach 3-961.655 zł, 

dodaje się:

S 058 grzywny i inne kary pieniężne od osób prawnych i innych jednostek organizacyjnych na kwotę 100 zł, 

§ 091 zwiększa się o kwotę 200 zł, plan po zmianach 70.200 zł,

rozdz. „75618 wpływy z opłaty skarbowej” na kwotę 200.000 zł — bez zmian, otrzymuje brzmienie:

„75618 Wpływy z innych opłat stanowiących dochody jednostek samorządu terytorialnego na podstawie 

ustaw”.

0  Dz. 758 Różne rozliczenia zwiększa się o kwotę 258.620 zł, plan po zmianach 17.131.860 zł, 

rozdz. 75805 zwiększa się o kwotę 206.620 zł, plan po zmianach 2.193-647 zł,

5 292 zwiększa się o kwotę 206.620 zł, plan po zmianach 2.193-647 zł, 

rozdz. 75809 zmniejsza się o kwotę 10.000 zł,

§ 629 zmniejsza się o kwotę 10.000 zł, plan po zmianach 40.000 zł, 

rozdz. 75814 zwiększa się o kwotę 62.000 zł, plan po zmianach 312.000 zł, 

dodaje się:

§ 097 wpływy z różnych dochodów na kwotę 62.000 zł.

g) Dz. 801 Oświata i wychowanie na kwotę 597.584 zł — bez zmian, 

rozdz. 80101 Szkoły podstawowe na kwotę 123.750 zł, — bez zmian,

§ 075 dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa lub jednostek samorządu 

terytorialnego oraz innych umów o podobnym charakterze otrzymuje brzmienie:

„075 Dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa, jednostek samorządu teryto­

rialnego lub innych jednostek zaliczanych do sektora finansów publicznych oraz innych umów o podobnym 

charakterze”,

rozdz. „80104 Oddziały klas „0” w przedszkolach i szkołach podstawowych na kwotę 384.220 zł otrzymuje 

brzmienie:

„80104 Przedszkola przy szkołach podstawowych”,
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h) Dz. 853 Opieka społeczna zwiększa się o kwotę 103-309 zł, plan po zmianach 2.756.132 zł,

rozdz. 85314 zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.554.300 zł,

§ 201 zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.553-300 zł, 

rozdz. 85316 zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,

§ 201 zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,

rozdz. 85395 zwiększa się o kwotę 8.409 zł, plan po zmianach 9.784zł, dodaje się:

§ 203 dotacje celowe otrzymywane z budżetu państwa na realizację własnych zadań bieżących gmin na kwotę 

8.409 zł,
i) Dz. 854 Edukacyjna opieka wychowawcza na kwotę 555.055 zł — bez zmian,

rozdz. 85404 Przedszkola (bez klas „0”) na kwotę 555.055 zł — bez zmian otrzymuje brzmienie:

„85404 Przedszkola”,

§ 075 dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa lub jednostek samorządu 

terytorialnego oraz innych umów o podobnym charakterze otrzymuje brzmienie:

„075 Dochody z najmu i dzierżawy składników majątkowych Skarbu Państwa, jednostek samorządu teryto 

rialnego lub innych jednostek zaliczanych do sektora finansów publicznych oraz innych umów o podobnym 

charakterze”,

j) Dz. 900 Gospodarka komunalna i ochrona środowiska zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach

139.866 zł,

rozdz. 90015 zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91.866 zł,

§ 201 zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91.866 zł,
k) Dz. 921 Kultura i ochrona dziedzictwa narodowego zwiększa o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 45.000 zł,

dodaje się:

rozdz. 92195 Pozostała działalność na kwotę 5.000 zł,

§ 233 dotacje celowe otrzymane od samorządu województwa na zadania bieżące realizowane na podstawie 

porozumień (umów) między jednostkami samorządu terytorialnego, na kwotę 5.000 zł,

l) Dz. 926 Kultura fizyczna i sport zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 105.000 zł,

rozdz. 92601 zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 105.000 zł, 

dodaje się:

S 058 Grzywny i inne kary pieniężne od osób prawnych i innych jednostek organizacyjnych na kwotę 5.000 zł, 

ł) suma dochodów zwiększa się o kwotę 468.937 zł, plan po zmianach 45.841.994 zł.

2) W załączniku Nr 2 do uchwały — Plan wydatków:

a) Dz. 010 Rolnictwo i łowiectwo zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 1.757.324 zł,

rozdz. 01010 zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 1.274.360 zł,

5 6050 zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 1.274.360 zł, 

rozdz. 01095 zmniejsza się o kwotę 16.264 zł, plan po zmianach466.700 zł, 

lit. a) wydatki bieżące zmniejsza się o kwotę 16.264 zł, plan po zmianach 20.000 zł, 

dodaje się:

rozdz. 01030 Izby rolnicze na kwotę 16.264 zł, 

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 16.264 zł,

b) Dz. 600 Transport i łączność na kwotę 3.600.132 zł — bez zmian:

rozdz. 60016 na kwotę 3.260132 zł — bez zmian;

§ 6050 na kwotę 2.697.730 zł — bez zmian,

lit. b) wydatki majątkowe na kwotę 2.697.730 zł — bez zmian,

skreśla się zadanie inwestycyjne

— Kawcze — opracowanie dokumentacji,
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dodaje się:

zadanie inwestycyjne

— rondo Kilińskiego — Grunwaldzka

opracowanie dokumentacji.

c) Dz. 700 Gospodarka mieszkaniowa na kwotę 1.276.000 zł — bez zmian,

rozdz. 70004 Różne jednostki obsługi gospodarki mieszkaniowej i komunalnej zmienia się na:

„70021 Towarzystwa Budownictwa Społecznego”

d) Dz. 754 Bezpieczeństwo publiczne i ochrona przeciwpożarowa zwiększa się o kwotę 20.000 zł, plan po 

zmianach 665.030,

rozdz. 75412 na kwotę 139-700 zl — bez zmian,

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 139.700 zł — bez zmian,

§ 3020 zmniejsza się o kwotę 12.000 zl, plan po zmianach 3-000 zł,

rozdz. 75416 zwiększa się o kwotę 20.000 zł, plan po zmianach 524.430 zł,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 20.000 zł, plan po zmianach 524.430 zł,

5 4010 zwiększa się o kwotę 10.000 zł, plan po zmianach 370.300 zł,

§ 4110 zwiększa się o kwotę 1.788 zł, plan po zmianach 70.988 zł,

§ 4120 zwiększa się o kwotę 245 zł, plan po zmianach 9.745 zł.

e) Dz. 757 Obsługa długu publicznego zmniejsza się o kwotę 40.000 zł, plan po zmianach 1.348.074 zł,

rozdz. 75702 zmniejsza się o kwotę 40.000 zł, plan po zmianach 1.348.074,

lit. a) wydatki bieżące zmniejsza się o kwotę 40.000 zł, plan po zmianach 1.348.074 zł,

0 Dz. 801 Oświata i wychowanie zwiększa się o kwotę 34.455 zł, plan po zmianach 17.838.048 zł, 

rozdz. 80101 zwiększa się o kwotę 135.455 zł, plan po zmianach 11.262.767 zł, 

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 135.455 zł, plan po zmianach 11.262.767 zł,

5 3020 zwiększa się o kwotę 6.157 zł, plan po zmianach 259-313,

§ 4010 zwiększa się o kwotę 94.386 zł, plan po zmianach 6.573.843 zł,

§ 4040 zwiększa się o kwotę 8.050 zł, plan po zmianach 720.253 zł,

§ 4110 zwiększa się o kwotę 16.901 zł, plan po zmianach 1.315.770 zł,

§ 4120 zwiększa się o kwotę 1.761 zł, plan po zmianach 179.598 zł.

rozdz. „80104 Oddziały klas „0” w przedszkolach i szkołach podstawowych na kwotę 1.304.228 zł - bez 

zmian, otrzymuje brzmienie:

„80104 Przedszkola przy szkołach podstawowych”,

rozdz. 80110 na kwotę 4.642.158 zł — bez zmian,

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 3-624.088 zł — bez zmian,

§ 4040 zmniejsza się o kwotę 9-851 zł, plan po zmianach 160.487 zł,

rozdz. 80113 Dowożenie uczniów do szkół, zmniejsza się o kwotę 101.000 zł, plan po zmianach 487.881 zł,

lit. a) wydatki bieżące zmniejsza się o kwotę 101.000 zł, plan po zmianach 487.881 zł,

rozdz. 80195 na kwotę 141.014 zł — bez zmian,

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 141.014 zł — bez zmian;

§ 3030 na kwotę 5.000 zł skreśla się,

g) Dz. 851 Ochrona zdrowia zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 381.000 zł,

rozdz. 85154 zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 375.000 zł,

lit. b) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 290.000 zł,

h) Dz. 853 Opieka społeczna zwiększa się o kwotę 103.309 zł, plan po zmianach 5.420.442 zł,

rozdz. 85303 Ośrodki wsparcia na kwotę 311-320 zł — bez zmian, 

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 311-320 zł — bez zmian,
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§ 3030 zmniejsza się o kwotę 2.124 zł, plan po zmianach 1.476 zł,

rozdz. 85314 (zadania zlecone) zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.553.300 zł,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.553.300 zł,

rozdz. 85316 (zadania zlecone) zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,

rozdz. 85319 (zadania własne) na kwotę 571.450 zl — bez zmian:

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 571.450 zł — bez zmian,

§ 4040 zmniejsza się o kwotę 2.721 zł, plan po zmianach 31179 zł, 

rozdz. 85319 (zadania zlecone) na kwotę 433-800 zł — bez zmian: 

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 433-800 zł — bez zmian,

§ 3030 na kwotę 800 zł skreśla się,

§ 4040 zmniejsza się o kwotę 2.000 zł, plan po zmianach 20.600 zł,

rozdz. 85395 (zadania własne) zwiększa się o kwotę 8.409 zł, plan po zmianach 23.409 zl,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 8.409 zł, plan po zmianach 23.409 zł,

i) Dz. 854 Edukacyjna opieka wychowawcza zwiększa się o kwotę 238.320 zł, plan po zmianach 3-115.645 zł,

rozdz. 85401 zmniejsza się o kwotę 11.424 zł, plan po zmianach 394.402 zł,

lit. a) wydatki bieżące zmniejsza się o kwotę 11.424 zl, plan po zmianach 394.402 zl,

§ 3020 zmniejsza się o kwotę 12.501 zl, plan po zmianach 4.788 zł,

§ 4040 zwiększa się o kwotę 890 zł, plan po zmianach 28.683 zł,

§ 4110 zwiększa się o kwotę 164 zł, plan po zmianach 53-515 zł,

§ 4120 zwiększa się o kwotę 23 zł, plan po zmianach 7-326 zł, 

rozdz. „85404 — Przedszkola (bez klas „0) otrzymuje brzmienie:

„85404 Przedszkola” i zwiększa się o kwotę 249.744 zl, plan po zmianach 2.721.243 zł, 

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 249.744 zl, plan po zmianach 2.721.243 zł,

j) Dz. 900 Gospodarka komunalna i ochrona środowiska zwiększa się o kwotę 27.193 zł, plan po zmianach

2.605.576 zł,

rozdz. 90015 (zadania zlecone) zwiększa się o kwotę 37.193 zl, plan po zmianach 91-866 zl, 

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91-866 zł, 

rozdz. 90095 zmniejsza się o kwotę 10.000 zł, plan po zmianach 361.000 zl, 

lit. a) wydatki bieżące zmniejsza się o kwotę 10.000 zl, plan po zmianach 361.000 zł,

k) Dz. 921 Kultura i ochrona dziedzictwa narodowego zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 1.767.780 zł,

rozdz. 92195 Pozostała działalność, zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 99.700 zł, 

lit. a) dotacje zmniejsza się o kwotę 21.000 zl, plan po zmianach 33-700 zl,

§ 2580 zmniejsza się o kwotę 21.000 zł, plan po zmianach 33-700 zł,

lit. b) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 26.000 zł, plan po zmianach 66.000 zl,

l) suma wydatków zwiększa się o kwotę 468.937 zł, plan po zmianach 46.669.267 zł.

3) W załączniku Nr 5 do uchwały — Wykaz zadań inwestycyjnych zaplanowanych do realizacji w 2001 roku:

a) Dz. 010 Rolnictwo i łowiectwo zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 1.721.060 zł,

rozdz. 01010 zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 1.274.360 zł,

b) Dz. 600 Transport i łączność na kwotę 2.697.730 zł — bez zmian,

rozdz. 60016 na kwotę 2.697.730 zł — bez zmian, 

skreśla się zadanie inwestycyjne:

— Kawcze — opracowanie dokumentacji, 

dodaje się zadanie inwestycyjne:

— rondo Kilińskiego — Grunwaldzka opracowanie dokumentacji,
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c) suma zwiększa się o kwotę 75.660 zł, plan po zmianach 8.146.874 zł,

4) W załączniku Nr 7 do uchwały — Wydatki związane z realizacją gminnego programu profilaktyki i rozwiązywania
problemów alkoholowych gminy Śrem na 2001 rok

Dz. 851 Ochrona zdrowia rozdz. 85154 zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 375.000 zl,

§ 4300 zakup usług pozostałych zwiększa się o kwotę 5.000 zł, plan po zmianach 260.000 zł.
5) W załączniku Nr 8 do uchwały — A. Plan dochodów i wydatków zadań zleconych i powierzonych z zakresu

administracji rządowej oraz innych zleconych ustawami,

a) pkt I Dochody

Dz. 853 Opieka Społeczna zwiększa się o kwotę 94.900 zł, plan po zmianach 2.102.475 zł, 

rozdz. 85314 zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.553.300 zł,

§ 201 zwiększa się o kwotę 72.100 zl, plan po zmianach 1.553-300, 

rozdz. 85316 zwiększa się o kwotę 22.800 zl, plan po zmianach 61.800 zł,
§ 201 zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,

Dz. 900 Gospodarka komunalna i ochrona środowiska zwiększa się o kwotę 37.193 zl, plan po zmianach

99.866 zl
rozdz. 90015 zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91-866 zł,

§ 201 zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91.866 zł,

suma dochodów zwiększa się o kwotę 132.093 zł, plan po zmianach 2.397.025 zl,

b) pkt II Wydatki
Dz. 853 Opieka społeczna zwiększa się o kwotę 94.900, plan po zmianach 2.102.475 zł,

rozdz. 85314 zwiększa się o kwotę 72.000 zl, plan po zmianach 1.553-300 zł,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 72.100 zł, plan po zmianach 1.553.300 zł,

rozdz. 85316 zwiększa się o kwotę 22.800 zł, plan po zmianach 61.800 zł,
lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 22.800 zl, plan po zmianach 61.800 zł,

rozdz. 85319 na kwotę 433-800 zl — bez zmian,

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 433-800 zł — bez zmian,
5 3030 na kwotę 800 zl skreśla się,

§ 4040 zmniejsza się o kwotę 2.000 zł, plan po zmianach 20.600 zł
Dz. 900 Gospodarka komunalna i ochrona środowiska zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach

99.866 zł,

rozdz. 90015 zwiększa się o kwotę 37.193 zł, plan po zmianach 91.866 zł,

lit. a) wydatki bieżące zwiększa się o kwotę 37.193 zl, plan po zmianach 91.866 zł,

suma wydatków zwiększa się o kwotę 132.093 zł, plan po zmianach 2.397.025 zl,
6) W załączniku Nr 8 do uchwały - B. Plan dochodów i wydatków zadań powierzonych z zakresu administracji

samorządowej,

a) pkt I Dochody
Dz. 921 Kultura i ochrona dziedzictwa narodowego zwiększa się o kwotę 5.000 zl, plan po zmianach 45.000 zl, 

dodaje się:
rozdz. 92195 Pozostała działalność

§ 233 dotacje celowe otrzymywane od samorządu województwa na zadania bieżące realizowane na podsta 
wie porozumień (umów) między jednostkami samorządu terytorialnego na kwotę 5.000 zl,

b) pkt II Wydatki

Dz. 921 Kultura i ochrona dziedzictwa narodowego zwiększa się o kwotę 5.000 zl, plan po zmianach 45.000 zl, 

dodaje się:

rozdz. 92195 Pozostała działalność 

lit. a) wydatki bieżące na kwotę 5.000 zł
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Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3

1. Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

2. Uchwała podlega ogłoszeniu przez wywieszenie na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śremie i opublikowaniu

w „Gazecie Śremskiej”.

§2

Bolesław WOŚKOWIAK 

PRZEWODNICZĄCY RADY

Uchwala Nr 409/XXXVI/01
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 czerwca 2001 roku

o zm ianie uchwały w sprawie procedury uchwalenia budżetu.

Na podstawie art. 53 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13, poz. 74 ze

zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

U

W uchwale Nr 262/XXTV/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 31 maja 2000 r. w sprawie procedury uchwalania

budżetu wprowadza się następujące zmiany:

1. W 5 2 ust. 1 otrzymuje brzmienie:

„1. Naczelnicy pionów Urzędu Miejskiego w Śremie oraz komórki samodzielne opracowują i przedkładają Zarzą­

dowi Miejskiemu w Śremie projekty dochodów i wydatków wynikających z przyjętych do realizacji zadań 

gminy, do dnia 15 września roku poprzedzającego rok budżetowy.”

2. W § 2 dodaje się ust. 5 o następującym brzmieniu:

„5. Naczelnicy pionów, kierownicy gminnych jednostek organizacyjnych oraz prezesi zarządów jednoosobowych 

spółek gminy, w terminie do dnia 1 października roku poprzedzającego rok budżetowy dostarczają Zarządo­

wi Miejskiemu informację o stanie mienia komunalnego, zgodnie z procedurą sporządzania opisu mienia 

komunalnego.”

35 14 ust. 1 otrzymuje następujące brzmienie: i

„1. Zarząd Miejski ma prawo wprowadzenia autopoprawek do projektu uchwały budżetowej po przeanalizowa­

niu opinii stałych komisji Rady Miejskiej w terminie do dnia 20 grudnia roku poprzedzającego rok budżeto­

wy.”

§2

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu.

§3

1. Uchwala podlega ogłoszeniu przez wywieszenie na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śremie i opublikowaniu

w „Gazecie Śremskiej.”

2. Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

Bolesław WOŚKOWIAK 

PRZEWODNICZĄCY RADY

VIII
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nie jest pewne.
Z Antonim Cwojdzińskim kojarzą mi się inne jesz­

cze osoby, które do dziś wspominam z głębokim sza­
cunkiem: — Jego Małżonka, z którą pobrali się w trze­
cim chyba roku wojny; znana mi była przynajmniej 10 

lat wcześniej, jako koleżanka mojej najstarszej siostry 
ze „Szkoły Wydziałowej” i jej serdeczna przyjaciółka. W 
mojej pamięci pozostała jako urocza, pełna humoru, 

życzliwa dla wszystkich — Maryśka Adamska. Podob­
ne wspomnienia budzi we mnie Jej Brat, popularny jako 
Wacek Adamski. Maturę złożył w śremskim gimnazjum 

w roku 1935, działał jako harcerz zarówno w szkole jak 
i po jej ukończeniu. Był pełen inicjatyw społecznych. 
Założył żeglarski zastęp harcerski dla młodzieży pozasz­

kolnej i pływając na zbudowanej przez siebie żaglów­
ce, inspirował aktywne życie młodzieży, oparte na zdro­
wych moralnie zasadach wychowawczych. Był nie tyl­
ko moim idolem. Został stracony przez Niemców za 
działalność konspiracyjną. Znałem też Matkę tych dwoj­
ga, która ich wykształciła jak tylko można najlepiej z 

wdowiej renty, zawsze skromnie, na czarno ubrana i 
zawsze z życzliwym uśmiechem na twarzy. Wychowy­
wała swe dzieci tak, jak Kornelia matka Grakchów w 

starożytnym Rzymie. Przeżyła tragedię syna, a później 
na początku lat pięćdziesiątych śmierć córki Marysi i 
myślę, niech mi wybaczy Pani Dyrektor Bożena Grab- 
na, że wtedy również starsza Pani Adamska miała bło­
gosławiony wpływ na kształtowanie postawy i charak­
teru swojej osieroconej, nieletniej wnuczki Bożenki.

Wróćmy jednak do czasu wojny. Szczególnym dzia­

łem produkcji fabryki było odlewnictwo żeliwa, cho­
ciaż sporadycznie wytwarzano tam również odlewy z 
innych metali, zwłaszcza z aluminium. Wykonywane 

odlewy żeliwne miały zastosowanie w większości pro­
dukowanych przez fabrykę wyrobów. Na przykład kie­

rat składał się z około 90% części żeliwnych.
Odlewnia znajdowała się w oddzielnej hali oddalo­

nej od stolarni około 20 metrów w kierunku północ­

nym. Cały proces odlewania trwał w zasadzie tydzień i 
zaczynał się od przygotowania form piaskowych wy­
konywanych ręcznie przy użyciu modeli drewnianych, 
a jednocześnie następowało przygotowanie pieca przez 
obmurowanie jego wnętrza cegłą szamotową. Po jego 
wysuszeniu wypełniano piec surówką, czyli stopem 

żelaza i około 4% węgla, rozgrzewano piec, doprowa­

dzając surówkę do stanu ciekłego i wylewano ją do 
form. Po skrzepnięciu odlewy usuwano z form i oczysz­

czano ich powierzchnie. W odlewni byli zatrudnieni 
między innymi: Szczepan Cwojdziński, ojciec Antonie­

go, zatrudniony przed wojną w urzędzie skarbowym, 
Józef Kiersztan, który przed wojną pracował (w Rec­
klinghausen), Jan Lajdych, były pracownik fabryki For­

da w Detroit i Michał Fórszpaniak, który mieszkał obok 
cmentarza żydowskiego i opiekował się tym cmenta­

rzem, zanim Niemcy go zniszczyli, Jan Adamski, Józef 
Kowalski, Wiktor Ratajczak, Stanisław Słomiński oraz 
Langwiński, Stanszewski, Wróbel, których imiona za­
pomniałem.

W odlewni wykonywano również produkcję na wła­
sny użytek, tzw. „fuchę” wynikającą jednak z elementar­
nej potrzeby zaspokojenia głodu, bowiem wszystkie pro­

dukty żywnościowe były reglamentowane na poziomie 
nie zaspokajającym nawet minimalnych potrzeb człowie­

ka, zwłaszcza ciężko pracującego. W fabryce ktoś opra­
cował model młynka do mielenia zboża, w którym pod­
stawowymi elementami były dwie tarcze żeliwne o śred­
nicy około 15 cm i powierzchniach tak ukształtowanych, 
aby ziarna zboża przemieszczające się między nimi ule­
gły zmieleniu. Parę takich tarcz można było nabyć od 
pracowników odlewni za paczkę tytoniu co stanowiło 

miesięczny przydział dla polskiego mężczyzny; Polki były 
pozbawione prawa do narkotyku. Zboże można było z 
pewnym trudem i strachem nabyć u znajomego gospo­
darza na wsi. Wyprodukowana z niemałym wysiłkiem 
mięśni mąka stanowiła surowiec do wyrobu, przez nasze 

dzielne kobiety, chleba czy innego ciasta, którego wy­
piek był dokonywany w piekarni. (Kuchenki z piekarni­
kiem nikt wtedy nie posiadał). Wszystko w tym procesie 
wytwórczym było nielegalne, ale na szczęście piekarze 

(Niemcy) nie pytali skąd pochodzi mąka.
Fabryka zatrudniała bezpośrednio przed wojną oko­

ło 100 pracowników. W związku z rozszerzeniem pro­

dukcji zwłaszcza dla potrzeb wojska po kilku latach woj­
ny liczba pracowników wzrosła co najmniej trzykrotnie, 
dlatego wybudowano nową halę produkcyjną przylega- 

jącą do ulicy Kilińskiego i oddaloną od starych budyn­
ków fabrycznych. W nowej hali znalazły się już obrabiar­
ki z indywidualnym napędem elektrycznym.

Ta nowa hala została jednak najwcześniej zlikwido­
wana spośród budynków fabrycznych; dziś na jej miej­

scu stoi nowoczesna stacja benzynowa firmy Aral, nato­

miast mury starych hal fabrycznych dopiero teraz z tru­
dem poddają się procesowi destrukcji.

Edmund TALARCZYK
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WARTO PRZYPOMNIEĆ...

Różowa magia
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska była pierwszą w 

Polsce poetką, która o swych uczuciach miłosnych 

pisała wprost, ze szczerością, swobodą i bez fałszy­

wego wstydu. Maria z Kossaków primo voto Bzow­

ska, secundo — Pawlikowska, tertio — Jasnorzew­

ska, przyszła na świat w 1891 roku w Krakowie w 

rodzinie głośnej talentami malarskimi jej dziadka Ju­

liusza i ojca Wojciecha. Matka, Maria z Kisielnickich 

była kobietą pełną energii i humoru. Wychowywała 

się wspólnie z siostrą Magdaleną w otoczeniu arty­

stycznym, w środowisku w pełni 

twórczym i dyskusyjnym.

Dziewczynki, chociaż nie chodzi­

ły do żadnej szkoły — aby w domu 

nie było żadnych chorób — i otrzy­

mywały tzw. edukację domową, za­

jęte były lekcjami prawie cały dzień.

Od małego mówiły biegle po francu­

sku i po niemiecku. Również pod 

okiem panny Carlier uczyły się języ­

ka angielskiego.

Osobliwym trafem w pokoleniu 
następnym talenty te w linii kobiecej 

przeobraziły się i znalazły ujście w 

literaturze. Pisarką została również jej siostra, pisująca 

pod pseudonimem Magdaleny Samozwaniec. Córka 

drugiego z synów Juliusza Kossaka, Tadeusza, Zofia 

Kossak-Szczucka była również znaną powieściopisar­
ką.

Siedmioletnia Maria- nazywana w dzieciństwie Lil­

ką- układała wierszyki, które przez nią przepisywane 

pozostały w rodzinnych zbiorach. Maria posiadała de­

fekt kręgosłupa, co spowodowało, że co roku jeździła 

z matką do Berlina, gdzie słynny ortopeda doktor Hoff 

przygotowywał dla niej gorset-pancerz, zrobiony z ce­

luloidu, który wyciągał cały korpus w górę i masko­

wał krzywiznę. Okres walki z chorobą trwał wiele dłu­
gich lat.

Maria od najwcześniejszych lat marzyła o miłości

przez wielkie M. Jako nastolatka zakochuje się w Ego- 

nie Fibichu, ówczesnym playboyu. Jak pisze Magda­

lena Samozwaniec: Egon nie nosi zarostu, ma piękną, 

opalona cerę i jasne fa lu jące włosy. Ubiera się modnie, 

nosi przesadnie szerokie spodnie, m arynarkę w  kratkę. 

W wyniku interwencji ojca traci kontakt z Egonem. 

Nie może jednak zapomnieć młodzieńca, co znajdzie 

odzwierciedlenie w dalszej twórczości.

Mając 18 lat poznaje młodego, przystojnego po­

rucznika Władysława Bzowskiego, który niegroźnie 

kontuzjowany podczas wybuchu po­

trzebował opieki i wypoczynku. 

Wychodzi za niego za mąż. Z cza­

sem ich związek staje się trudnym 

do zaakceptowania przez Marię. Co­

raz częściej wybuchają kłótnie, do­

kuczają sobie wzajemnie, aż docho­
dzi do straszliwej sceny, kiedy Bzow­

ski uderza Marię w twarz. Stanowi 

to o zerwaniu więzi małżeńskich.

Podczas podróży z ojcem do Za­

kopanego poznaje największą miłość 

życia, Jana Gwalberta Pawlikowskie­

go, który mieszkał w dworze projek­

towanym przez Stanisława Witkiewicza, ojca Witkace­

go. Ślub Marii z Kossaków z Janem Gwalbertem Paw­

likowskim — po części twórcą literackim — odbył się 

w jednej z bocznych kaplic katedry na Wawelu. Przy­

jęcie weselne na Kossakówce było bardzo skromne. 

W tym okresie wspólnie z mężem bierze udział w 

wędrówkach po Tatrach, stąd tyle fascynacji Tatrami.

Po rozstaniu z drugim mężem (Jan ożenił się po­

nownie z panną Wally) podróżuje po Europie. Jest to 

okres twórczej pracy poetyckiej, pełnej opisu wrażeń, 

wiary w nadprzyrodzone siły.

Z pietyzmem i pobożną adoracją odnosiła się do 
marszałka Józefa Piłsudskiego, u którego przez długi 

okres czasu pracowała jako sekretarka. Gdy w póź­

niejszych latach, pracując w ministerstwie spraw za-

Maria Pawlikowska Jasnorzewska 

rys. Wojciecha Kossaka
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granicznych, otrzymała tytuł radcy, była z tego bar­

dziej dumna niż ze swoich wierszy.
Fascynuje się bujaniem w obłokach. Podziwiała i 

opisywała aeroplany i dzielnych, pięknych lotników. 

Pewnego dnia ujrzała w jakieś francuskiej gazecie fo­

tografie jednego z pierwszych zdo­

bywców Atlantyku, przystojnego lot­

nika Jose Sarmento de Beiros, który 

poza tym był znanym portugalskim 

poetą. Pisze do niego list. W odpo­

wiedzi otrzymuje list pełen wyznań 
miłosnych. Ostatni mąż Marii, rów­

nież lotnik był od niej o osiem lat 

młodszy. Wspólnie z mężem Stefa­
nem Jerzym Jasnorzewskim zamiesz­

kali na Rakoniewicach.

W 1939 roku Maria emigrowała z 

kraju ze względu na męża i przez 

swoją twórczość antyhitlerowską.

Przebywała w Rumunii, a następnie w Anglii. W owym 

czasie zmarł ojciec, a później matka, której śmierć naj­

bardziej odczuła.
Debiutowała w 1922 roku tomikiem poezji Nie­

bieskie migdały, który znalazł uznanie krytyki lite­

rackiej. Ukazanie się w 1924 roku drugiego tomiku 

Różowa magia zachwyciło samego Stefana Żerom­

skiego.
O niezwykłym talencie poetki świadczy jej poetycki 

dorobek. W okresie międzywojennym ukazały się na­

stępujące zbiory: Pocałunki (1926 r.), Dancing 
(1927 r.), Wachlarz (1927 r.), Cisza leśna (1928 
r.), Paryż (1929 r.), Profil białej damy (1930 r.), 
Surowy jedwab (1932 r.), Śpiąca załoga (1933 
r.), Balet powojów (1935 r.), Krystalizacja (1937 
r.) i Szkicownik poetycki (1939 r.).

W latach wojny doszły do tego dwa zbiory wyda­

ne w Anglii: Róża i lasy płonące (1940 r.) oraz 

Gołąb ofiarny (1941 r).
Po śmierci ukazały się w Anglii wybrane przez 

Tymona Terleckiego Ostatnie utwory (1946 r.), w 

Polsce Wiersze wybrane w 1954 roku z przedmową 

Antoniego Słonimskiego.

W latach 1924-1939 napisała kilkanaście sztuk te­

atralnych.
Od chwili debiutu była związana z grupą poetyc­

ką Skamander, co owocowało przyjaźnią z kręgiem

tworzących ją poetów. Reprezentowała myślenie 

otwarte i antydogmatyczne, niechęć do mieszczańskie­
go kołtuństwa i pruderii, a przede wszystkim przeko­

nanie o prawie każdego człowieka do osobistego 

szczęścia. Wg Jerzego Kwiatkowskiego, badacza twór­

czości poetki, Pawlikowska-Jasno- 

rzewska jest zrozumiała dla każdej 

kobiety w każdej epoce.
Przedstawiciel grupy Skamander, 

Peiper pisał: rzadkie w dzisiejszej po­

ezji zjawisko: utwory, które otacza 

idea poetycka... Myśl porusza się z 

szybkością piłki, która błyskawiczny­

mi odbiciami obiegłaby ściany świa­

ta.
Przed śmiercią zwracała się w 

wierszu Do własnego organizmu
z błaganiem, by nie był jej nigdy wro­

giem, ale na modlitwy te żywioły po­

zostały głuche. Antoni Słonimski, który odwiedzał po­
etkę już w czasie jej śmiertelnej choroby, w szpitalu w 

Manchesterze, zanotował: ...mówiła o zwycięskim mar­

notrawstwie Natury. Czy warto było mnie stworzyć 

tak precyzyjnie i teraz niszczyć tak bezmyślnie? Skar­

żyła się na brak samotności (...). Zwierzęta przed śmier­

cią zaszywają się w najgłębszą leśną gęstwinę. Nam 

każą umierać w szpitalach na ogólnej sali.

Schorowana na raka, sparaliżowana do połowy, 

kazała się samochodem wozić po różnych antykwa­

riatach, aby znaleźć jakieś lekarskie dzieło o leczeniu 

częściowego paraliżu.
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska umarła we śnie 

9 lipca 1945 roku w Manchesterze.
Adam  LEWANDOWSKI

Kto chce, bym go kochała

Kto chce, bym go kochała, nie może być nigdy ponury 

i musi potrafić mnie unieść na ręku wysoko do góry.

Kto chce, bym go kochała musi umieć siedzieć na ławce 

i przyglądać się bacznie robakom

i każdej najm niejszej trawce.

I musi też umieć ziewać, kiedy pogrzeb przechodzi ulicą, 

gdy na procesjach tłumy pobożne idą i krzyczą....
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KIM JESTEM? c z .  n i
MOJE SIEDEMDZIESIĘCIOLETNIE ŻYCIE ROZWIJA SIĘ JAK W ZWOLNIONYM FILMIE, POKAZUJĄC MŁODE 
LATA W SZCZECINIE — WARSZAWIE — WROCŁAWIU I POZNANIU, W LATACH 1951-55.

ROK DWUTYSIĘCZNY— BARDZO DZIWNY JUBILEUSZOWY ROK. PIELGRZYMKA PAPIEŻA JANA PAWŁA DO 
JEROZOLIMY. UCZESTNICZYMY W NIEJ DZIEŃ PO DNIU, GODZINA PO GODZINIE, W PROGRAMIE TELEWI­
ZYJNYM. WSPOMINAM XX LECIE JEGO PONTYFIKATU, KTÓRE ZMIENIŁO NASZE ŻYCIE W POLSCE, BO 
PRZYCZYNIŁO SIĘ DO OBALENIA KOMUNIZMU. OJCIEC ŚWIĘTY MODUŁ SIĘ POD „ŚCIANĄ PŁACZU”, OKA­
ZUJĄC POSTAWĘ, KTÓRA ODDZIAŁUJE NA SKŁÓCONE ŚRODOWISKA, WYZWALAJĄC JEDNOCZĄCE SIŁY 
SOLIDARNOŚCI, NAJPIERW W POLSCE, POTEM NA WSCHODZIE I ZACHODZIE EUROPY I ŚWIATA.
W TYM ROKU MIJA TEŻ 60. ROCZNICA MORDU W KATYNIU. TAM STAŁO SIĘ COŚ NAJGORSZEGO — POD­
STĘPNE ZABICIE WYBRANYCH OBYWATELI NARODU POLSKIEGO I PERFIDNE UDAWANIE PRZEZ LAT 50, 
ŻE SIĘ NIC TAKIEGO NIE ZDARZYŁO!

Na Wydziale Architektury pracowałem jako młodszy 

asystent. Sprawy płacy za asystenturę były trochę kłopo­
tliwe. Na drugim roku miałem cały etat, ale na trzecim 
roku były jakieś trudności i rektor zaprosił mnie wraz z 
kolegą z tej samej katedry i zaproponował, że ze wzglę­
du na trudności etatowe będziemy mieli przez pół roku 
po pół etatu, a wyrównanie do pełnego etatu otrzymamy 

w następnym semestrze. Zbliżał się właśnie nowy semestr 
i z wyliczenia wiedziałem, że otrzymam około trzynastu 
tysięcy złotych „wyrównania”. Jak na studenckie warun­
ki bytowania, gdy prawie bez pieniędzy żyłem z dnia na 
dzień, a obiad w knajpie jadałem raz na tydzień to była 
duża suma. Koledzy zaczęli się przymierzać jak z tymi 

pieniędzmi wejść w motoryzację. Po różnych przymiar­
kach doradzili mi, aby napisać podanie do OUL-u z proś­
bą o sprzedanie wraka samochodu nadającego się do 
odbudowy. Jeden z kolegów wypenetrował gdzieś przez 
znajomości, że najlepiej będzie, jeżeli we wniosku napi­
szę typ samochodu. Doradzono mi, aby wnioskować o 
Fiata 500, bo na taki wózek jest mało chętnych ze wzglę­
du na jego niewielką przydatność użytkową dla trans­
portu, a równocześnie nie wymaga dużych kosztów eks­
ploatacji. Żartowali sobie ze mnie — nie będziesz tak­
sówkarzem, wozić nie masz kogo, a takiego malucha, 
jak nawali możesz sam pchać kilometrami.

Wniosek załatwiony został pozytywnie. Dowiedzia­
łem się, że mam się zgłosić do OUL-u, aby załatwić for­
malności. Zjawiłem się tam z duszą na ramieniu, aby 
dowiedzieć się szczegółów sprawy. Miałem wpłacić na 
konto urzędu sumę trzynastu tysięcy trzystu złotych. By­
łem uradowany, nie wiedziałem, co kupuję, ale byłem

szczęśliwy, że mam dokładnie tyle pieniędzy, ile trzeba. 

Dowiedziałem się jeszcze, że samochodzik jest w Pyrzy­
cach i stamtąd muszę go przewieźć własnym transpor­
tem do magazynu w Szczecinie, z którego zostanie mi 
wydany po dokonaniu formalnego odbioru przez maga­
zyn urzędu.

Teraz koledzy rozwinęli swoją inicjatywę, aby jak naj­
szybciej załatwić transport. Znalazła się olbrzymia cięża­
rówka i kierowca, który umówiony został na odpowied­
ni dzień. Trzeba było uzgodnić z odpowiednim urzędni­
kiem wspólny wyjazd do Pyrzyc. To jeszcze nie było 
wszystko, potrzebni byli do załadowania Fiacika na cię­
żarówkę mocni ludzie. Koledzy podjęli się ochoczo wziąć 

to na siebie. Wyjechaliśmy wyznaczonego dnia raniutko 
do Pyrzyc. Zajechawszy tam stanęliśmy przed magazy­
nem przy rozwidleniu dróg w miasteczku. Magazyn ten 
to była zwykła stodoła. Klucze miał ktoś mieszkający nie­
daleko. Poszedł otworzyć stodołę. Po uchyleniu bramy 
weszliśmy do środka. Na klepisku stały dwa małe Fiaty. 
Jeden we wspaniałym stanie koloru wiśniowego z błysz­
czącymi zderzakami i lampami; czyściutką tapicerką. Drugi 
bardzo zniszczony i gdyby nie stał na kołach nie byłby 
podobny do samochodu. Pan urzędnik wyjaśnił, że to 
chodzi właśnie o ten wrak, bo ten lepszy pojazd nie bę­
dzie sprzedany.

Zabraliśmy się do ładowania Fiacika-wraka na cięża­
rówkę. Samochód sta! na kołach, ale w oponach nie było 
powietrza. Nawet wytoczyć go ze stodoły było bardzo 
trudno. Wspólnymi silami udało się nam załadować te 
pięćset sześćdziesiąt kilogramów na ciężarówkę. Było już 
koło południa i byliśmy bardzo głodni. Zaprosiłem wszyst-
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kich do restauracji. Zjedliśmy skromny obiad, składający 
się z żurku i kotleta schabowego z kiszoną kapustą.

Późnym popołudniem dojechaliśmy do magazynu, 
który znajdował się na ulicy biegnącej za dworcem kole­
jowym w Szczecinie. Wjechaliśmy na plac i wyładowali­

śmy Fiacika pod wiatą. Teraz trzeba było czekać, aż zo­

staną załatwione formalno­
ści papierkowe. Wreszcie 
dowiedziałem się po paru 
dniach, że mogę odebrać sa­
mochód. Tadzio jako speq'a- 
lista od dętek pojechał ze 
mną do magazynu. Próbo­
waliśmy napompować kola, 

ale nie udało się ze wszyst­
kimi, trzeba było dwa kola 
odkręcić i zabrać do napra­
wy. W tym czasie samochód 

został przez nas dokładnie 
obejrzany i koledzy uznali, 

że możemy go przeholować 
do mnie na Pogodno.

Tadzio „Peżot” pojechał 
swoim wozem z Konradem 
Donauem i ze mną do ma­
gazynu. Przykręciliśmy na­
prawione koła i wytoczyli­
śmy Fiacika spod dachu.

Chłopcy rozejrzeli się po 
gratach stojących na placu i 
nawet się nie zorientowa­
łem, a już miałem w środku jakiś połamany fotel z Opla 
Kadeta. Ja zobaczyłem w tym czasie pod domkiem ma­
gazyniera blok silnika od Fiacika. Magazynier bardzo był 
niechętny, gdy go prosiłem, aby zgodzi! się na zabranie 

tego dodatkowego czerepu nadającego się do malucha. 
Proponowałem za ten złom pięćset złotych. Magazynier 
nie zgodził się, więc odszedłem zmartwiony, gdyż do­

wiedziałem się, że w wózku silnik ma rozbity blok i będą 
kłopoty z jego naprawą. W końcu zaczepiliśmy linkę i 

podjechaliśmy do bramy. Magazynier podpisał papiery i 

wyjechaliśmy.
Przejechaliśmy przez śródmieście i dojechaliśmy 

szczęśliwie do moich gospodarzy. Mieszkałem w malej 

willi na Pogodnie, za domem była szklana weranda i 
tam wtoczyliśmy Fiacika. Nareszcie mogłem się przy­
mierzyć i zasiąść za kierownicą, coś mnie uwierało w

plecy, wysiadłem i powiedziałem Konradowi, że podzi­
wiam go, jak mógł wytrzymać na tak połamanym fotelu 
i jeszcze prowadzić malucha przez cale miasto - fotel 
wcale nie jest połamany, wyjaśnił Konrad, lecz gdy wy­
jeżdżaliśmy spod wiaty fotel wywróci! się do tyłu, więc 
przed bramą, gdy załatwialiśmy kwity z magazynierem 

włożył stary blok, aby na 

nim oprzeć fotel. To ten 
blok tak uwiera w plecy, 
wyjaśnił. Wyjąłem fotel i zo­
baczyłem blok silnika do 
Fiata 500, o który tak nie­
udanie zabiegałem u maga­

zyniera. Śmiali się wszyscy 

z nieustępliwości magazy­
niera i finału, z tym, że nie 
byłem do końca przekona­

ny, aby Konrad nie wiedział 
czym podparł fotel.

Wezwanie na przesłu­
chanie do UB w Szczeci­
nie w 1949 r. W czasie po­
bytu w Poznaniu wczesną 
wiosną zostałem ostrzeżony 
przez Jurka Sobczaka, że 
będzie wymiana pieniędzy, 
abym nie trzymał za dużo, 

bo stracę przy wymianie. 
Roześmiałem się, bo na­
prawdę nie miałem żadnej 
gotówki, byłem studentem 

przed dyplomem i jedyne zaopatrzenie to była asystentu­

ra. Po przyjeździe do Szczecina po tygodniu zostałem 
wezwany na przesłuchanie do Urzędu Bezpieczeństwa 
na ulicę [Kaszubską], boczny budynek przy gmachu Urzę­

du Wojewódzkiego. Przyszedłem tam rano, dokładnie jak 
na wezwaniu, na portierni odebrano mi dowód osobisty 

i wydano przepustkę z numerem pokoju, było to drugie 
albo trzecie piętro, w pokoju nie było nikogo i poczeka­

łem na korytarzu, w końcu przyszedł jakiś mężczyzna, 
trochę młodszy ode mnie, zapytał w jakiej sprawie i za­
brał mnie do pokoju, który był na lewo od pierwszego 
pokoju wejściowego. Spisywał protokół krążąc po róż­
nych sprawach, w końcu zapytał wprost skąd mam in­

formację o wymianie pieniędzy? Powiedziałem, że usły­
szałem w Poznaniu, w tramwaju jak dwóch młodych lu­

dzi rozmawiało o szykującej się wymianie pieniędzy w
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Polsce i że zostanie wiele osób pozbawionych majątku, 
bo wymiana będzie ograniczona do malej sumy. To wy­

jaśnienie nie bardzo śledczego zadowoliło i kazał mi wyjść 
na zimną klatkę schodową i tam czekać, aż mnie we­
zwie. Po dwóch godzinach wezwał mnie i bardzo mu się 
nie podobało, że więcej nie chcę powiedzieć. Po tym 
wstępie przyszedł inny, tęższy mężczyzna, który zabrał 
się do bicia. Zamierzył się jakby chciał uderzyć mnie w 

twarz, ale skończyło się na tym, że po wypuszczeniu 
mnie na miasto nie będę opuszczał miejsca zamieszka­
nia, aż mi dadzą zgodę. Wróciłem do domu i zacząłem 

się zastanawiać — kto mnie sypnął, mieszkałem z kilko­
ma studentami, jeden z nich mieszkał w małym pokoiku 
za łazienką, trzech mieszkało w dużym pokoju na pię­

trze, byli to Zaolzianie którzy przyjeżdżali na przepustkę 
graniczną w Szczecinie. Wziąłem ich na rozmowę i oka­

zało się, że ten mały zza łazienki był już też przesłuchi­
wany, bo gdzieś opowiedział, co ode mnie usłyszał, ale 
mnie nie ostrzegł, bo się bardzo bał. .fiyę-S

Po tygodniu zabrałem się z rzeczami osobistymi i 
wyjechałem do Poznania. Na miejscu, w “ 

chodziłem tradycyjnie przez Dworzec Zachodni,

stytuowanie organizacji z podziałem na pracownie. Byk 
kilku kandydatów na kierowników pracowni, wszysc; 
byli z mojego roku studiów. Mnie też zaproponowane 
kierownictwo, ale nie przyjąłem, bo się zacząłem zasta 
nawiać, że mając dyplom pierwszego stopnia Szkoły Iri 
żynierskiej bez magisterki, będzie mi brakowało pełnege 
wykształcenia, nie na długo wystarczy mi dyplom jnży 
nierski. f  ' /

o orcPoszedłem po radę do swojegdfiyofeśorą-jdrzea
Hryniewieckiego, który poradził mjra^ym pojechały
praktykę do pracowni architektorjiezłjej-w^V?ars^wie
Obiecał, że może to załatwić i rzecz 
jęty do pracowni arch. Władysława 1 
dynku Arsenału przy trasie W-Z w j 
tam pracować od 15 czerwca 1949f 
południowych było odgruzowanie 
Nowej Marszałkowskiej (przy kinie 

gllPjpftii^ zdarzy! się wypadek | |  
ja | | |f ą n ^ c h u )  na naszym podwjarżtj 
ak1sSąmochód.z dużym zderzakienj przycisnął śmiertel

Poznaniu wy- nie do ściany ofiara “  rePatrianU3 2 Zachodu. W sal 
projektowej siedziałem razem z zespołem architekta Ko

ewnetrznym

razem pomyślałem że muszę „zmylić pogonie”T,wysze 
clłem przez peron -i. na plac przed

endo, opracowaliśmy wtedy duże obiekty -my pracowa
Kmv nr/v Pn 1-ii'irli nnw^to

i tego?ledćz<bgo ze Szczecina - który brał się poprzed- 

nio do bic ia. Zapytał mnie skąd ten pociąg przyjechał,■
odpowiedziałem, że nie ńeęr/lia to on, że to niemożli­
we abym |if-Wi"edział i-się zaśmiał. Byłem cały zesztyw.-> 

niały ze strachu, ale nie miałem wątpliwości, żejóTen.j|
ił się jak Anglik z parasolem, Poz;

i t
sam śledczy ze Szczecina. Poszedłem przez

niego i dalej na schody na wiadukt i na lewo 

Łazarza. Później zastanawiałem się nieraz,
to sobowtpr śli■papn̂ Tw] w  w..

Pamiętałem o groźbach, że jak prawdy nie powiem Cy Ujazdcr 
to mi-uniemożliwia ukończenie studiów i uzyskanie dy- ^  ^ n i i

plomu, a równocześnie zadał mi pytanie „czy znam go, styki i Architektury)*

ny był zlokalizowany w dzielni 
ł tam także arch. Zygmunt Skibniew 

wny Architekt KUA (Komitet Urbani

bo on jest studentem na Akademii Handlowej” i bardzo 

się dziwił, że go nie znam. Na zadane pytanie „jaki jest 

mój stosunek do obecnej rzeczywistości” — odpowie­
działem że obiektywny, a on na to „co przez to rozu­
miem?”

Pod koniec moich studiów powstało w Szczecinie 

„Biuro Projektów Architektonicznych i Budowlanych” (A 
i B). Misję utworzenia tego biura powierzono architekto­
wi Trzaskowskiemu. Pamiętam, jak odbywało się ukon-

W dniu 22 lipca 1949 roku byłem obecny przy prze 
wożeniu kolumny króla Zygmunta na Plac Zamkowy tra 
są Krakowskie Przedmieście. Tłum był olbrzymi, pogod; 
słoneczna, było ciepło, kolorowo i radośnie. Na płaci 
przygotowany był cokół i dźwigi do podniesienia ko 
lumny. Mieszkałem w mieszkaniu rodziców Adasia przi 
ulicy Wspólnej. Pan Wolski był ojczymem Adasia, po po 
wrocie gospodarzy z urlopu nocowałem w kuchni, póź 
niej wynająłem razem z Heniem Leszczyńskim pokój w
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budynku „Bratniaka” na placu Narutowicza. Tam prze- 
mieszkalem do wyjazdu do Wrocławia.

Chciałem wstąpić na czwarty rok Politechniki War­
szawskiej, ale prof. Hryniewiecki odradził mi abym pró­
bował być na czwartym roku w Warszawie, bo będę 750- 

-tym-studentem w kolejce do korekty u profesora Pniew- 
skiego, jako że okazało-sięJbardzo wielu takich „nie­
skończonych” architektów z okresu przedwojennego, 
przypomniało sobie, że nie mają dyplomów. Poradził mi, 
że da mi list polecający do Wrocławia do dziekana Wy­
działu Architektury prof. Broniewskiego. Wysłałem proś­
bę o przyjęcie mnje i dostałem odpowiedź, że mogę zło­
żyć dokumenty i będę przyjęty na czwarty rok architek­
tury w roku 1949/50.

Wrocław bardzo się różnił od tego zniszczonego woj­
ną miasta, które widziałem w roku 1945. Wpłynęły na to 
takie wydarzenia, jak: Zjazd Intelektualistów „Obrońców 
Pokoju” z udziałem Picassa, Jolliot Curie i wielu innych, 
a później wystawa Zî pn Odzyskanych w 1948 roku zlo­
kalizowana w HahLtfdowejrrsymboliczną iglicą prajekjv-. 
towaną przez konsppktora Hempla oraz architektów

lat później kierujący Przemysłowym Biurem Projektowym 
w Warszawie.

Na IV roku Wydziału Architektury spotkałem kilku 
kolegów ze Szczecina [dwóch z mojego roku, trzech z 

roku niższego], poznałem także dwóch kolegów z Po­
znania, byli to: Włodzimierz Cofta i Henryk Sufryd. Wy­
niknęły jakieś problemy zaliczeń, my ze Szczecina mieli­
śmy dyplomy inżynierskie, a koledzy z Poznania prote­

stowali, że mają uzupełniać przedmioty nieukończone.
Wśród nowych kolegów wrocławskich poznałem bli­

żej Ryszarda Natusiewicza, Zbyszka Barskiego, Tadeusza 

Zipsera, a także Jurka Schmicdta,. z którpa-grzyszło mi 

pracować w zespole autorśkim'„Rataje” w latdęh 1959 - 

1963.
Profesorowie wrocławscy pochodzili na ogół z przed­

wojennej Politechniki Lwowskiej, przykładowo Romer 

[brat geografa — twórcy przedwojennego atlasu geogra-Iwoje
:nmk

Marka Leykama i J 
wspaniałym ósiągnii 
Wrocławiu wynająłeh 
szaru rodziny jakiego;

.ego Hryniewieckiegor~któnrbyła 
empolskiej-myśli technicznej. Wę 
pokój" na-ulicy kardynakrHozjt| 
przedwojennego.gohcjańta [gn|

kapitalnym remoncie przejechaliśmy nim w maju" 

rfijijęćwojskową rogatkę, aby przedstawić 
zgodę z Urzędu Miasta na przejazd do innego miasta. 
Byłem jedynym studentem na Wydziale Architektury z 
własnym pojazdem.

Aby zabezpieczyć sobie warunki bytowe podjąłem 
pracę w Biurze Projektów Budownictwa Przemysłowego 
na ulicy Świdnickiej, gdzie dyrektorem był Żawżarow. 
Kariera tego Ukraińca przebiegała po różnych biurach 
przemysłowych w kraju, spotkałem się z nim po kilku 
latach w poznańskiej „Przemysłówce”. Dyrektor słynął z 
tego, że w połowie każdego zebrania oświadczał, że ma 
terminowe spotkanie w KW, jak się okazało było to hasło 
„na ryby”. Architektem w tym biurze był Jerzy Neuberg, 
lwowski Żyd studiujący przed wojną w Wiedniu, a wiele

ficznego] prowadził Zakład Tecłimk Fotografieznych, Re- 
chorowski prowadził zakład „Wnętrza i mebel historycz- 

"hy’TNa ogół byli to dawni asystenci z Politechniki Lwow­
skiej, którzy dorabiali sobie jautojytet profesora z pomo­

cą „celebry”. Szczególnie AndrzejjFrydecki wykształcony 

w duchu klasycystycznym próbęwał chwycić „wiatr w 
żagle”. W ty m czasie prowafipł przebudowę Teatru Pol- 

idnicfieilwe wfodawitrr domagał się 
'cysiY cknego w id z e n ia ra rc h ite k tu - 

iu ją e y iS  trendem socrealizmu, 
iw takiemu sposobowj projekto- 

ielgodnegó z kierurikienrakceptowanym wcze- 
atedrze Leykama i Hryniewieckiego, którzy byli 

moimi mistrzami w zawodzie, AhĆJfzejłrydecki zmuszał 

oKądkowMa w projekto­
waniu"stylów klasycystycznych. Był to okres wprowa­
dzania przez architektów należących do PZPR-u „archi­

tektury socjalistycznej w treści i narodowej w formie”. 
Sytuacja była niezwykle trudna dla mnie, kiedy w czasie 
konsultacji-korekty powiedziałem skąd przyjechałem i że 
byłem asystentem w Szczecinie, zauważyłem, że nie po­
dobało mu się tytułowanie przeze mnie Hryniewieckie­
go profesorem. Stwierdził także, że odczuwa do mnie 

animozję. Pomyślałem, że to samo odczuwam w stosun­
ku do niego, bo jest albinosem i miał charakterystyczne 
palce rąk, jak grube serdelki. Do dnia dzisiejszego wspo­
minam jak zły sen zadany temat pracy semestralnej pt. 
„Muzeum motyli w parku kultury”, opracowany pod dyk­

tando profesora Frydeckiego.
Zdzisław PIWOWARCZYK
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GAWĘDY LITERACKIE

Ameiykańska przygoda 
Sienkiewicza

Jeśli prawdą jest przysłowie, że podróże kształcą, to 
Sienkiewicz należy do najbardziej wykształconych ludzi 
swojej epoki. Jeden z wytrwałych badaczy jego biografii 
doliczył się podobno, że pisarz spędził ponad 17 lat poza 

granicami kraju. Sienkie­
wicz sam siebie nazywał 
w późniejszym okresie 
życia Wiecznym Tuła­
czem; faktycznie biorąc 

pod uwagę kilkunasto­
krotne odwiedziny w nie­
których krajach (np. Wło­

chy, Francja), trudno zali­
czyć go do domatorów.

Znamy i pamiętamy 
Sienkiewicza jako autora 
Trylogii, „Krzyżaków”,
„Quo vadis”, ewentualnie 
„W Pustyni i w Puszczy,
„Rodziny Połanieckich” 
lub nawet nieszczęsnego 
Janka Muzykanta”, mało 
kto pamięta i zna go jako 
autora wspaniałych kore­
spondencji — „Listów z 
podróży do Ameryki”.

Podróż do Ameryki, 
pobyt w Stanach Zjedno­
czonych, mające swój od­
dźwięk w tych korespondencjach miały przełomowe zna­
czenie w rozwoju Sienkiewicza — pisarza.

Kilka zdarzeń związanych z pracą publicystyczną 
Sienkiewicza, cenzurą, rozczarowaniem do społecznego 
programu pozytywistów, niezadowolenie z warszawskich 
stosunków teatralnych Heleny Modrzejewskiej oraz ma­
rzenie Karola Chłapowskiego i Juliusza Sypniewskiego o 
farmie w wolnym kraju — farmie, która miała być do­

mem sztuki polskiej za oceanem, wszystko to złożyło się 
na decyzję o wyjeździe tej grupy do Ameryki. Projekt 
zrodził się jeszcze w roku 1875, zrealizowany został w 
roku następnym. Na początek pojechali wybrać miejsce 

osiedlenia w Kalifornii tyl­

ko dwaj panowie - Syp­
niewski i Sienkiewicz. 

Sienkiewicz dla obniżenia 
kosztów wyprawy, jako 

korespondent „Gazety Pol­
skiej", żegnany byl jak 
straceniec przez kolegów 

mocno zakrapianym obia­
dem u „Andzi”. Trasa wy­
prawy, opisana później w 
„Listach z podróży...” pro­
wadziła przez Niemcy, 
Belgię, Francję, kanał La 
Manche do Londynu. Tu 
zabawili dwa dni, o czym 
zachowała się zabawna 
relacja w listach Sewera: 
„Dwudniowy pobyt 
dwóch dżentelmenów w 
futrach w Londynie skoń­
czył się na galopowaniu 
po City w odszukiwaniu 
rozlicznych banków, na 
kupowaniu biletów i wy­

borze mocnych statków (oświadczam, jako iż wybrano 
najmocniejszy), na galopowaniu po zwierzyńcu i galo­
powaniu po British Museum, tak że służba myślała, że 
któren z władców wschodnich w przyjętym obyczaju 
zwiedza galerię, bo na widok przechodzących wstawali i 
kłaniali się nisko, a baranie czapki dżentelmenów utwier­
dzały ich (to jest nie dżentelmenów, ale służbę) w tym 
mniemaniu...”
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Dalsza podróż przebiegała przez Liverpool, następ­
nie statkiem „Germanicus” przez Ocean Atlantycki do No­
wego Jorku (tu znów kilkudniowa przerwa), a potem 
pełna wrażeń i spostrzeżeń pod­
róż Koleją Dwu Oceanów do San 
Francisco. Tam powitała ich grupa 
emigrantów polskich z literatem 
Julianem Horainem i kapitanem Ru­

dolfem Korwinem-Piotrowskim na 

czele (o tym ostatnim jeszcze za 
chwilę).

Po kilkutygodniowym pobycie 
u Horaina objeżdżają z Sypniew­
skim okolice Sacramento i Orange 
w poszukiwaniu miejsca osiedle­

nia, wybierając w końcu Anaheim.
Sypniewski powraca do kraju, Sien­

kiewicz pozostaje, robiąc wyprawy 
po różnych regionach Kalifornii, 
przebywa m.in. w górach w towa­
rzystwie skwatera Jacka Harrisona, 
z którym poluje na grizzly, podró­
żuje do Los Angeles i na pustynię 
Mohav, wspina się na Mount Dio- 
blo. Ze względu na brak funduszy 
zatrzymuje się na dłużej w małym 
miasteczku Anaheim. Okolica pięk­
na, korespondencje prawie same 

się piszą, jest młody zdrowy, kry­
tyczny i ...kochliwy. W czasie wy­
praw ubrany w rypsowe portki, fla­
nelową koszulę i sombrero - 

wszystko za jednego dolara, sypia 
przy ognisku z drzew (ku jego wiel­
kiej radości) laurowych, bez ner­
wów, katarów i bólu zębów. Sam 

pisze: „zdrów jestem jak byk..., 

wesół i kontent. Co rano, gdy się 
budzę i gry przypomnę sobie, gdzie 

jestem, nie mogę wstrzymać uśmie­

chu niekłamanego zadowolenia”. W prywatnych listach 
rozważa się też ciągle, która z młodych Hiszpanek Matyl­
da czy Klaudia posiała większy niepokój w jego sercu.

Już pierwsze korespondencje do „Gazety Polskiej” 
przynoszą próbki nowego wzbogaconego stylu — świe­

żego, oryginalnego i oddziaływującego na wyobraźnię, 
gdzie słowa i zdania mienią się kolorami, pachną, grają,

tętnią wyciszają lub przerażają, nie pozostawiają czytel­
nika obojętnym. Wodospad Niagara w takim opisie to 
m.in.: „Olbrzymia masa wód jeziora Erie spływając po­

tężną gardzielą ku Ontario traci 
nagle grunt pod sobą i spada w 
dwóch miejscach w otchłań. Na 
pierwszy rzut oka zdaje się, że zie­
mia nie wytrzyma tego ciężaru i 

uderzenie wód rozszalałych i dzi­
kich, która same wydają się być 
przerażone. Jest w tym jakieś przed­
potopowe barbarzyństwo, jakaś 
niepojęta siła, a zarazem i okrop­
ność nie spotykana nigdzie, bijąca 

w oczy jakby straszliwym gwałtem 
zadawanym naturze... Niebo tu 
pochmurne i poszarpane. Gnane 
wichrem obłoki zbiegają się i roz­
biegają jak stada dzikich koni. Na­
około czarne, ponure skały polu- 
pane w demoniczne zręby. Huk 
wody ogłusza cię. Ostry wiatr tnie 
kropkami wodnymi po twarzy.., 

Zwykle mgła, piana, woda i powie­
trze, zmieszane ze sobą, tworzą taki 
chaos, że gubisz w nim wzrok i 

słuch, a nareszcie i świadomość, 
co dzieje się z tobą samym. Zdaje 
ci się, że się tu wszystko wściekło”.

Ameryka podoba się Sienkie­
wiczowi, jednak nie bezkrytycznie 
— zwłaszcza początki pobytu to 
często wrażenia typu „w tym kraju 
obywatelska prawość i cnota oka­
zały się zaraz na wstępie dobrą 
względem dolara koczotką” (list II), 

„...tu także mieści się stock-enchan- 

ge, czyli giełda, albo jeszcze, jeżeli 
kto chce: szpital wariatów cierpią­

cych na gorączkę złota” (list III), 

„nie masz więcej złodziejskiego sądownictwa na świę­
cie” (list III). Nie zachwyciła też młodego podróżnika 
kuchnia amerykańska, którą ocenił jako „najniegodziw- 
szą na świecie”. Podziwia natomiast Litwos enetgię i przed­
siębiorczość Amerykanów, mniejszy entuzjazm wzbudza 

w nim wszechobecność handlu i bussinesu.

Kopalnią wiedzy o pobycie H. Sienkiewicza w Amery-
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ce dla biografa i uciechą dla każdego czytelnika są listy 
prywatne przyszłego autora Trylogii, z tego okresu, głów­
nie do Juliana Horaina. Jemu właśnie przyznaje się kore­
spondent „Gazety Polskiej” do sporej dawki fantazji w 
swoich „Listach...”, robiąc to na wesoło, określa siebie 
jako „genialnego młodego człowieka (który) rozwija się 
coraz bardziej, chociaż przy tym łże tak, że papier się ze 
wstydu czerwieni. Co więcej, powiem Panu, że w na­

stępnych listach będzie łgał dwa razy tyle, będziecie czy­
tać opisy stepów, niedźwiedzi, bizonów, polowań i wy­
padków...” Dlatego także nie można stwierdzić ze stu­

procentową pewnością, jak to było z polowaniem na 
bawoły w Wyomingu.

Spełnia się jednak jego prośba do redakcji Gazety: 

„Pozwólcie mi być swobodnym, pozwólcie mi pisać o 
tym, o czym mi się podoba, przeskakiwać wypadki i 
zdarzenia...” Nawet z silną koloracją tekstów może so­
bie na to wreszcie pozwolić. W Polsce nakład Gazety 
podnosi się gwałtownie od kiedy zamieszczane są w 
niej korespondencje Litwosa. ludzie wyrywają sobie te 

numery, gdzie za­
mieszczane są przy­
gody młodego au­
tora za oceanem.

W Anaheim do 
przyjazdu reszty 
wyprawy podlicza 
plon pisania: pięć 
korespondencji - 

każda po 6 arkuszy, 
dramat w pięciu 
aktach, „Selim Mi­

rza”, „Szkice wę­
glem”. „To się zna­
czy więcej niż w ciągu jakich dwóch lat w Warszawie. 
Ot, co znaczy nie wydawać się na felietoniki".

Prace literackie przerywa na pewien czas przybycie 

Chłapowskich z resztą osadników, kończy się samot­

ność, ale i zaczyna brak czasu na pisanie. Teraz za­
mieszkuje z drugim kawalerem w towarzystwie, mala­

rzem Paprockim (z braku miejsca w domu w osobnym 

pokoju przerobionym z wozowni). Coraz dłużej ukry­
wa przed redaktorem Gazety, że nigdzie nie podróżuje, 
tylko siedzi w Anaheim od pięciu miesięcy i od dwóch 
pracuje na farmie. „Muszę im się jakoś wyłżeć i napiszę, 

że puma podrapała mi prawą rękę, że więc przez jakiś 

czas nie mogłem pisać”. Na razie jednak idylla osadni­

ków trwa. K. Chłapowski o dniu codziennym tej wspól­
noty pisze następująco: „Co dzień jeden z mężczyzn, a 
jest nas pięciu ma dyżur do pomocy kobietom w domu 
i do porządków w podwórzu, tj. żywienia inwentarza i 
wywożenia gnoju itp. Prócz tego każdy ma swój depar­
tament. Z mężczyzn najczynniejszym naturalnie jest Syp­
niewski - najpraktyczniejszym - Dolcio... Ja także pra­
cuję od rana do wieczora, również jak Paprocki, który 
jest niezrównanym towarzyszem. Sienkiewicz najwię­

cej poluje i przynosi nam zwierzynę. Wieczorem muzy­
kujemy i czytamy razem, Sienkiewicza relacja do Hora­

ina brzmi weselej. Jest tu i pewien utalentowany ma­
larz, który doi krowy i maca... niestety tylko kury. Znam 
na koniec niejakiego Karola, który po całych dniach 

marzy tylko o tym, aby nauczyć się kapłonienia i po- 
obrzynał wszystkim kogutom wszystko, co tylko się dało 
oberżnąć skutkiem czego kury znienawidziły go do tego 
stopnia, że nie pozwalają mu przejść spokojnie nawet 

do wychodka”.
Po wietrze Santa Ana, opisanym bardzo sugestyw­

nie przez Sienkie­
wicza, skończyła 

się idylla prowa­
dzenia farmy, za­
częła się susza i nie­
snaski. Litwos wy­

jeżdża do kanionu 
San Jago, a wkrót­
ce potem opuszcza 

definitywnie Ana­
heim. Modrzejew­

ska zacznie nieba­
wem amerykańską 
karierę teatralną, 

polski dziennikarz, pisząc w tymże języku nie jest jej 
już potrzebny.

Sienkiewicz napisze jeszcze wspaniałą recenzję z 
miernych występów aktorki do gazet polskich i piękny 

artykuł o Polsce przetłumaczony dla amerykańskiej prasy 

na angielski. To jednak ostatnie akordy wspólnych lo­
sów.

Kolejny etap pobytu to wizyta u kapitana Wojcie­

chowskiego w starej osadzie poszukiwaczy złota — Se- 
bastopolu. Resztę czasu amerykańskiej przygody poza 
wyprawą w Góry Skaliste, z której wrażeń wystarczy 

mu aż na trzy „Listy...”, i wyprawą na bawoły (o ile 
doszła do skutku), spędzał w towarzystwie kapitana
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Rudolfa Piotrowskiego. Tego samego, który witał go po 
przybyciu do Ameryki w San Francisco, tego samego 
którego za kilka lat odnajdziemy na kartach Trylogii 

jako powieściowego Zagłobę.
Wyjątkowo barwna postać, uczestnik powstania li­

stopadowego, od 27 lat zamieszkujący wówczas Kalifor­
nię, mówiący 6. czy 7. językami „ale we wszystkich pa­
skudnie”, „świeżo wycięty z pamiętników Paska”, powta­

rzający ,Jak ciocię kocham, — primo principale — panie 
dobrodzieju!” A jak wpadnie w zapal lub zdziwienie, wola 
podnosząc w górę tłusty podbródek: Panie! Ty słyszysz, 
a nie grzmisz!”, od razu zainteresował młodego Sienkie­
wicza. Ten sam kapitan jest też dobrym duchem tej gru­
py — to on pożycza pieniądze Modrzejewskiej na ko­
stiumy po otrzymaniu przez nią angażu, to jemu zawdzię­
cza Sienkiewicz temat najweselszej swojej nowelki „Ko­
medii z pomyłek” i rozprawy „Chińczycy w Kalifornii”. 

Nie tylko zresztą te­
maty do twórczości, 
ale także powrót do 
zdrowia po wypra­

wie w góry.
Kapitan swoją 

kuracją mleczną 
(ścisłe proporcje 2:1 
whisky i mleka aplil- 

kowane kilka razy 
dziennie), życzliwo­
ścią, opieką i humo­
rem postawi Sien­
kiewicza na nogi, 
wyleczy ciało i du­
szę, już wówczas podatną na wszelkie wahania zdrowia.

Późniejsze „Przez stepy” napisane co prawda już w 
Paryżu, pierwszy dobry polski western, będzie także „opo­
wiadaniem kapitana” z tego okresu. Po raz ostatni kapi­
tan ratuje Sienkiewicza, który już nie ma co robić w 

Ameryce, a którego zżera tęsknota za krajem, pożyczając 

mu pieniądze na podróż powrotną do Europy. Nie do­
czekał się niestety swego uwiecznienia w Trylogii, kiedy 
wychodziły pierwsze odcinki „Ogniem i mieczem”, kapi­

tan umarł w Paryżu.
Powrotna podróż Sienkiewicza, rozpoczęta prawdo­

podobnie 24 marca 1878 r. miała być tylko zakończe­
niem jednego etapu podróży dookoła świata. Po powro­

cie do Europy planował zarobić na dalszą drogę przez 
Afrykę, Indie, Australię — przesyłając oczywiście kolejne

korespondencje i po latach wrócić do Kalifornii. Potem 
już tylko podbić Amerykę powieścią o tym kraju... Losy 

potoczyły się inaczej, w Kalifornii nie osiadł, ale Amery­
kę podbił, jego polskie utwory zajmowały pierwsze miej­
sca na listach bestsellerów wydawniczych.

Wyprawa zakończyła się w Paryżu, gdzie pozostał 

przez kolejny rok. Ameryka w różnych wątkach i posta­
ciach powróci w utworach pisarza nie zawsze jako czy­

sto amerykańskie skojarzenie. Będzie to np. step amery­
kański jako ukraiński w Trylogii, skwater Jack odnajdzie 
się w Ursusie z „Quo vadis”, nawet kanion San Jago, a 
właściwie skojarzenia z pobytu w tym miejscu znajdują 
się swe odpowiedniki jako arena cyrkowa z epoki Nero­
na. Będzie też kapitan Wojciechowski jako Longinus Pod- 
bipięta ze względu na swą sylwetkę i spokój, i kapitan 
Korwin-Piotrowski jako Zagłoba.

Pozostały też „Listy z podróży do Ameryki” - wspa­
niały dokument 
epoki i miejsce w 
twórczości Sienkie­
wicza, gdzie jego ta­
lent zyskał doskona­
łość mistrza słowa, 
a sam pisarz bar­
dziej konkretną na­

grodę — popular­

ność.
W jednej z kro­

nik Prusa znajdzie­
my żartobliwy opis 
objawów po­

wszechnego uwiel­
bienia, jakich nie szczędziła młodemu Sienkiewiczowi 
zwłaszcza pleć piękna: Już po powrocie z Ameryki pra­
wie każda z dam, przechodząc ulicą posądzała prawie 
każdego „wyższego” i przystojnego mężczyznę o to, że 
jest Sienkiewiczem. Po pierwszym odczycie „jego” — 
mieliśmy po prostu male zaburzenie w mieście.

— Niech pani przyjdzie do nas na wieczór - zapra­

szano — będziemy dużo mówili o Sienkiewiczu...
— Nie, niech pani do nas przyjdzie, będziemy czytali 

jego książkę...
— Ależ, pani — do nas!... On sam u nas będzie...
Nigdzie w minionym karnawale nie zgubiono tylu

serc i nie zamieniono tylu par kaloszy, co na wieczorach, 

na których bywał on sam...”
Barbara SOKOŁOWSKA-HURNOWICZ
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WIELKOPOLANIE 
W FARTUSZKACH u

Epoka napoleońska była potężnym wstrząsem nie 
tylko od strony politycznej i militarnej. We wszystkich 
krajach objętych władzą lub wpływami cesarza Francu­
zów, wprowadzano nowe porządki: kult cesarstwa, lecz 
zarazem idee sięgające rewolucji francuskiej, ścisłe pod­
porządkowanie Paryżowi —- ale i (ogromnie postępowy 
na owe czasy) Kodeks Napoleona, ciągłe wojny — lecz 
także poczucie obywatelskości. Hasła owych czasów do­
skonale pasowały do założeń wolnomularskich, jak grzyby 
po deszczu wyrastały więc nowe loże zrzeszające ofice­
rów różnych stopni, armii i narodowości. Napoleon nie 
miał nic przeciwko temu, choć wiele czynił, by obedien- 
cje te były mu podporządkowane — choć nie w dosłow­
nej formie. Szczególnie ważne było podkreślenie więzi 
pomiędzy wojskowymi Wielkiej Armii, coraz bardziej na­
bierającej międzynarodowego składu. Zresztą prawdę po­
wiedziawszy, analiza wzajemnych powiązań narodowych 
oraz ideowych, kontaktów i rywalizacji masońskich owego 
czasu, wymagałaby osobnych refleksji, a wyniki tych 
badań mogłyby w znacznym stopniu zmienić nasze tra­
dycyjne spojrzenie na sprawy wzajemnych stosunków 
między Polakami i Niemcami na zachodnich ziemiach 
Rzeczypospolitej w owym czasie.

Czołowi działacze polscy tamtych lat niemal w kom­
plecie byli wolnomularzami, inicjowanymi jeszcze w okre­

sie legionowym (1797-1807). Masonem wysokiego stop­
nia był gen. Jan Henryk Dąbrowski, niemal cała genera- 
licja Księstwa Warszawskiego należała do lóż, bratem w 
fartuszku byl również twórca słów naszego hymnu naro­
dowego, Józef Wybicki. Do wolnomularstwa należał też 
gen. Antoni „Amilkar” Kosiński — trzeci obok Dąbrow­
skiego i Wybickiego Wielkopolanin z wyboru, współtwór­
ca tradycji patriotycznych regionu czasu zaborów.

W dniu 1 stycznia 1808 roku założono w Poznaniu 
lożę „Bracia Francuzi i Polacy Zjednoczeni” (Les Freres 
Polonais et Franęais reunis), równolegle w Warszawie 
działała loża „Zjednoczeni Bracia Polscy”. Przynależność 
do danej loży nie miała związku ze stałym miejscem za­
mieszkania lub pochodzenia danego brata; bywało, że

do loży poznańskiej należeli warszawiacy i vice versa. 
Jak ustalili m.in. Rodgero Prumers i Zygmunt Zaleski na 
podstawie zachowanych zresztą do dziś drukowanych 
wykazów, loża poznańska składała się z licznych dygni­
tarzy wojskowych i cywilnych oraz wybitnych obywate­
li; pracowała w językach polskim i francuskim. Jej mi­
strzem przez długi czas byl generał Wincenty Axamitow- 
ski (komendant wojskowy Poznania), a wśród braci byli 
m.in.: pułkownik Stanisław Mycielski, prefekt departa­
mentu Józef Poniński, podprefekt Aleksander Żychliń- 
ski, rzecznik trybunału Augustyn Zaborowski, prezydent 
miasta Poznania Bernard Rose, hrabia Kacper Skarbek, 
generałowie: Jan Henryk Dąbrowski, Kazimierz Turno i 
Antoni „Amilkar” Kosiński, hrabia Aleksander Bniński, 
hr. Melchior Łącki, sędzia trybunału Morawski i wielu 
innych (w roku 1814 w loży było 233 braci).

W roku 1812 czcigodnym loży byl prezes trybunału 
Faustyn Zakrzewski. Istnieje przypuszczenie, że w pew­
nym czasie mistrzem loży poznańskiej byl książę Józef 
Poniatowski; na pewno był nim w loży warszawskiej i 
pozostawał w pewnych stosunkach z obediencją poznań­
ską, zapewne jako członek honorowy. W październiku 
1810 roku założono w Poznaniu lożę filialną żeńską na 
wzór francuski, pod nazwą „Ogród Eden”, która jednak 
nie istniała długo. Należały do niej Barbara Dąbrowska 
(żona generała Jana Henryka, była wielką mistrzynią), 
Julianna Ponińska, Karolina Palombini (córka J.H. Dą­
browskiego), Jaraczewska, Wincentyna Axamitowska, 
Eufemia Kwaśniewska, Zaborowska, Sulkowska, Augu­
styna Zabłocka.

Niemcy nie pozostawali obojętni na to, co dzieje się 
w Wielkopolsce; w grudniu 1811 r. w domu kupca Wil­
helma Kalkowskiego w Poznaniu powołali własną lożę, 
pod nazwą „Piast pod Trzema Kolumnami Sarmackimi” 
(„Piast zu den drei sarmatischen Saulen”). Obediencją ta 
jednak podlegała berlińskiej loży „Pod Trzema Kulami 
Ziemskimi” i poza nazwą nie miała nic wspólnego ze 
środowiskiem czy tradycją polską.

Po upadku Księstwa Warszawskiego rząd pruski
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skasował lożę polsko-francuską, zaś 7 czerwca 1815 r. 
loża „Bracia Francuzi i Polacy Zjednoczeni” musiała pod­
porządkować się Berlinowi i zmieniła nazwę na loża „Pod 
Stałością”. Odtąd wiele czyniono dla połączenia wolno­
mularstwa polskiego z niemieckim i podporządkowania 
masonów trzem głównym lożom berlińskim - lojalnym 
wobec władzy administracyjnej. Nie było to aż tak trudne 
wobec obowiązującej w lożach zasady poczucia obowiąz­
ku. „Stałość” ukonstytuowała się ponownie 16 marca 1816 
roku i choć zgodnie z otrzymanym nakazem zerwała więzi 
z warszawską centralą, pracowała w języku polskim. Dnia 
28 kwietnia 1820 r. nastąpiło jej połączenie (wspólnie z 
odrodzoną niemiecką lożą „Piast zu den drei sarmatischen 
Saulen”) w jedną, z istniejącą dotychczas „Świątynią Jed­
ności” (Tempel der Eintracht), z polsko-niemieckim za­
rządem. W latach 1815-17 na żądanie policji pruskiej z 
loży „Stałość” usunięto ponad stu najwy­
bitniejszych działaczy polskich, m.in. 
generałów Dąbrowskiego, Kosińskiego 
i Axamitowskiego, co podcięło polskie­
go ducha narodowego całego zgro­
madzenia. W gruncie rzeczy jednak 
chodziło tu o to, by wykluczyć tych 
polskich generałów, którzy pozo­

stawali w czynnej służbie w armii 
Królestwa Kongresowego— a więc 
obcej; zresztą Dąbrowski pozostał człon­
kiem honorowym, zaś portret Axami­
towskiego wisiał w poznańskiej loży aż do 

1938 roku. A i sami Polacy, widząc dążenia administracji 
berlińskiej do zachowania kontroli nad lożami i sterowa­
nia ich pracą, z własnej inicjatywy zaczęli je opuszczać.

Jednak po roku 1817 wspólnymi silami wolnomula- 
rzy niemieckich i polskich, a z inicjatywy braci z loży 

„Piast...” przy ulicy Grobla w Poznaniu wystawiono wła­

sny gmach, który jednak ostatecznie bardziej spełniał rolę 
kasyna towarzyskiego niż ośrodka obrzędowo-samo- 
ksztalceniowego. Ów klasycystyczny budynek stanął w 
roku 1822. Poza tym w Poznaniu były wtedy jeszcze dwa 
inne gmachy, zawierające w zdobnictwie wyraźne ele­

menty symboliki wolnomularskiej: pałac Gurowskich 
(później Działyńskich; sam hr. Tytus Dzialyński zresztą 
też byl wolnomularzem) oraz pałac Mielżyńskich.

Klęska masonerii polskiej w Poznaniu połączona była 

z niepowodzeniem Wolnomularstwa Narodowego, bar­
dzo aktywnego w Wielkopolsce. Pierwsze inicjatywy w 

kierunku utworzenia filii tej organizacji w Poznaniu pod­
jęto na przełomie lat 1819-20. Początkowe kroki skiero­

wane w tej sprawie do gen. Jana Nepomucena Umiń­
skiego, zakończyły się niepowodzeniem. Ostatecznie zajął 
się tym podpułkownik Ludwik Sczaniecki, który z pole­
cenia mjr. Waleriana Łukasińskiego prawdopodobnie w 
początkach 1820 roku założył lożę poznańską Wolnomu­
larstwa Narodowego. W organizacji byli przedstawiciele 
większości znanych wielkopolskich rodzin ziemiańskich, 
wśród nich Chłapowscy, Sczanieccy, Potworowscy, Szoł- 
drscy; hospitantem, czyli wizytatorem z centrali był gen. 
Ignacy Prądzyński — zresztą również Wielkopolanin po­
chodzeniem. Ostatecznie Umiński do nich dołączył. Hym­
nem zebranych była pieśń „Święta miłości kochanej oj­
czyzny” do słów Ignacego Krasickiego.

Wkrótce wpływy organizacji poznańskiej rozszerzy­
ły się na Leszno i Gostyń, ale było oczywiste, że symbo­
lika i retoryka wolnomularska były jedynie formą kamu­

flażu dla spisku niepodległościowego. 
Wkrótce doszło do rozdźwięku mię­
dzy zwolennikami bieżącej sytuacji a 

rzecznikami przygotowań do walki 
zbrojnej. Domagano się też większej 
niezależności od kierownictwa war­

szawskiego. Wreszcie w 1820 roku 
doszło do swoistego buntu: Wolno­
mularstwo Narodowe w Poznaniu 
przekształciło się w Związek Kosy­

nierów, kierowany przez Jana Nepo­
mucena Umińskiego, a w rok później 

w Towarzystwo Patriotyczne.
Wreszcie doszło do katastrofy. W 1823 roku nastąpi­

ły wielkie aresztowania w Warszawie i rozbicie organiza­
cji, a w trzy lata później podobne działania podjęły wła­
dze pruskie; w więzieniu znalazł się również J.N. Umiń­
ski. Był to koniec polskiego wolnomularstwa w stolicy 
Wielkopolski i w całym regionie. Odtąd na placu pozo­
stały już tylko loże niemieckie.

W stolicy Wielkopolski Wschodniej, w Kaliszu, w 1793 
roku zaczęły powstawać loże niemieckie; pierwszą był 
„Hesperus”. Siedzibą kaliskich wolnomularzy byl dom 
Bajera, między ulicami Panny Marii i Kolegiacką. Po de­
monstracyjnych próbach wyrażania tęsknoty za nieobec­
nymi braćmi — Prusakami, lokal został opieczętowany i 
dopiero w październiku 1811 roku miała się tam zainsta­
lować loża połowa, czyli regimentowa 1 (polskiego) puł­
ku piechoty: „Prawdziwa Jedność”. Po upadku Księstwa 
Warszawskiego bracia z „Hesperusa” powrócili do swej 
poprzedniej siedziby w domu Bajera, ale aż do rozwiąza­
nia zgromadzenia we wrześniu 1821 roku, nie utracili
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cech loży niemieckiej. Poza tym w Kaliszu rozpoczęła 
działalność druga loża, „Stałość Doświadczona” - też zli­
kwidowana z pozostałymi, jako że realia kaliskie po 1815 
roku były już ściśle powiązane z tym, co działo się w 
granicach Królestwa Polskiego...

W okresie międzywojennym w Wielkopolsce nie uda­
ło się utworzyć loży polskiej, choć w samym Poznaniu 
działało kilku aktywnych wolnomularzy — zrzeszonych 
jednak poza regionem. Był to rezultat zdecydowanych 
działań duchowieństwa i endecji, która w międzywojen­
nym Poznaniu utworzyła swój główny ośrodek kierow­
niczy. Natomiast wciąż aktywne były w Wielkopolsce loże 
niemieckie: Akazie (Września), Comenius (Leszno), Ku­
buś (Gniezno), Licht im Osten (Inowrocław), Tempel der 
Bruderliebe (Rawicz), Tempel der Pflichttreue (Krotoszyn), 
Tempel der Treue im Osten (Ostrów Wlkp.). Niemal 
wszystkie obediencje funkcjonowały, jako niemieckie, 
jeszcze przed 1918 rokiem i przerwały działalność już w 
latach trzydziestych, po dojściu Hitlera do władzy; loża 
poznańska, „Świątynia Jedności”, po szeregu przemianach 
przetrwała aż do końca 1938 roku.

21 czerwca 1997 roku zapalono światła, czyli rozpo­
częto pracę w odrodzonej, poznańskiej loży nr 5 „Świą­
tynia Hymnu Jedności” na Wschodzie Poznania, należą­
cej do struktur Wielkiej Loży Narodowej Polski (słowo 
hymn jest tu hołdem dla J. Wybickiego — wolnomularza, 
autora tekstu „Mazurka Dąbrowskiego”). Podkreślmy: jest 
to organizacja legalna, prawnie zarejestrowana, choć jej 
członkowie, w obawie przed reakcją zachowawczych 
kręgów środowiska poznańskiego, nie informują o swej 
przynależności do loży. Jak się okazało jesienią 1999 roku 
- nie bezpodstawnie. Doszło wtedy do akcji propagan­
dowej przeciwko poznańskiej loży, zainicjowanej przez 
Zbigniewa Rutkowskiego, właściciela wydawnictwa 
„Wers” w Kozichgłowach; środowisko masońskie godnie 
odpowiedziało artykułem Adama Rataja na łamach 31 
numeru „Wolnomularza Polskiego”, z 2000 roku.

Z masońskich tradycji Wielkopolski do dziś przetrwał 
przede wszystkim pałac i zespól pałacowo-parkowy w 
Dobrzycy; istnieje projekt, by urządzić w nim muzeum 
wolnomularstwa, lecz na razie tiwa tam nie kończący się 
remont. Przypuszczalnie obrzędy wolnomularskie odby­
wały się także w słynnym pałacu, również założonym 
przez A. Gorzeńskiego, w Śmiełowie. Zachowały się tam 
pewne elementy masońskiej tradycji, jednak przede 
wszystkim jest to miejsce upamiętniające pobyt Adama 
Mickiewicza w Wielkopolsce w latach 1831-32.

Ponieważ jednym z zadań wolnomularstwa jest sa­

modoskonalenie, a więc i samokształcenie, ogromne zna­
czenie w loży przywiązywano księgozbiorowi. Zatem wła­
śnie w Bibliotece Uniwersyteckiej w Poznaniu 1 stycznia 
1959 roku utworzono odrębną kolekcję masoników, za­
wierającą początkowo głównie zasoby bibliotek wolno- 
mularskich (przede wszystkim niemieckich, z ziem za­
chodnich) uratowanych z pożogi wojennej. W paździer­
niku 1981 roku powołano tam Samodzielną Sekcję Zbio­
rów Masońskich, do dziś kierowaną przez Andrzeja Kar­
powicza. Od 1969 roku wielkopolskie masonica prze­
chowywane, opracowywane i udostępniane są w filii 
Biblioteki Uniwersyteckiej w dawnym pałacu biskupów 
poznańskich w Ciążeniu koło Konina. Obecnie jest to 
największy zbiór literatury masońskiej w kraju i jeden z 
największych w Europie. Nieprzypadkowo tam właśnie 
6 września 1992 roku odbyło się spotkanie masonów (tyl­
ko kierunków regularnych) i nie zrzeszonych badaczy, 
na którym powołano Fundację „Sztuka Królewska”, nie­
stety obecnie zawieszoną.

Gmach loży masońskiej przy ul. Grobla w Poznaniu 
jest pełną rekonstrukcją, wykonaną po wyburzeniu pier­
wotnego budynku, nie nadającego się już do remontu. 
Dziś jest tam Muzeum Etnograficzne - filia Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu; zachowano jednak elementy wy­
stroju, zwłaszcza zewnętrznego, świadczące o pierwot­
nym przeznaczeniu i gospodarzach tego gmachu.

Informacje o wielkopolskich wolnomularzach moż­
na dziś mnożyć prawie w nieskończoność. Coraz więcej 
o nich wiemy, analiza tego tematu jest niemożliwa na 
kilkunastu stronach krótkiego szkicu. Wiele jest wątpli­
wości, kwestii do końca nie wyjaśnionych, a nawet 
sprzeczności. Jednak w świetle tego co już wiemy - z 
przeszłości i dzisiejszego życia członków tej organizacji, 
agresja towarzysząca opiniom na ich temat wygłaszanym 
w niektórych kręgach, nie ma uzasadnienia. Badania 
oparte na analizie dostępnych materiałów pozwalają 
stwierdzić, że to od masonów można się wiele dowie­
dzieć i nauczyć, zamiast oczerniać ich i zwalczać.

Na zakończenie zacytujmy krótki wierszyk „Wnio­
sek”, zamieszczony w 1936 roku przez Juliana Tuwima 
w tomie Jarmark rymów”:

„Mówisz mi, że masoni to sektapadalcza, 

że po uszy ugrzęźli w obłudzie i brudzie.

Nie wiem... Nie znam  tych panów,

lecz że Ty ich zwalczasz, 

więc sądzę, że to dobrzy i porządni ludzie. ’’

Marek REZLER 

Foto: zbiory M uzeum  Śremskiego
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UST Z PODRÓŻY

Wiochy (cz. u
Wczesnym rankiem udaliśmy się w podróż do 

Włoch. Przez Czechy a potem Austrię dotarliśmy do 

granicy włoskiej, którą przekraczaliśmy w regionie Friuli. 

W końcu dotarliśmy do Wenecji. Stateczkiem rozpo­

częliśmy przejazd po słynnym Canal Grande, którego 

długość wynosi 3,8 km, a szerokość od 30 do 70 m. 

Jest to najbardziej niezwykła główna arteria miejska na 

świecie. Mija się wiele zabytkowych budynków m.in. 

XV w. „Złoty Dom” — najpiękniejszy pałac w mieście, 

Palazzo Pesaro z XVII w. w stylu barokowym miesz­

czący Muzeum Sztuki Współczesnej, a oba brzegi spina 

słynny most Rialto w najwęższym miejscu Canale. Póź­

niej mijamy jeszcze Most Akademicki i tę perspektywę 

zamyka barokowy kościół Santa Maria della Salute. Po 

pełnym niesamowitych wrażeń rejsie dopływamy do 

Piazza San Marco (Plac św. Marka). Naszym oczom 

ukazuje się Most Westchnień, strzelista kampanila o 

wysokości 98,6 m (wieża) i pałac Dożów. Wchodzimy 

na Piazza San Marco — kwintesencję Wenecji, o któ­

rym Napoleon powiedział z podziwem, że jest salonem 

świata. Perlą tego placu jest bazylika św. Marka, gdzie 

widać wielki wpływ Bizancjum (słynne kopuły). Na 

górnym tarasie bazyliki umieszczono 4 rumaki. W jej 

wnętrzu przenikają się dwa style — romański z bizan­

tyjskim. Ołtarz główny umieszczony jest nad grobem 

św. Marka. Po tych duchowych doznaniach spaceruje­

my w kierunku Mostu Rialto, pod arkadami pełnymi 

sklepików i przystani gondolowych. Jeszcze rejs po 

Lagunie Weneckiej mającej powierzchnię 55.000 ha i 

przejazd dookoła wysp Burano, Murano z hutą i Mu­

zeum Szkła Weneckiego oraz Torcello z katedrą z X w. 

Weneckie symbole to wszędobylski lew św. Marka, a 

także słynne maski (foto. 1). Należy wspomnieć, że na 

jednej z wyspo Laguny znajduje się cmentarz św. Mi­

chała, gdzie pochowany jest Igor Strawiński.

Następnego dnia wyjazd do Padwy. Zwiedzamy Ba­

zylikę św. Antoniego zwaną II Santo z XIII-XIV w. (foto.

2). Jej romańska fasada pozostaje w uderzającym kon­

traście z sześcioma bizantyjskimi kopulami, dwiema wie­

żami w kształcie minaretów i jedną stożkową kopulą 

gotycką. Na głównym ołtarzu rzeźby i reliefy Donatella 

opowiadające o cudach św. Antoniego. Przy katedrze 

znajduje się posąg konny kondotiera Gattamelata, dzieła 

Donatella. Dalej spacer po parku z posągami papieży i 

książąt, a następnie dalsze zwiedzanie miasta. Robimy 

zdjęcia przy grobie Antenora - brata króla Priama i przy 

domu Dantego. Padwa to miasto, gdzie studiowali Ko­

pernik, Kochanowski a także królowie Batory i Sobie­

ski. Kolejnym etapem naszej podróży jest Werona leżą­

ca nad Adygą, zwana jest La Degna — „Dostojna”. Jej 

sercem jest rozległy plac Bra, obrzeżony bryłą ratusza i 

wielką Areną ze 100 r., mogącą pomieścić 22 tys. wi­

dzów. Odbywają się tu latem festiwale operowe. Przy 

Via Capello znajduje się dom Julii (Casa di Giulietta 

Cappelletti) z balkonem. Na murach domu pełno miło­

snych napisów we wszystkich językach świata. Żadna 

para nie może też stąd odejść nie zrobiwszy zdjęcia 

przy pięknym posągu Giulietty. Dalej ruszamy na Piaz­

za della Erbe. Tu znajduje się targ z najstarszą studnią z 

czasów rzymskich. Następnie udajemy się na kamien­

ny most św. Piotra na Adydze i na placyk z Archie 

Scaligere z okazałymi grobowcami sławnego rodu del­

la Scala. Zwiedzamy kościół św. Anastazji z freskiem 

Pisanella — św. Jerzy i oglądamy pomnik Dantego wy­

gnanego z Florencji za obrażanie Kościoła w „Boskiej 

Komedii” (część „Piekło"). Kolejny dzień przynosi znów 

niesamowite wrażenia. Zwiedzamy Pizę, jeden z cu­

dów świata. Na tzw. „Campo dei Miracoli" (Pole Cu­

dów) wznosi się lśniący od białego marmuru kompleks 

budowli sakralnych. Usytuowany jest na Piazza del 

Duomo, a składa się: z Baptysterium, czyli chrzcielnicy 

ze wspaniałą marmurową amboną (foto. 3), Katedry — 

Duomo z XIV w., Kampanili (Krzywej Wieży, foto. 4), 

odchylonej od pionu ok. 5 m i wysokości 55,65 m, a
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także monumentalnego cmenta­

rza Campo Santo. Rzeka Arno 

opływa Pizę, a z jej brzegu wśród 

wąskich uliczek widać Krzywą 

Wieżę — symbol Pizy. Jeszcze 

ostatnie spojrzenie na Pole Cu­

dów i ruszamy do Florencji, ko­

lebki renesansu. Zwiedzamy ko­

ściół św. Krzyża (Santa Croce) z 

XIII w. z neogotycką fasadą. Po­

dziwiamy piękne freski Giotta 

ukazujące sceny z życia św. Fran­

ciszka i św. Jana. Tu też znajduje 

się krucyfiks, dzieło Donatella. 

Florentczycy darzą ten kościół 

szczególnym sentymentem, tak­

że i dlatego, że są tu grobowce 

wielu włoskich znakomitości: Ga­

lileusza, Machiavellego, Rossinie­

go, Dantego Alighieri (chociaż 

pochowany został w Rawennie) 

i Michała Anioła. Następnie uda­

jemy się do Duomo — katedry 

Santa Maria del Fiore (Kwietna, 

foto. 5). Wspaniała fasada z zie­

lonego, białego i różowego mar­

muru z XIII w. wprawia w za­

chwyt, podobnie jak wolnostoją­

ca kampanila zbudowana wg pro­

jektu Giotta. Całość zamyka wspa­

niała kopula z czerwonej cegły u 

szczytu zwieńczona marmurową 

latarnią. Wewnątrz katedry znaj­

duje się romańskie baptysterium, 

a pod głównym ołtarzem brązo­

wy relikwiarz. Z katedry droga 

prowadzi na Piazza della Signo- 

ria (centrum miasta) z przepięk­

nym Ratuszem Miejskim (Palaz- 

zio Vecchio) z XIII w. (foto. 6). 

Przy ratuszu kopia rzeźby Dawi­

da — Michała Anioła, a na skraju 

placu XIV w. Loggia della Signo- 

ria — trybuna ojców miasta. Te-
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raz znajdują się tu rzeźby m.in. 

Perseusza — Celliniego oraz Po­

rwanie Sabinek dłuta Gimble- 

gniego. Stąd już tylko krok do 

Galerii Uffizi - najbogatszej z 

włoskich muzeów sztuki z obra­

zami Leonardo da Vinci, Tycja- 

na, El Greco, Michała Anioła czy 

Velazqueza. Kolejną atrakcją mia­

sta jest Ponte Vecchio nad rzeką 

Arno. Most od 1345 r., którego 

boki zabudowano kramikami i 

sklepikami, przykryty dachem, 

tworzy swoisty pasaż. A że ni­

gdy pięknej Florencji dosyć uda­

liśmy się na punkt widokowy 

przy Via dei Colli (Piazza Miche­

langelo), by ogarnąć wzrokiem 

panoramę miasta z górującą nad 

otoczeniem kopułą Duomo. Ko­

lejnym etapem naszej podróży są 

Pompeje. Udajemy się do nich 

„Autostradą Słońca” i przejeżdża­

my obok kościoła św. Jana 

Chrzciciela poświęconego bu­

downiczym tej drogi. Pompeje - 

starożytne miasto z epoki Cesar­

stwa Rzymskiego, które w dniu 

24 sierpnia 79 r. zostało wraz z 

Herkulanum całkowicie znisz­

czone przez wybuch Wezuwiu­

sza. Odkryto tu sklepy, piekar­

nie, domy mieszkalne, winiarnie, 

a także domy publiczne. Pierw­

sza partia miasta została odkryta 

w 1594 r., ale dopiero w 1748 r. 

prace wykopaliskowe ruszyły na 

dobre. Brukowane ulice zacho­

wały do dziś ślady kolein wyry­

tych kolami rydwanów. Widać 

ślady bazyliki z halą targowo-są- 

dową i giełdą, z której dochodzi 

się do Forum — głównego miej­

sca publicznych zgromadzeń. Od
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Forum biegnie ulica Via Veil Ab- 

bandanza — pokryta starożytną 

graffiti. Są tam umieszczone obe­

lgi i obsceniczne rysunki. Znaj­

dujemy też ślady łaźni i Świątyni 

Jowisza, a opodal znajduje się 

Wielki Teatr mogący pomieścić 

w tamtych czasach 5.000 widzów, 

na zapleczu teatru znajdowały się 

koszary gladiatorów. Zachowały 

się też fragmenty rezydencji: 

Domu Lorejusza Tyburtynusa i 

Julii Feliks. A wieczorem coś z 

kuchni włoskiej — pyszna laza- 

nia — zapiekane ciasto makaro­

nowe z mięsem i żółtym serem z 

warzywami oraz sałatka wiosen­

na (primavera) z serem mozarel- 

la, kabaczkami, bakłażanami i po­

midorami z kukurydzą. Kolejny 

słoneczny dzień powitał nas w 

Sorrento. Stąd wypływamy na 

Capri. Morze Tyrreńskie jest spo­

kojne, opalamy się na górnym 

pokładzie promu. Po przybyciu 

do portu, innym statkiem udaje­

my się na objazd Capri. Zwiedza­

my słynną Grotta Azzura (Błękit­

ną Grotę), gdzie promienie słoń­

ca oblewają wnętrze niebieską 

poświatą. Dookoła wyspy zacu­

mowane są wspaniałe jachty. 

Capri to piękna górzysta wyspa, 

okryta balsamiczną subtropikal­

ną roślinnością i urzekająca efek­

townymi skalistymi brzegami. W 

Marina Grande wsiadamy w mi­

nibus, który rozwozi po całym 

Capri. Wysiadamy przy XVII w. 

kościele Santo Stafano obok ro- 

mańsko-renesansowych krużgan­

ków klasztoru Certosa di San Gia­

como. Zachodnia część wyspy to 

Anacapri ze swymi urzekającymi

sennym czarem białymi willami. 

Przy willi San Michele — szwedz­

kiego lekarza i pisarza Axela 

Munthe’a — punkt widokowy na 

port. Na wyspie zachowały się 

„Ogrody Tyberiusza” oraz willa 

,Jovis” na skraju 297-metrowej 

przepaści. Zmęczenie koimy ką­

pielą na Capri w Morzu Tyrreń­

skim, a potem powrót promem 

do Sorrento i wieczorny spacer 

po ulicach tej malowniczej miej­

scowości połączony z degustacją 

win.

Zmierzamy dalej na południe 

Wioch, na spotkanie z Wezuwiu­

szem (Vesuvio). Ten wulkan w 

1980 r. mierzy! 1.281 m n.p.m. 

Dojeżdżamy do niego krętą dro­

gą z Ercolano i z wysokości 950 m 

wspinamy się dość stromym szla­

kiem na sam wierzchołek. W po­

łowie zbocza stoi Obserwatorium 

Sejsmologiczne Eremo, które od 

1845 r. bada aktywność wulka­

nu. Winorośle uprawiane na wul­

kanicznej glebie rodzą doskona­

łe owoce, z których produkuje 

się białe wino „Lacryma Christi” 

(Łzy Chrystusa). Ze szczytu roz­

ciągają się wspaniałe widoki. 

Można też zajrzeć w głąb dymią­

cego miejscami krateru. Jeszcze 

na szczycie Wezuwiusza pamiąt­

kowa pieczątka i wyjazd do Ne­

apolu, ale o tym wspaniałym 

mieście i innych uroczych miej­

scach na trasie naszej podróży po 

Italii, w których towarzyszyła mi 

żona Grażyna i syn Bartek już w 

następnym spotkaniu z Pań­

stwem.

Zbigniew HOPPE 

Foto— autor
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CHLEB NASZ POWSZEDNI
Kiedy w 1985 r. siadałem do pisania książeczki Od 

ziarenka do bochenka (nie ukazała się; najpierw nie było 
papieru, po kilku latach wydawnictwo zmieniło profil), 
przypomniałem sobie piękne abecadło, które znałem jesz­
cze przed pójściem do szkoły i przed poznaniem liter. 
Ale jak brzmiało dosłownie? Po długich poszukiwaniach 
znalazłem je w podręczniku wydanym w 1941 r. w Kuj- 
byszewie dla dzieci żołnierzy I Korpusu gen. Andersa, 
(niedawno widziałem troszkę zmienione w jakiejś księ­
garni) Oto ono:

ABC — chleba chcę!
Lecz i wiedzieć mi się godzi,
Z czego też ten chleb się rodzi.

DEF — najprzód siew;
Rolnik orze ziemię czarną 
I wysiewa do niej ziarno.

GHI — z ziemi tej,
Gdy deszczyki przyjdą wiosną,
Bujne kłosy wnet wyrosną.

JKL — żniwa cel!
Ze spichrza od gospodarza 
Jedzie zboże do młynarza.

MNO — zboża to 
Za obrotem kół z kamienia 
W białą mąkę się przemienia.

PRS — to już kres;
Z młyna piekarz mąkę bierze 
I na rozczyn rzuca w dzieżę.

TUW — i co tchu 
W piec ogrzany wkłada ciasto 
By chleb miały wieś i miasto.

XYZ — zjesz chleb wnet,
Lecz patrz, ile rąk potrzeba,
Abyś miał kawałek chleba!

Dla wielu mieszkańców miast droga do bochenka 
chleba owiana jest tajemnicą, a niejedno dziecko na py­
tanie Skąd się bierze chleb? odpowiedziałoby: ze sklepu 
albo: z piekarni. Godzi się wiedzieć, ile pracy ludzkiej 
mieści się w niepozornej kromce. To nasz chleb powsze­
dni znalazł się w najważniejszej modlitwie chrześcijań­
skiej, zresztą jako jedyna prośba ze sfery materialnej. To 
on jest wspaniałym darem przyrody, nie dającym się za­
stąpić przez żadne inne pożywienie, jak mówili poeci, 
myślący nie tylko o niebieskich migdałach.

W Europie, Ameryce Północnej i na Bliskim Wscho­

dzie wypieka się chleb ze zbóż „chlebowych”: pszenicy i 
żyta. W Azji Środkowej chlebem powszednim są wyroby 
kulinarne z prosa, w Azji Południowej i Wschodniej tę 
rolę spełnia ryż. W Ameryce Południowej i Środkowej 
piecze się placki z kukurydzy i manioku, w Afryce rów­
nikowej są popularne maniok i sago.

Nasze zboża wywodzą się z traw, uszlachetnianych 
przez wieki. Pierwotne społeczeństwa ludzkie przeszły 
od zbieractwa do rolnictwa najpierw w Afryce płn.-wsch. 
i w Azji Środkowej przed około dwunastoma tysiącami 
lat, kiedy ziemie dzisiejszej Polski znajdowały się pod 
grubą warstwą lodowca, jak dotąd ostatniego. W staro­
żytnej Grecji i Rzymie uprawiano pszenicę, jęczmień i 
proso, nie znano żyta i owsa.

Na ziemie polskie wprowadził rolnictwo lud kultury 
ceramiki wstęgowej, który przybył tu z południa przez 
Bramę Morawską w początkach neolitu, około cztery ty­
siące lat temu. Od tego czasu udoskonalono technikę 
rolną — od początkowego posługiwania się motyką po­
przez wykorzystywanie zwierząt pociągowych (krów, 
wołów, wreszcie koni) do dzisiejszych pługów, trakto­
rów i kombajnów.

A wszystko po to, żeby jeść.
Korzonki, owoce i ziarna traw z okresu zbieractwa 

ustąpiły miejsca potrawom bardziej wykwintnym. Naj­
pierw było to ziarno prażone: pod wpływem ognia łuska 
odpadała, a ziarna stawały się słodsze. Z punktu widze­
nia chemii to proste: długie łańcuchy polimeru skrobi 
rozrywają się na mniejsze fragmenty dekstryn i glukozy.

Później ówczesne panie domu sporządzały kiszonki, 
aż wreszcie wynalazły gotowanie i w menu pojawiły się 
polewki. Sztuka kulinarna przekształciła je w żurki, kwa­
sy, kisiele, barszcze. Udoskonaloną postacią polewki była 
gęsta bryja: roztarte, gotowane ziarna pszenicy, jęczmie­
nia, prosa z dodatkiem mleka i tłuszczu. Jeszcze w śre­
dniowieczu, ba! nawet na głębokiej prowincji w XIX wie­
ku, bryja była potrawą podstawową. Sporządzano ją u 
nas z kasz jęczmiennych, grochu, prosa lub pszenicy.

Na drugie danie jadano kapustę i rzepę, nie żałowa­
no sobie mięsa. Może dlatego i dzisiaj ulubioną potrawą 
Polaków jest kotlet schabowy z kapustą? Ziemniaki poja­
wiły się na stole na większą skalę dopiero w XIX wieku... 
Natomiast chleb, a raczej podpłomyki, jadano pierwot­
nie tylko jako dodatek do obu dań.

Roztarte ziarna tworzą w gorącej wodzie kleistą za­
wiesinę. Stąd już tylko krok do wynalazku klusek; jedzo-
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no je na surowo, gotowane, zapiekane, suszone jak dzi­
siejszy makaron. Kluski stanowią w ewolucji potraw ogni­
wo pośrednie między bryją a pieczywem.

Pierwsze pieczywo zbożowe pojawiło się już w epo­
ce kamiennej. Był to placek, powstały — być może — 
przypadkiem z odparowanej i upieczonej bryi, kiedy go­
spodyni zagadała się z kumą. Później działania były świa­
dome, gdyż produkt tej pogawędki okazał się bardzo 
smaczny. Nowa technologia obejmowała roztarcie ziaren 
między kamieniami na mąkę, zarobienie jej wodą na cia­
sto, wreszcie pieczenie podpłomyka.

Jego płaski kształt wynika z braku drożdży lub za­
kwasu w cieście, które powodują fermentację węglowo­
danów, a w rezultacie puszystość dzisiejszego chleba. W 
neolitycznym podpłomyku, znalezionym przez archeolo­
gów w Gabryliszkach na Suwalszczyźnie, również nie 
było drożdży. Ten najstarszy chleb na ziemiach polskich 
wypieczono z mąki jęczmiennej i prosa z dodatkiem plew.

Nawet z drożdżami nie mógłby wyrosnąć, gdyż zdol­
ność rośnięcia ciasta zależy od zawarto­
ści glutenu w mące, a występuje on w 
pszenicy i życie, natomiast w jęczmie­
niu, owsie i prosie tylko w znikomych 
ilościach.

Opuszczam zwrotki abecadła, po­
święcone rolnictwu i młynarstwu — a 
dałoby się powiedzieć bardzo dużo! W 
każdym razie nie jest prawdą, że rolnik 
śpi, a zboże mu samo rośnie, ani że jedynym zmartwie­
niem młynarza jest wydanie córek za mąż (pewien mły­
narz ze Zgierza takie wydał orędzie...), przechodzę od 
razu do piekarnictwa.

Nie ma już praktycznie wiejskich pieców chlebowych, 
teraz chleb pochodzi z mniejszych lub większych pie­
karń, wszędzie też technologia jest podobna — zarówno 
przy pracy ręcznej jak i zautomatyzowanej, mechanicz­
nej.

To nie piekarnia — włożył, wyjął i gotowe! — moż­
na niekiedy usłyszeć w odpowiedzi na przynaglenie do 
załatwienia jakiejś sprawy. Czy rzeczywiście chleb po­
wstaje w okamgnieniu? O, nie!

Na pełny cykl powstawania chleba składa się przy­
gotowanie mąki i dodatków (przesianie i wymieszanie), 
sporządzenie ciasta i jego rośnięcie, dzielenie ciasta na 
kęsy i formowanie bochenków, rozrost, wypiek i na ko­
niec wysyłka do sklepów. Praca w piekarni jest bardziej 
złożona, niż by się to mogło wydawać!

Nie będę się wdawał w szczegóły. Mąka jest surow­
cem podstawowym do wypieku chleba, wszystkie inne 
dodatki są pomocnicze. Głównymi składnikami mąki są 
węglowodany i białka, znacznie mniej jest witamin, tłusz­

czów, enzymów, soli mineralnych. Rozdzielanie białek i 
węglowodanów jest w wypadku pszenicy stosunkowo 
proste - wystarczy zagnieść mąkę z wodą i otrzymane 
ciasto wielokrotnie przemywać. W misie zostaje gęsta, 
klejowata masa białek, nazywana glutenem. W mące 
pszennej jest go 10-15%, w żytniej 6-12%, ale tu nie da się 
go wypłukać, tak silnie oblepia ziarna skrobi, czyli wę­
glowodany. Skrobia osiada na dnie wody z przemywa­
nia ciasta - jest to znany wszystkim krochmal. W mące 
pszennej jest go do 82%, w żytniej 78%. (Zarówno w 
domu jak i w przemyśle używa się przeważnie skrobi 
ziemniaczanej, ryżowej i kukurydzianej.)

Sporządzanie ciasta polega na mieszaniu mąki z wodą, 
zawiesiną drożdży w osłodzonej wodzie, dodatkiem soli 
i tłuszczu; wskutek fermentacji alkoholowej węglowoda­
nów (z udziałem drożdży) powstaje dwutlenek węgla, 
którego pęcherzyki więzną w kleistej masie glutenu, na- 
pęczniałego pod wpływem wody — i ciasto „rośnie”. W 
cieście kleiste pasemka glutenu łączą się, tworząc rodzaj 

gąbczastego szkieletu, w którym tkwią 
ziarna skrobi oraz oczywiście pęcherzyki 
C02. Żeby nie zahamować rozwoju 
drożdży, ciasto się „przebija” -  miesza 
krótko w celu uwolnienia od nadmiaru 
dwutlenku węgla i alkoholu. Po jakimś 
czasie ciasto się dzieli na kęsy i formuje 
bochenki, pozostawia do „rozrostu” i po 
około pół godzinie piecze w komorze

piecowej.
Dawniej wkładano bochenki na łopacie, teraz w wielu 

piekarniach kładzie się je na ruchomych rusztach. Prze­
pisy na chleb żytni są nieco inne, bo tu zamiast drożdży 
stosuje się zakwas. Nie przytoczę tych przepisów ani 
wielu, wielu innych - bo jak wiadomo, gatunków chleba 
jest mnóstwo. {Bum, bum na basie, dobry cblebuś na 
kwasie, jeszcze lepszy na wodzie, bo po brzuchu nie bo­

dzie ..).
W piecu panuje temperatura 230-280‘C, ale na po­

wierzchni tworzącej się skórki zaledwie 180'C. Pod wpły­
wem gorąca skrobia w tej warstwie rozkłada się na drob­
niejsze fragmenty polimeru, na dekstryny, i częściowo 
karmelizuje, nadając skórce rumieńca, a gluten, jak wszyst­
kie białka, „ścina się”, twardnieje. Wewnątrz bochenka 
temperatura nie przekracza 90'C. Dwutlenek węgla, jak 
już wiadomo, tworzy banieczki rozłożone dość równo­
miernie w masie ciasta; skrobia rozpada się na dekstry­
ny, gluten się ścina - powstaje porowata struktura mięki- 
szu. Teraz wiadomo, skąd się biorą dziurki w chlebie!

A co z alkoholem? Po wypieku nie ma po nim w 
chlebie ani śladu, wyparowuje -  aż litr spirytusu na sto 
kilogramów mąki! Może dlatego zapach pieczonego chle-
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ba jest taki przyjemny?
Sztuka wypiekania chleba wędrowała długo, zanim 

z Egiptu przez Grecję i Rzym przybyła na ziemie polskie. 
Jeszcze przed Piastem Kołodziejem lud piekł podpłomy­
ki i pierwsze chleby. Nie da się ukryć, o czym wspo­
mniałem na początku, że jeszcze w XIX wieku w wielu 
okolicach w pożywieniu codziennym przeważała bryja i 
kasza...

Nie znaczy to wcale, że piekarstwo się nie rozwijało. 
Wręcz przeciwnie było coraz więcej rzemieślników tego 
zawodu, aż zaczęli się łączyć. Pierwsze cechy piekarzy 
ujrzał Poznań w 1253 r., Kraków w 1260 r., Lwów w 1382 
r., Warszawa dopiero w 1520 r. Przypomnę, że w miłym 
sercom naszym Gostyninie lustracja w 1564 r. wykazała 
16 piekarzy wśród 173 rzemieślników różnych specjal­
ności (ale piwowarów było 25!).

Typowa piekarnia średniowieczna była mała. Mistrz- 
właściciel zatrudniał niewielu czeladników i uczniów. 
Praktyka ucznia trwała od roku do sześciu lat, a opłacali 
ją ... rodzice. Mistrz był obowiązany dać uczniowi miesz­
kanie, jedzenie i odzież, ponadto odpowiadał za wycho­
wanie religijne i moralne.

Po skończonej praktyce uczeń przedstawiał cechowi 
swą „sztukę czeladniczą”, po czym otrzymywał akt wy- 
zwolin. Przez jakiś czas pracował u swego nauczyciela, 
by z półtowarzysza, po przyjęciu do bractwa czeladni­
czego, stać się wolnym towarzyszem. To dawało prawo 
noszenia miecza, ale również nakładało obowiązek ru­
szenia w świat na praktykę u różnych piekarzy. Wędro­
wiec z niejednego pieca chleb jadał, zwykle przez dwa 
lata. Trzeba zauważyć, że tylko cech krakowski trakto­
wał wędrujących czeladników jak zwykłych włóczęgów...

Wykształcony wszechstronnie czeladnik przedstawiał 
cechowi tym razem „sztukę mistrzowską” (majstersztyk), 
chyba że przejmował piekarnię po ojcu — wtedy uzyski­
wał godność mistrza bez egzaminu, bez piramidalnych 
wydatków na ucztę mistrzowską i bez wcale niemałych 
opłat na potrzeby cechu.

Jeszcze jednym obowiązkiem mistrza piekarniczego 
był... ożenek. Uważano, że żonaty piekarz jest stateczny, 
zasiedziały i bardziej dba o żołądki klientów.

Pracę w piekarni rozpoczynano o wschodzie słońca, 
po zakończeniu pracy wygaszano ogień, zaczynał się „Fe- 
ierabend", od czego pochodzi zwrot po fajrancie, po za­
kończeniu pracy.

Chleb i pieczywo sprzedawał sam mistrz albo jego 
żona lub zaufany czeladnik - nikomu innemu cech nie 
pozwalał na sprzedaż wyrobów danej piekarni, nie wol­
no było posługiwać się obcymi.

Ten model utrzymał się do niedawna. Maszyny uła­
twiające pracę zaczęto wprowadzać w polskich piekar­
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niach dopiero po I wojnie światowej, ale bardzo wolno. 
Dawno już zarzucono średniowieczny zwyczaj wygasza­
nia ognia pod wieczór, teraz wypiek trwa bez przerwy 
całą dobę, w niektórych piekarniach właśnie tylko w nocy.

Nic dziwnego, że sami zainteresowani chcieliby coś 
zmienić. Wśród wielu postulatów, dotyczących zapew­
nienia bezrobotnym pracy lub zasiłków, emerytur dla 
piekarzy po ukończeniu 55 lat, budowy mieszkań do­
stępnych cenowo dla robotników itp., uchwalonych na 
Konferencji Partyj Socjalistycznych i Związków Zawodo­
wych 3 maja 1936 r. przez pracowników piekarskich, 
znalazły się i takie, jak sześciogodzinny dzień pracy oraz 
bezwzględne zniesienie pracy nocnej w piekarniach. Już 
wtedy!

Na koniec trochę praktyki. Jeśli ktoś chce spróbo­
wać sił i wypiec pyszny chleb domowy, podaję spraw­
dzony przepis (oczywiście nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby użyć tylko połowy lub trzeciej części podanych ilo­
ści, zależnie od przewidywanego spożycia): 1,75 kg mąki 
pszennej pytlowej, 3/4 litra wody, 2,5 dag drożdży, nieco 
cukru, 1,5 dag soli.

Połowę mąki miesza się z ciepłą wodą i dodaje 
drożdże wymieszane w ciepłej, osłodzonej wodzie. Wy­
mieszane ciasto posypuje się na powierzchni mąką, przy­
krywa ściereczką i pozostawia do wyrośnięcia. Po 10-12 
godzinach wyrośnięte ciasto opada; wtedy dodaje się 
resztę mąki i dobrze wyrabia. Następnie formuje się bo­
chenki, układa na blasze i wstawia do gorącego piekar­
nika (250-280°C) na 1-1,5 godziny. Chleb wyjmuje się, 
gdy przy głębokim nakłuciu patyczek pozostaje suchy. 
Bochenki zwilża się lekko wodą i nakrywa suchą ście­
reczką do wystygnięcia.

Czasem, szczególnie po świętach, kiedy ani domow­
nicy, ani goście nie zjedzą zakupionych zapasów, zostaje 
także chleb. Nie każdy lubi czerstwy, ale można go łatwo 
odświeżyć — to samo można zrobić z chlebem kupio­
nym „na zapas” i wstawionym do zamrażalnika:

Chleb (lub bulki) skrapia się lekko wodą i wstawia 
do niezbyt gorącego piekarnika (150°C) — wyjęty po 5- 
10 minutach wygląda i smakuje jak prosto z piekarni.

Innym sposobem jest włożenie pokrojonych kromek 
chleba do opiekacza — jest wtedy również chrupiący. 
Kłopot tylko w tym, że trzeba mieć opiekacz.

Droga od ziarenka do bochenka jest długa i urozma­
icona. Na roli, w młynie i piekarni trwa nieustanna praca 
wielu, wielu ludzi. Można więc zrozumieć dawny zwy­
czaj: kiedy kromka spadla przypadkiem na ziemię, pod­
nosiło się ją i całowało. Teraz zdarza się wyrzucanie ca­
łych bochenków do śmietnika... O tempora, o mores!

Taki jest nasz chleb powszedni. Smacznego!
K rzysztof GUTORSKI
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WYSTAWA
„IGRASZKI Z HISTORIĄ
KRÓLOWIE I WYDARZENIA Z HISTORII POLSKI W OCZACH KARYKATURZYSTÓW 
ZBIORY MUZEUM KARYKATURY W WARSZAWIE

Wystawa adresowana jest głównie do widzów mło­
dych. Myślę jednak, że wystawa zainteresuje także star­
sze pokolenia. Historia, choćbyśmy na­
wet nie chcieli, ma przecież nadal zna­

czący wpływ na kształtowanie świado­
mości większości Polaków, a także na 
naszą współczesność. Przybliżanie jej 
poprzez żart i anegdotę jest zaś o tyle 
trafne i skuteczne, że uświęcone w po­
ważnych podręcznikach i publikacjach 
postacie i wydarzenia poprzez „krzywe” 
piórko rysownika-humorysty nabierają 
bardziej ludzkiego, naturalnego kształtu 
i wymiaru, utrwalając się w naszej pa­
mięci.

Rysunki prezentowane na wystawie 
mają zróżnicowany charakter i formę.
Przeważają Królewskie Poczty. Nie brak 
również żartobliwych scenek rodzajo­

wych, które częstokroć w skrótowej, sym­
bolicznej formie określają lub opisują, 
poszczególne okresy naszej historii. Część 
z eksponowanych prac to rysunki-ilustra- 
cje do książek, których współautorami, a właściwie głów­
nymi AUTORAMI są sami rysownicy. Dotyczy to przede 

wszystkim prac Z. Jujki, a także A. Chodorowskiego i Sz.

Kobylińskiego. Rysunki pozostałych autorów mają rów­

nież charakter cykliczny i w większości były już reprodu­
kowane. Wyjątkiem są tu znane głównie 
z prasy żarty J. Flisaka, stanowiące ro­
dzaj luźnych, okolicznościowych impre­

sji.
Większość prezentowanych na wy­

stawie prac przemawia sugestywnością 
kreski, rzadziej zaś barwą. Czasami jest 
to świadoma stylizacja, np. na średnio­
wieczny czy też renesansowy drzeworyt 
(L. Oldak).

Bardzo często też istota przekazu tkwi 
w powiązaniu formy wizualnej z odau­

torskim tekstem czy też komentarzem, 
budowanym raz to bardziej opisowo i li­
teracko, raz to bardziej hasłowo-wywo- 

ławczo niemal.
Do tematyki historycznej sięgało wie­

lu polskich karykaturzystów, a kilku z 

nich z wielkim upodobaniem. Na wysta­
wie prezentujemy znakomitą siódemkę 
ARTYSTÓW. Jest wśród nich także Eryk 

Lipiński, nieżyjący już blisko 10 lat Twórca i długoletni 
dyrektor Muzeum Karykatury.

Marek Wojciech CHMURZYŃSKJ

M uzeum  Śrem skie
u p rz e jm ie  zaprasza  na o tw a rc ie  w y s ta w y

„Igraszki z Historią”
„Królowie i wydarzenia z  historii Polski w oczach karykaturzystów”
o ra z  s p o tk a n ie  z a k to re m  Ł u c ja n e m  R a b sk im  w  dniu 16 września 2001 r. o godz. 1530
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POROZMAWIAJMY 0 .. .  SZTUCE, CZYII KĄCIK JEJ AMATORA (NR 15)

Pożegnanie z Afryką?
„Umarlizostają, nie odchodzą nigdy.
Są w cieniu, który się rozjaśnia, w cieniu, który gęstnieje w mrok.
Są w drzewie, które grzmi, są w drzewie, które jęczy.
Są w wodzie płynącej, są w ivodzie sennej i leniwej.
Są w chacie i w lodzi... martwi nie są martwymi”

Birago Diop poeta z  Senegambii

Na ulicach rozgrzanych słońcem zaroiło się od po­
staci smukłych, o ciemnej karnacji. Zauważyliście ich, 
prawda? Z pewnością nie mamy do czynienia z ogólno­
światowym zlotem młodzieży o murzyńskich korzeniach 
ani nawet nie jest to plan zdjęcio­
wy „Quo vadis”. Po prostu - plażo­
wicze wrócili z wakacji. Piękny, 
krzepiący widok. A mnie przyszła 
do głowy myśl - porozmawiajmy o 
sztuce czarnej Afryki.

Europejczycy przywozili z da­
lekich wypraw egzotyczne przed­
mioty sztuki. Jednak ich fascynacja 
twórczością obcych kręgów kultu­
rowych dotyczyła głównie sztuki 
Dalekiego Wschodu. Już w kilku 
rysunkach znanych Niderlandczy- 
ków: Rembrandta i Rubensa widać 
zauroczenie „chińszczyzną”. Także 
na wielu obrazach holenderskich 
mistrzów martwej natury pojawia­
ją się orientalne figurki i porcela­
na. Styl rokoko wiele zawdzięcza 
sztuce Japonii i Chin. A fin de siec- 
le z impresjonizmem i secesją czerpał z Dalekiego Orien­
tu pełnymi garściami. W niekłamany podziw wprawiały 
Europę zarówno wyrafinowane barwy, jak delikatność 
struktury. Przysłowiową stała się elegancja i niedoścignio­
na precyzja orientalnych arcydzieł. Odczuwano ich ta­
jemniczość. Zagadka tkwiła nawet w technologii produk­
cji. Pierwsze, nieudane próby czynili Florentyńczycy. Ta 
porcelana była zbyt miękka, gięła się jak wosk. A potem 
w Saksonii zdarzył się duży sukces. Jakże dramatyczna 
była historia Bottgera, wynalazcy porcelany miśnieńskiej, 
zamkniętego w zamkowej wieży.

Sztukę czarnej Afryki traktowano bez nabożeństwa,

zupełnie inaczej. Nie przeczuwano tu żadnych tajemnic. 
Kwitowano ją pobłażliwym uśmiechem, jakim pełen pu­
stej pychy szczęśliwiec obdarza biedaka umysłowo ogra­
niczonego. Była „koronnym dowodem” wyższości inte­

lektualnej i kulturowej białego czło­
wieka nad prymitywnością i pro­
stactwem murzynów. Jeszcze nie­
dawno, Gertruda Stein dostrzega­
jąc pewne wartości murzyńskiej 
sztuki — przypisywała je... cywili­
zującemu wpływowi Arabów! Trze­
ba było wielkich katastrof wojen­
nych i społecznych, by Europejczy­
cy dojrzeli do wspaniałych, arty­
stycznych osiągnięć plemion takich 
jak Baluba, Pangwe, Bateke, Do­
goń, Bakota, Dau i Joruba z dwo­
rów w Ife i w Beninie. Wtedy cho­
dzili po zgliszczach europejskiej 
hochkultury niczym wycieńczeni 
rozbitkowie i ze zdumieniem do­
strzegali moc Afryki — oczyszcza­
jącą, uzdrawiającą. Wyraźnie czu­
li, jakby dane im było dotknąć vis 

vitalis Bretona. Dotąd zdawała się być tylko wymyślną 
teorią. Energetyczne, rytmiczne cięcia hebanowych, ma­
honiowych figur, rozbłyskających brązem i złotem, ostre, 
czyste kolory murzyńskich masek, fetyszów były życio­
dajną ulewą. Magiczną nawalniq z obrazu Maxa Ernsta 
„Europa po deszczu”. Czuli, że w strumieniach tej powo­
dzi odnowi się wkrótce zmurszały gmach, a wypalona 
pustka po światowych wojnach szybko się zazieleni. Usły­
szano nagle pozytywną silę życia w chropawym bluesie 
i w genialnej swobodzie jazzu. W pozornej prostocie afry­
kańskich rzeźb i malowideł dojrzano wreszcie, że nie są 
to dziecinne bazgrały lub bohomazy niezdarnych wie-
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śniaków. Cezanne i Gauguin jedni z pierwszych przewi­
dywali wielki przełom w naszym rozumieniu sztuki. Po­
tem Modigliani i Picasso próbując skopiować moc i du­
szę Afryki przekonali się, że niewspółmiernie łatwiej by­
łoby im tworzyć pompiery! Max Ernst pozostawił surre­
alistyczne, dość banalne zabawy, by przymierzyć się do 
sztuki trudniejszej. Do wydobywania z przedmiotu dzia­
łania mistycznego, jak to czynią od wieków Afrykanie.

Maleńkie oczy, okrągłe, wyłupiaste walce spogląda­
ją przed siebie. Przenikają materię na wylot. Więc pa­
trząc— nie posługują się światłem fotonowym. Oglądają 
wszystko za pomocą neutrin. Nos między nimi jest ma­
łym, symetrycznie umieszczonym ostrosłupem. Ta twarz 
jest kwintesencją świadomości, obliczem intensywnej 
myśli. Nie posiada ust. Centrum, jakim jest owa dziwna 
trójca: para oczu, nos, oznaczone jest krzyżem. Wybiega­
ją z niego promienie złocąc przestrzeń. Przypominają fa­
lowanie wysokiej częstotliwości rozchodzące się od źró­
dła, w którym wzburzono wodę lub z którego wysłano 
impuls elekromagnetyczny. Wkoło dodane są, jak echa, 
złote płyty. Powtarzają i wzmacniają tę energię. Nam 
śmiertelnikom nie dane jest widzieć ducha, ale czujemy 
go w przedmiocie — fetyszu, w dziele sztuki! To jeden 
ze strażników kosza na czaszkę zmarłego przodka. Ple­
mię Bakota wierzy, że w takiej figurce zamieszkuje duch 
zmarłego. Stale pilnuje on reguł życia plemienia i w razie 
potrzeby może pośredniczyć między żywymi a bogiem, 
w interesie żyjących potomków.

Antylopa jest bardzo pięknym, płochym zwierzęciem. 
Zgrabna, wytrzymała, silna i wiotka jednocześnie. Czy 
można paroma kreskami ornamentu scharakteryzować 
doskonałość, szlachetność antylopy? Jak chwycić synte­
zę jej smukłych kształtów, gdy zatrzymała się nad brze­
giem strumienia? Trwożliwie spogląda wokół. Wietrzy 
niebezpieczeństwa, a jednocześnie pełna jest gracji. Wiatr 
od sawanny przewiewa sierść i sprawia, że gorące świa­
tło słoneczne prześwietla ją migotliwą mgiełką. — Moż­
na. Jeżeli kreski ornamentu przenieść w przestrzeń zoba­
czymy wspaniałą rzeźbę. W plemieniu Bambara młodzi: 
mężczyzna i kobieta nakładają czerwone maski zakoń­
czone na szczycie takim drewnianym posążkiem („tji- 
wara”). Tańczą potem na ornej ziemi, aby zapewnić uro­
dzaj.

Wiele lat temu, jednym z moich najlepszych, szkol­
nych druhów był Erie z Ghany. Kiedy poznałem go bliżej 
stwierdziłem kontrast miedzy obiegowym „wyobrażeniem 
murzyna” a rzeczywistością. Uczył się doskonale, mimo 
oczywistych trudności językowych. Był uosobieniem 
pogody ducha, łagodności i spokoju. Lubił pofilozofo- 
wać. Oprócz wyszukanego jazzu, świetnie czuł muzykę

klasyczną. A był najprawdziwszym murzynem, bo z ser­
ca Afryki. Kiedy stanął naprzeciw' białej ściany — wyglą­
dało, jakby powstała w niej dziura jego kształtu. Żarto­
waliśmy z tego wspólnie. Tłumaczył mi na język polski, 
świetny, afrykański wiersz. Zawarte w nim były myśli o 
czasie, jasności słońca, człowieku i wielkiej śnieżnej gó­
rze. Podobnie, jak miało się to z afrykańskim obrazem i 
muzyką wiersz wydawał się bardzo prosty, a jednak... 
był cudowną, silną poezją.

Co stanowi najważniejszą wartość w rewolucji, jaka 
dokonała się w sztuce XX wieku za sprawą czarnej Afry­
ki? Niewątpliwie jest nią odkrycie bezcennych obszarów 
odczuwania świata, które dla „kulturalnego” Europejczy­
ka poprzedniego stulecia były zupełnie nieznane lub któ­
rymi pogardzał. Etniczna religia Afrykańczyków jest prze­
siąknięta animizmem, czyli wiarą w się życia jednoczącą 
cały świat a nawet wszechświat. Oto każda drobina natu­
ry, jak wierzą, obdarzona została fragmentem tej uni­
wersalnej energii. Dlatego trwa silny, nierozerwalny zwią­
zek miedzy ludźmi, zwierzętami, roślinami, wodą, po­
wietrzem i skałami. Być może z tego względu tkwi w 
sztuce afrykańskiej pewien panteizm. Ale jakże cenny. 
Myśleć i czuć w zgodzie z naturą a nie jej wbrew - to 
przecież jego podstawowe przesianie. Akceptujemy je 
dzisiaj mimo różnic wyznawanej wiary. Artysta afrykań­
ski wyraża harmonię świata. Wie, że każde jej zaburza­
nie jest przestępstwem, złamaniem tabu, które trzeba 
odpokutować. Jego sztuka służy pilnowaniu zgodności 
człowieka z naturą i jej twórcą - najwyższym duchem, 
który jest siłą życia. Chciałoby się w tym miejscu rzec — 
Amen, ale muszę jeszcze coś dodać.

Istnieje pewne niebezpieczeństwo. Szczególnie grze­
szą w swym dziele wielkie firmy płytowe i masowi wy­
twórcy afrykańskich gadżetów. Wmawiają publiczności, 
że ich kiczowata, turystyczno-pamiątkarska, naskórkowa 
wizja Afryki jest prawdziwa. W diabelskim podszepcie 
komercji możemy więc znów zgubić głęboko ludzkiego 
ducha niezwykłego kontynentu. Pamiętajmy — Afryka 
jest matecznikiem gatunku sapiens. Jest miejscem świę­
tym, gdzie po raz pierwszy w historii pojawił się artysta.

Mija mnie właśnie kolejna czekoladowa postać. Skąd 
nieustająca moda na opaleniznę, mimo ostrzeżeń derma­
tologów? A więc chcemy być Afrykanami!?

Ryszard ZAWADZKI

STAŁY APEL DO CZYTELNIKÓW: 

PROSIM Y -  PISZCIE D O  REDAKCJI 

PRZYSYŁAJCIE W ASZE DZIEŁA
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K IN O  SŁO N K O  ZA PR A SZA

W E W R ZEŚN IU
MUMIA POWRACA DZIENNIK BRIDGET JONES

31.08. - 3.09. godz. 19:00

Film przygodowy. Jest rok 1935. Rick O’Connell i Evelyn 

są szczęśliwą parą małżeńską. Mieszkają w Londynie, 

gdzie wychowują ośmioletniego synka Alexa. Ciąg nie­

przewidzianych wypadków sprawia, że zabalsamowane 

ciało Imhotepa powraca do życia w statecznych salach 

British Museum. Imhotep — Mumia nie daje za wygraną 

i gotowy jest zrobić wszystko, aby zapewnić sobie nie­

śmiertelność. W tym samym czasie, w innym zakątku ziemi 

na wolność wydostaje się jeszcze jedna mroczna siła, 

powołana do życia dzięki tajemniczym rytuałom staro- 

egipskiego mistycyzmu. Swoją mocą jest ona w stanie 

dorównać, a może i prześcignąć Imhotepa. Kiedy dwie 

siły podejmują ze sobą walkę, losy całego świata wiszą 

na włosku. Jedynym ratunkiem może okazać się bez­

zwłoczna interwencja 0 ’Connellów, którzy w desperacji 

podejmują próbę uwolnienia globu spod panowania czar­

nych sil, jednocześnie walcząc o uratowanie swojego syna 

Alexa.

Prod. USA, czas: 125 min. reż. Stephen Sommers, muz. 

Alan Silvestrii, wyst. Brendan Fraser, Rachel Weisz, John 

Hannah

Cena biletu: 10 zl.

PEARL HARBOR
7.09. - 10.09. godz. 19:00

Epicka opowieść o wojnie i miłości, której akcja rozgry­

wa się po ataku Japończyków na Stany Zjednoczone w 

grudniu 1941. Niezłe aktorstwo, doskonała muzyka a 

przede wszystkim niesamowite i zapierające dech w pier­

siach efekty specjalne, to główne zalety tego filmu. 

Prod. USA, czas: 181 min. reż. Michael Bay, muz. Hans 

Zimmer, wyst. Ben Affleck, Alec Baldwin, Kate Beckinsa- 

le.

Cena biletu: 10 zl.

14.09. - 17.09. godz. 19:00
Prześmieszna historia o sercowych kłopotach i życiowych 
niepowodzeniach atrakcyjnej 30-latki z nadwagą, słabo­
ścią do drinków, papierosów i mężczyzn.
Prod. USA. Czas: 98 min. Reż. Sharon Maguire na podsta­
wie powieści Helen Fielding, wyst. Renee Zellweger, Hugh 
Grant, Dolin Firth.
Cena biletu: 10 zł.

TOMB RAIDER
21-24.09. godz. 19:00
Adaptacja jednej z najbardziej popularnych gier kompu­
terowych. Bohaterka filmu, Lara Croft - uwielbia niebez­
pieczne przygody i ryzyko. W starciu z piękną i niebywa­
le sprawną Larą najgroźniejsi przestępcy nie mają szans. 
Doskonałe efekty wizualne, brawurowe sceny walk, a 
zwłaszcza uroda Angeliny Jolie to prawdziwe atuty tego 
filmu.
Prod. USA. Czas: 93 min., reż. Simon West, muzy. Micha­
el Kemen
Wyst. Angelina Jolie, Chris Barrie, John Voigt 
Cena biletu: 10 zl.

HANNIBAL
28.09. - 1.10. godz. 19:00
Kontynuacja głośnego „Milczenia Owiec”. Hannibal Lec- 
ter mieszka obecnie we Florencji, gdzie sprawuje funk­
cję kustosza jednego z tamtejszych muzeów. Cały czas 
jednak pozostaje jednym z najbardziej poszukiwanych 
przestępców na świecie. Do polowania przyłącza się rów­
nież Mason Verger, jedna z ofiar doktora, która przeżyła 
spotkanie z nim. Verger pala żądzą zemsty. Pragnie do­
paść Lectera przed policją i rzucić go na pożarcie hodo­
wanym specjalnie świniom.
Prod. USA, czas: 120 min. Reż. Ridley Scott na podstawie 
powieści Thomasa Harrisa, muz. Hans Zimmer, wyst. 
Anthony Hopkins, Juliannę Moore, Gary Oldman, Gian- 
carlo Giannini.
Cena biletu: 10 zł.
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D K F  ..K LAPS”

Witamy w DKF „Klaps”, to już 9 sezon, na pewno bę­

dzie równie udany, jeżeli nie lepszy od poprzednich. 
W tym roku nastąpiła duża zmiana - spotykamy się we 
wszystkie wtorki począwszy od września do maja, wią­

że się to oczywiście z wyższą ceną karnetu (24 zl). 
Druga ważna informacja - będzie można nabyć bilety 
na poszczególne seanse, co ułatwić ma życie tym, któ­
rym „czasem coś wypadnie”.

„Traffi<"
4.09. godz. 19.00
Nagrodzony 4 Oscarami film to przykład dobrej amery­
kańskiej roboty, reżyser znany wcześniej z rewelacyj­

nego, nisko budżetowego filmu: „Sex, kłamstwa i kase­
ty video” nadal podejmuje tematy trudne i ważne, choć 
robi to już w lżejszy sposób. Dobrą wizytówką tej pro­

dukcji jest gwiazdorska obsada — Caterine Zeta-Jo- 
nes, Michael Douglas oraz Benicio Del Toro (Oscar) to 
aktorzy, których przedstawiać nie trzeba. Zapraszam 
więc na opowieść o narkotykowych dealerach i poli­
cjantach, o dramacie bezprawia, winie i karze.
Prod. USA, reż. Steven Soderbergh.

„Fucking Amal"
11.09. godz. 19.00
Amal to takie małe zapyziałe miasteczko - mieszkają 
w nim młodzi ludzie, którzy mają marzenia i są też ich 
rodzice - wszystko zupełnie jak w Śremie. Rewelacyj­
ny debiut reżysera ze Szwecji pokazuje życie takim

jakim jest, z lekkim przymrużeniem oka, ale i rzeczo­
wo opowiada o młodych dziewczynach, które w ma­
łomiasteczkowej rzeczywistości chcą kochać i żyć 
swoim życiem. Film dla młodych i koniecznie ich ro­

dziców o naszych czasach w jednoczącej się, dostat­
niej Europie.
Prod. Szwecja, reż. Lucas Moodyson.

„Tylko razem"
18.09. godz. 19.00
Drugi już film tego reżysera, ale nie przypadkiem, to 
kolejne ważne nazwisko w europejskim kinie. Mimo 
młodego wieku potrafi Moodyson znakomicie opo­
wiadać, zajmują go proste historie, ale nie bez reflek­
sji. Tym razem przenosi nas w lata siedemdziesiąte, 

kiedy modne było życie w komunie. Wiele tu cieka­
wych obserwacji i zabawnych sytuacji, aż trudno uwie­
rzyć, że tak kiedyś było.
Prod. Szwecja, reż. Lucas Moodyson.

„Egoiści"
25.09. godz. 19.00
Bardzo kontrowersyjny film, wzbudza krańcowe opi­

nie ale trudno go pominąć. Staje się Treliński specjali­
stą w polskim kinie od ukazywania dekadencji (de­

biut „Pożegnanie jesieni), ale tym razem przenosi nas 
do współczesnej Warszawy, gdzie żyją młodzi ludzie 
z dużą kasą, którzy nie potrafią poradzić sobie z wła­

snym życiem. W rolach głównych: Magdalena Cielec­
ka, Olaf Lubaszenko, Jan Frycz i Rafał Mohr.
Prod. Polska, reż. Mariusz Treliński.

R E K L A M A

Praca akordowa u siebie w mieszkaniu 
Materiały i zbyt w ramach tej działalności

Załącz znaczki na przesyłkę ciężką (3,80 zł):

Agencja Projektów  

Adama Asnyka 9 , skr. 4 7 6  

3 5 -9 5 9  Rzeszów 2
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